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SZANOWNI PAŃSTWO, 
DRODZY CZYTELNICY 


iniony rok był z pewnością czasem niezwykłym dla wszystkich miłośników 

tajemnic i eksploracji. Na całym świecie obfitował licznymi odkryciami, często 

niezwykle spektakularnymi, wręcz przełomowymi. Odnalezione zostały m.in.: 
skarb z Wyspy Kokosowej, u wybrzeży Kolumbii galeon „San Jose”, czy nieopodal Na- 
mibii parowiec „City of Cairo” — wraki wypełnione drogocennym ładunkiem. To speł- 
nione marzenia i legendy, które stały się rzeczywistością. Jednocześnie dowód na to, 
że w każdym micie tkwi ziarno prawdy. Czy w naszym, rodzimym „złotym pociągu” 
z Wałbrzycha również? Konferencja prasowa, na której naukowcy z Akademii Górni- 
czo-Hutniczej ogłosili w połowie grudnia minionego roku wyniki badań geofizycznych 
przeprowadzonych na 65 km linii kolejowej Wrocław-Wałbrzych, nie pozostawiła złu- 
dzeń. Tajemniczego składu z czasów Il wojny światowej nie ma. To wyraźny sygnał 
dla wszystkich do tej pory wątpiących i zdecydowanych sceptyków podważających 
to rozpalające wyobraźnię odkrycie sprzed kilku miesięcy. Jednak jego entuzjastów 
z pewnością nie przekonało, tym bardziej, że odkrywcy w tym samym czasie przedsta- 
wili własne wyniki ponownych badań, które jednoznacznie mają dowodzić, że jest... 
dokładnie odwrotnie. Zatem czy jest to pat i swoisty status quo ante, czy też defini- 
tywny koniec tej historii — przekonamy się w najbliższym czasie. Od samego jednak 
początku, a właściwie od pierwszej godziny po ujawnieniu tej sprawy, było wiadomo, 
że jedynym sposobem na ostateczną weryfikację tego odkrycia jest seria odwiertów 
w miejscu wskazywanym przez Piotr Kopra i Andreasa Richtera. Odpowiedź byłaby 
wówczas jednoznaczna i zapewne zamykająca ostatecznie całą sprawę. Ruch teraz na- 
leży do władz miasta i mediów, które zdaje się straciły nieco zainteresowanie tematem. 
Tymczasem zapraszam do noworocznego numeru Odkrywcy. To pasjonująca lektura 
relacji z odkryć, poszukiwań, historycznych śledztw i kulis przeszłości... 


lot, Maciej wtajniak 
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DLA NASZYCH CZYTELNIKÓW PRZYGOTOWALIŚMY SPECJALNĄ OFERTĘ ZAKUPU EGZEMPLARZY ARCHIWALNYCH. 
Przez okres od 1 STYCZNIA do 29 LUTEGO 2016 roku (liczy się termin złożenia zamówienia) proponujemy Wam zakup 
archiwalnych numerów „Odkrywcy” PO REWELACYJNIE NISKIEJ CENIE — 5,00 Zł ZA EGZEMPLARZ. 

DFerta dotyczy wszystkich dostępnych numerów, a szczególnie numerów z lat 2010-2014 (od nr 1/132 do 12/191), których regularna cena 
wynosi od 7 do 10 zł, oraz numerów z pierwszego półrocza 2015 roku (od nr 1/192 do 6/197), których regularna cena to 12,60 zł. 


Dodatkowe warunki promocji dotyczą zamówień opłaconych przed odbiorem: 
* orzy zamówieniu minimum 12 dowolnych numerów lub całego 
rocznika, Zamawiający nie ponosi żadnych dodatkowych kosztów, 

* orzy zamówieniu od 9 do 11 numerów — ze względu na wagę (jest to 
12 packa) - Zamawiający pokrywa koszty wysyłki w wysokości 14,00 zł, 
* zrzy zamówieniu od 5 do 8 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 
wysyfki w wysokości 6,30 zł *), 

* zrzy zamówieniu od 2 do 4 numerów, Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 3,70 zł, 

* orzy zamówieniu 1 numeru Zamawiający pokrywa koszty wysyłki 

m wysokości 1,75 zł. 

00i=% dodatkowa dotyczy zwykłych przesyłek listowych realizowanych 
za terytorium Polski. 


1o=% należy kierować na nasze konto numer 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 
32 EBK sp. z 0.0., ul. Wojska Polskiego 15 c, 62-500 Konin. 

„maga dokonując wpłaty odpowiedniej kwoty na nasze konto, akceptu- 

= farństwo podane warunki promocji wraz z dodatkowymi opłatami. 


78my pamiętać o swoich danych (imię, nazwisko i adres) niezbędnych 
%0 ma zacji zamówienia. W tytule przelewu prosimy o wpisanie, których 
”umeroów dotyczy zamówienie. 

PĘZYKŁADY: 

1 zamawiam rocznik (12 numerów) z 2012 — 

cene stara 96 zł — cena nowa 60 zł, 

2 zamawiam 8 numerów z lat 2012-2014 — cena sta- 

mod 64 zł — cena nowa 40 zł *), 

2 zamawiam 5 pierwszych numerów z roku 2015 

— cena stara 63 zł — cena nowa 25 zł. 


zy zamówieniach opłaconych przy odbiorze, czyli „za pobraniem” do wartości 
zamowienia, poza ewentualnym kosztem przesyłki, doliczamy dodatkowo 8,00 zł za 
=== pobrania. Uwaga: takie zamówienie należy złożyć drogą mailową na adres 
zrerumerataQodkrywca.pl lub faksem pod numer 71 328 83 71. W zamówieniu 
nelezy podać dokładnie, które numery Państwa zamawiają; wartość zamówienia 
"zz z opłatami dodatkowymi (przesyłka i pobranie). Zamówienia „za pobraniem” 
zezone telefonicznie nie będą realizowane. Informujemy, że mają Państwo prawo 
20 odstąpienia od umowy zakupu w terminie do 14 dni od dnia otrzymania zamó- 
"era. (podstawa prawna: Ustawa o prawach konsumenta, Kodeks cywilny) 


Dodatkowe informacje, w tym sposób i cenę realizacji zamówienia z wysyłka 
za granicę, mogą Państwo uzyskać pod numerem telefonu 71 329 71 71, 
e-mailem prenumerataQodkrywca.pl, a także na stronie www.odkrywca.pl 

i www.facebook.com/Odkrywca 


ZAPRASZAMY DO UZUPEŁNIENIA SWOJEGO ARCHIWUM 
PO WYJĄTKOWO PREFERENCYJNYCH CENACH! 


Przypominamy, że numery z lat 2001-2009 są do nabycia zawsze w cenie 5zł/egz. 
natomiast numery z Il półrocza 2015 roku (od nr 7/198) do aktualnego są do nabycia 
w obniżonej cenie wydawniczej 12,60 zł/egz. razem z wysyłką listem zwykłym krajowym. 
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Tragiczny lot nurkowy, który zakończył 
się 4,5 metra poniżej poziomu gruntu... 


ima 1944 roku w okolicach 
Krosna skończyła się wg 
relacjj świadków stosun- 
kowo wcześnie, na lotni- 
sku trwały szkolenia i nor- 
malne działania. W górach przy- 
gotowywano umocnienia Linii 
Arpada. Niecałe pół roku później 
na tych ziemiach miała rozpętać 
się jedna z najkrwawszych bitew 
na ziemiach polskich. Tymczasem 
atmosfera jak na okupowany kraj 
była dosyć spokojna. W Krościen- 
ku Wyżnym, wsi położonej na 
wschód od Krosna, stacjonowa- 
li rumuńscy uczniowie pilotażu 
szkolący się do lotów na maszy- 
nach szturmowych Henschel Hs 
129 i Junkers Ju 87. Okoliczni 
mieszkańcy wspominali dziś Ru- 
munów nie jako okupantów, ale 
bardziej jako nieproszonych go- 
ści, którzy jednak z szacunkiem 
odnosili się do okolicznej ludno- 
$ ści. W popularnej historii lotni- 
5 ska wzmiankuje się pewną liczbę 
% wypadków z udziałem pilotów ru- 
= muńskich, z tego prawdopodobnie 
2 dwa zakończone śmiercią pilota. 


Kim był pilot? 

O postaci Ioana Clopa wiadomo nie- 
wiele lub zgoła nic. Nawet zdjęcie, 
od którego zaczęła się cała historia, 
niekoniecznie przedstawia loana. Po 
oględzinach ciała pilota ośmielę się 
twierdzić, że człowiek na fotografii 
nosi tę sama kurtkę, którą znaleźli- 
śmy na zwłokach. Historie odkryć 
zaczynają się często czystym przy- 
padkiem. W tym akurat główną rolę 
odegrał popularny portal aukcyjny 
i zakupione przez zbieracza fotogra- 
fie z czasów wojny wystawione na 
sprzedaż. Potem od słowa do słowa 
historia zimowej tragedii rozwinę- 
ła się w rzeczową opowieść i prak- 
tyczne działania. Pierwsze poszu- 
kiwania terenowe nie dały wyników 
— chybiono o dobre 50 metrów. Niby 
niewiele, ale zrodziły się wątpliwo- 
ści, czy aby uda się potwierdzić lu- 
dowe opowieści. Wytrwałość popła- 
cai kolejne zebrane informacje wy- 
jaśniły pierwotną pomyłkę. Drugie 
badania georadarowe potwierdziły 
anomalie w gruncie występujące 
w miejscu rzeczywistej katastrofy, 
a powierzchowne badania wykry- 
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waczem metalu przyniosły wymier- 
ne rezultaty w postaci pierwszych 
szczątków maszyny. 

Prywatne Muzeum Podkarpac- 
kich Pól Bitewnych, korzystając z po- 
mocy PWSZ im. St. Pigonia w Kro- 
śnie, w pierwszej kolejności ustali- 
ło precyzyjny obszar planowanych 
wykopalisk, uprzednio uzyskując 
ponad 20 różnych uzgodnień i po- 
zwoleń formalnych na wykonanie 
prac i ekshumacji zwłok poległego 
pilota. Rozpoczęła się najważniejsza 
faza prac, której wynikiem ma być 
pochowanie zwłok pilota na cmen- 
tarzu wojskowym w Dukli. 


4,5 metra 

pod poziomem 
gruntu 

Wracając do wątku podkarpackiej 
katastrofy, spróbujmy przeanalizo- 
wać zgromadzone fakty z eksplora- 
cji wraku. Maszyna uderzyła w zie- 
mię z bardzo dużą siłą, przenikając 
przez zamarznięty grunt aż do pozio- 
mu skały na głębokości ok, 4,5 me- 
tra poniżej poziomu terenu. Silnik 
wbił się w skałę, razem z betonową 
bombą na głębokość ok. 25 cm. Siła 
uderzenia musiała urwać skrzydła 
wraz z głównymi kołami (których 
w ogóle nie odnaleziono) w momen- 
cie spotkania maszyny z ziemią. Opo- 
wieść o skrzydle opartym o drzewa 
pobliskiego zagajnika wpro- >>> 


pl 
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>>> wadziła w błąd poszukiwaczy 
w pierwszym momencie — należy 
przyjąć, że skrzydło to zostało usu- 
nięte z pola uprawnego przez użyt- 
kowników. Być może w chwili ka- 
tastrofy jedno ze skrzydeł wbiło się 
płytko w ziemię, w wyniku czego 
nie zostało zabrane przez niemiec- 
kie ekipy porządkowe. Wspomnie- 
nia z miejsca wydarzenia okolicznych 
mieszkańców mówią o roztopach, 
które utrudniały prace i w efekcie 
doprowadziły do porzucenia resztek 
wbitego głęboko w grunt samolotu. 
Niemiecka ekipa urwała wystający 
z ziemi „kikut” ogona, zabierając go 
razem z elementami poszycia kadłu- 
ba i skrzydeł. Ze względu na miękkie 
powierzchniowe błoto i bardzo praw- 
dopodobną w lutym warstwę zmarz- 
niętej ziemi pod nim, ekipa porząd- 
kowa nie miała możliwości prowa- 
dzenia wykopów głębokościowych. 

Wg świadków katastrofie towa- 
rzyszyła silna eksplozja, co potwier- 
dza sposób zniszczenia elementów 
wydobytych z tzw. „drugiej war- 
stwy” wykopu. Metal jest czysty 
i bez śladów okopcenia, jednocześnie 
bardzo mocno sprasowany. Prawdo- 
podobne jest, że wewnętrzne zbior- 
niki paliwa wybuchły po uderze- 
niu w ziemię, wyrzucając w powie- 
trze wszystko, co znajdowało się 
poza kabiną pilotów (zachowały się 
w ziemi fragmenty górnej części 
poszycia kadłuba, co sugerowało- 
by, że samolot wbił się w ziemię 
w pozycji odwróconej). Wspomniana 
eksplozja mogła wypchnąć pod ką- 
tem w różnych kierunkach elemen- 
ty konstrukcji kadłuba. Siła wybu- 


Wał śmigła 
z przekładnią. 


chu i emisja odłamków nie pokonała 
bariery zamarzniętego gruntu. Zo- 
stała przezeń wyhamowana i dlate- 
go też elementy metalowe były moc- 
no sprasowane. Części maszyny, do 
których miał dostęp tlen, szczegól- 
nie te wykonane z „elektronu”, pali- 
ły się jeszcze pod powierzchnią te- 
renu. Ale na pierwszy rzut oka po- 
żar w szczątkach rozprzestrzeniał 
się w sposób niezrozumiały, tra- 
wiąc wybiórczo fragmenty maszy- 
ny. Co mogło doprowadzić do samej 
katastrofy i jej niejasnych efektów? 


Ludzka 
niedoskonałość 

czy błąd techniczny? 
Przeanalizujmy schematu ataku 
z lotu nurkowego przygotowanego 
dla maszyny Ju 87. Wg podręczni- 
ka pilotażu samolot przed atakiem 
powinien znajdować się na wysoko- 
ści ok. 4600 metrów — w przypad- 
ku lotów ćwiczebnych, ze względu 
na oszczędności w końcowej fazie 
wojny, pułap ćwiczebny mógł być 
obniżony do 2500 metrów, gdzie nie 
było potrzeby stosowania urządzeń 
tlenowych. W momencie gdy pilot 
w okienku dolnym dostrzegał cel na- 
lotu, włączał dźwignią automat ata- 
ku, który zmniejszał obroty silnika 
i zamykał zasłony chłodnicy, wpro- 
wadzając jednocześnie samolot w lot 
nurkowy pod kątem od 60 do nawet 
90 stopni. Z prędkości przelotowej 
około 300 km/h maszyna zwiększa- 
ła pęd do ok. 500-600 km/h. Na wy- 
sokości 450 m nad poziomem terenu 
zapalała się czerwona lampka sugeru- 
jąca zrzut bomby — pilot po zwolnie- 


niu ładunku mógł samodzielnie wy- 
prowadzić samolot z lotu nurkowe- 
go, co wymagało użycia sporej siły 
lub skorzystać z urządzenia automa- 
tycznego, które potrafiło wyprowa- 
dzić maszynę do lotu poziomego, a 
gdy „nos” maszyny wznosił się po- 
wyżej linii horyzontu, automat się 
wyłączał. W ścisłej teorii rozwiąza- 
nie było absolutnie bezpieczne. Teo- 
ria nie zawsze jednak szła w parze 
z praktyką. Trudność z wyciągnię- 
ciem Junkersa z lotu nurkowego wy- 
kazuje zdarzenie z 1939 roku, gdy na 
pokazie skuteczności bombardowa- 
nia w Świętoszowie blisko Żagania 
grupa 13 z 14 maszyn Ju 87 znala- 
zła swój grób w ziemi z powodu błę- 
du określającego podstawę chmur 
na 900 m, podczas gdy w rzeczywi- 
stości była na 100 m. 


Niedopatrzenie, 
sabotaż czy atak 
paniki? 

Co mogło być przyczyną wypadku 
Junkersa pod Krosnem i jakie były 
ostatnie chwile maszyny i jej pilota? 
Po pierwsze możemy mieć do czy- 
nienia z ludzką niedoskonałością lub 
błędem technicznym. Pilot w cza- 
sie ostrego nurkowania mógł stra- 
cić przytomność i dlatego nie zwol- 
nił bomby, co z kolei doprowadziło 
do tego, że system automatycznego 
wyprowadzenia samolotu z nurko- 
wania nie dał rady wyrównać na czas 
przeciążonej maszyny, doprowadza- 
jąc do zderzenia z ziemią. Efektem 
był wybuch paliwa w zbiornikach, 
który musiał nastąpić milisekundy 
od uderzenia, a więc już pod >>> 


Fragment 
osprzę- 
tu kabiny 
pilota ze 
strzępami 
czapki pi- 
lota. 


Wskaźniki 
ciśnienia 
i przepły- 


wu tlenu. 
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SCHEMAT LOTU NURKOWEGO JU 87 


2500 m ĆWICZEBNY PUŁAP, Z KTÓREGO 
DOSTRZEGANO CEL; PRĘDKOŚĆ PRZELOTOWA 


OK. 300 KM/H; WŁĄCZENIE DŹWIGNI 
AUTOMATU ATAKU. PN 


FAZA LOTU NURKOWEGO, KĄT 60-90 ST; 
PRĘDKOŚĆ OK. 500-600 KM/H. zaSQ 


450 m SYGNAŁ ZRZUCENIA BOMBY 
I POCZĄTEK WYPROWADZANIA MASZYNY 
Z LOTU NURKOWEGO (RĘCZNIE LUB AUTO- 
MATYCZNIE). 


WYPROWADZENIE MASZYNY 


| anacź ——— ZLOTU NURKOWEGO. 


RUMUŃSKI PILOT NIE WYPROWADZA MA- 
p————————-S%%YW ZLOTU NURKOWEGO. HIPOTEZY: PILOT 
WYŁĄCZA SIĘ STRACIŁ PRZYTOMNOŚĆ, AWARIA MASZYNY. 
AUTOMAT ATAKU. 
MASZYNA WBIJA SIĘ 4,5 METRA 


p POD POZIOM GRUNTU. 


TOT TWATER FIFATIAIEKI, FTATTKA TIA PIOTTSTAWIE WIEIFRETTI 1 TEKSTU AUTOTA 


8 | ODKRYCIA 


unkers Ju 87 był jednym z naj- 
bardziej _ charakterystycznych 
samolotów ll wojny światowej. 
Jego podgięte do góry skrzydła, 
a w początkowym okresie woj- 
ny syreny montowane w wersji B 
jak Bertha na wspornikach kół, to 
była swoista wizytówka Luftwaffe 
— wczesna Wunderwaffe mającą 
przekonać Europejczyków, że nie 
mają szans w konfrontacji z nie- 
miecką machiną wojenną. Mit ten 
trwał do lata 1940 roku, gdy na 
niebie Wielkiej Brytanii rozgorzała 
wielka powietrzna bitwa i w oka 
mgnieniu prysł czar drapieżnego 


>>> ziemią. W związku z tym pożar 
powstały po eksplozji mógł mieć tyl- 
ko ograniczony miejscowo charakter 
i musiał być krótkotrwały ze wzglę- 
du na napływającą do krateru wodę. 
Przy takim założeniu należy zasta- 
nowić się jednak nad dziwnym roz- 
kładem zadymienia na płycie ognio- 
odpornej i fragmentach szkła synte- 
tycznego zlokalizowanych w miejscu 
odnalezienia szczątków pilota. Trud- 
ne do wytłumaczenia wydaje się rów- 
nież całkowite wypalenie wykona- 
nej z elektronu pokrywy silnika. Na 
głębokości 4,5 metra pod ziemią w 
perspektywie przedostawania się 
do krateru wody z podmokłych pól, 
pożar o tej intensywności wydaje 
się być niemożliwy. Prowadzi to do 
wniosku, że pożar mógł zacząć się 
w powietrzu, ale nie przeniknął do 
środka kabiny, gdyż kurtka pilota 
nie nosi najmniejszych śladów opa- 
lenia, tak samo włosy, które zosta- 
ły odnalezione na osmolonych z jed- 
nej strony fragmentach syntetyczne- 
go szkła. To prowadzi nas do drugiej 
możliwości w postaci działania sabo- 
tażowego i celowego uszkodzenia 
maszyny przez lokalny ruch oporu, 
lub po prostu do niedopatrzenia lub 
usterki prowadzącej do pożaru silnika 
w powietrzu. Zaobserwowano do- 
mniemane jednostronne wyprowa- 
dzenie ognia na zewnątrz samolotu 
(czołowa szklana płyta pancerna nie 
była pokryta sadzą, jak również licz- 


Junkersa równolegle z niezwycię- 
żonym myśliwcem Messerschmitta 
Me 110. 

W lutym 1944 roku Stuka był już 
samolot przestarzałym, jednak ze 
względu na brak porównywalnego 
następcy nadal wykorzystywanym 
bojowo, choć w zmienionym cha- 
rakterze. Ju 87 w wersji G (Gustaw) 
potocznie nazwany Panzerknacker 
(zgniatacz czołgów), lub Kanno- 
nenvogel — okazał się skutecznym 
narzędziem do zwalczania czołgów. 
W rękach mistrza nawet bardzo sku- 
tecznym — na maszynie tego typu 


spektakularnych 
sukcesów. Zniszczył 
wg Wikipedii 518 czołgów 

wroga i zatopił 4 radzieckie 
okręty, w tym bardzo poważnie 
uszkodził pancernik „Marat”, który 
w wyniku trafienia osiadł na dnie i 
dopiero po około roku został z niego 
podniesiony. Rudel latając Sztuka- 
sem zyskał tytuł asa myśliwskiego, 
strącając 9 maszyn, co wydaje się 
niemożliwe, biorąc pod uwagę sła- 
be uzbrojenie (dwa karabiny maszy- 
nowe 7,92 mm MG 17 we wcześniej- 
szych wersjach, na których odniósł 


miał charakterystykę maszyny 
skróconego startu i lądowania. Był 
lubiany zarówno przez pilotów, jak 
i mechaników, gdyż był stosunkowo 
łatwy tak w pilotażu, jak i naprawie, 
dzięki modułowej konstrukcji i dużej 
ilości luków kontrolnych zapewnia- 
jących dostęp do najważniejszych 
elementów konstrukcji. Prędkość 
maksymalna wahała się w zależ- 
ności od wersji — od ok. 320 do 
410 km/h, a przelotowa sięgała 
320 km/h — nawet po udoskona- 
leniach parametry te były gorsze 


Hans-Ulrich Rudel odniósł szereg 


ne odłamki szkła syntetycznego znaj- 
dujące się niejako po drugiej stronie 
kabiny również były „czyste”). Obie 
koncepcje nie wyjaśniają dlaczego pi- 
lot nie zrzucił bomby, mając do dyspo- 
zycji poza dźwignią zwalniania ładun- 
ku dodatkowe urządzenie odłączające 
cały mechanizm mocowania ładun- 
ku bombowego. Być może wpadł w 
panikę w obliczu nagłego pożaru i po 
prostu zapomniał o ćwiczebnej bom- 
bie. Może bomba zawisła na wysię- 
gniku, który miał bezpiecznie prze- 
nieść ją poza krąg Śmigła i pilot nie 
wiedział, że bomba nie „odpadła” od 
maszyny. Może zawiodła sygnalizacja 
zrzutu bomby, nie zadziałał automat 
wyprowadzenia z lotu nurkowego, a 
pilot zbyt długo zwlekał w oczekiwa- 


większość zwycięstw). 


Samolot 


od polskiego Łosia. Udźwig bomb 


niu na reakcję samolotu. Pytań ro- 
dzi się mnóstwo, ale prawdopodob- 
nie już nigdy większość z nich nie 
doczeka się odpowiedzi. Spróbujmy 
wymienić wszystkie fakty i zsumo- 
wać całość obserwacji. 


Pożar 

w przestworzach 
Blok silnika wbija się w ziemię na głę- 
bokość 4,5 mi grzęźnie w litej skale. 
Drewniane łopaty śmigła o średnicy 
przeszło trzech metrów, okute mie- 
dzianą siatką w chwili uderzenia mu- 
siały się szybko obracać, gdyż stopień 
zniszczenia i przemieszczeń elemen- 
tów wskazuje na ruch wirowy, a nie 
liniowy, który byłby właściwy dla po- 


fot, Marek Gransieki 


dochodził do 2 ton w wersji D jak Dora, 
<tóra prawdopodobnie rozbiła się pod 
Krosnem. 

lu 87 D został zakupiony przez Ru- 
munię w liczbie 115 egzemplarzy 
(oraz ok. 30 egzemplarzy wersji B jak 
Bertha), co czyniło ten kraj największym 
użytkownikiem Junkersów Ju 87 po 
Niemczech. Co ciekawe samoloty Ju 87 
dostarczone do Włoch wzięły udział 
w walkach z Niemcami, a po zmianie 
frontu — bułgarskie „Sztukasy” pod 
wyraźnym naciskiem Rosjan, 
nie zostały użyte bojowo. 
W czasie powstania 
warszawskiego Ju 


zycji statycznej — ślady drzazg drew- 
nianych znajdowane były na różnym 
poziomie w różnych miejscach i pod 
różnymi kątami. 

Sposób rozsiania elementów roz- 
drobnionych konstrukcji i poszycia 
maszyny wskazuje na wybuch pod- 
ziemny w strefie zlokalizowanej po- 
niżej zamarzniętej warstwy gruntu, 
na co wskazują mniej więcej ten sam 
poziom występowania rozrzuconych 
elementów, oraz sposób sprasowa- 
nia blach i uszkodzenia części, któ- 
ry jest charakterystyczny dla uderze- 
nia przedmiotu w powierzchnię, jaką 
mogła stanowić zamarznięta gleba. 

Patrząc na miejsce zdarzenia 
w sposób zgodny z linią przemiesz- 
czenia się samolotu pod ziemią, na 
lewo od osi przemieszczenia znale- 
ziono sporo zadymionych jednostron- 
nie drobnych fragmentów szkła syn- 
tetycznego, na których znalazły się 
włosy poległego pilota (od strony czy- 
stej). Wcześniej odnaleziono odła- 
mek tego szkła z wydartym fragmen- 
tem skóry. Wskazuje to na występo- 
wanie ognia po zewnętrznej stronie 
kabiny i uderzenie głowy pilota w 
szybę już po zniknięciu ognia, gdyż 
w innym wypadku włosy powinny 
być poskręcane lub byłyby całkowi- 
cie spalone. Usytuowanie śladów ude- 
rzenia głową w boczną, cieńsza szy- 
bę sugeruje nieliniowe przemiesz- 
czenie ciała w kabinie, które mogło 
być spowodowane próbą wprowa- 


87 był częstym gościem nieba nad 
stolicą, startując z lotniska w Okęciu 
— prawdopodobnie również głównym 
sprawcą bojowych zniszczeń miasta. 
Wbrew rozkazom dowództwa powsta- 
nia, które wychodziło z założenia, że 
ostrzeliwanie samolotów z broni ręcz- 
nej jest marnotrawieniem cennej 
amunicji, przynajmniej jeden 
samolot Ju 87 został zestrzelony 
w czasie powstania. Nie wiadomo co 
prawda, czy jego katastrofa nie była 
efektem awarii, niemniej jednak sa- 
molot rozbił się na ulicach War- 
szawy. 


dzenia samolotu w wiraż. Na wo- 
lancie znaleziono szczątki tkanek i 
kości paliczków, które mogą suge- 
rować kurczowo zaciśnięte na nim 
dłonie. Skórzana kurtka lotnicza od 
przodu nie nosi Śladów większych 
uszkodzeń ani odbarwień, które by- 
łyby charakterystyczne dla działa- 
nia ognia. To potwierdza wniosek 
o wyłącznie zewnętrznym występo- 
waniu ognia. Dobry stan zachowania 
kurtki z widocznym zasuniętym zam- 
kiem błyskawicznym i brak rozdarć 
świadczy o tym, że pasy utrzyma- 
ły korpus pilota w fotelu, który pod 
wpływem uderzenia twardych ele- 
mentów z tyłu, uległ pokruszeniu 
na niewielkie odłamki. Jest to rów- 
nież potwierdzenie faktu, że eksplo- 
zja, której działanie rozprzestrzeniało 
się zgodnie z prawami natury w kie- 
runku środowiska o mniejszej gęsto- 
ści, więc głównie w kierunku wlotu 
krateru, wystąpiła poza plecami pi- 


lota, wciskając go razem z fotelem w 


strefę tablicy przyrządów. 

Odnalezienie szeregu elemen- 
tów znajdujących się za komorą ob- 
serwatora, pozwala twierdzić, że pi- 
lot samolotu w momencie zetknię- 
cia się maszyny z ziemią był sam, 
a jednostkowa inskrypcja na krzyżu 
mogilnym potwierdza tę tezę. 

Na podstawie wszystkich zgro- 
madzonych faktów i świadectw na- 
leży orzec, że bezpośrednią przyczy- 
ną zderzenia maszyny z ziemią było 


ZA 


Pancerna płyta 
ognioodpor- 

na dzieląca 
komorę silnika 
od kabiny z wi- 
docznym osma- 
leniem. 


niewyczepienie bomby ćwiczebnej. 
Wiele trudniejszym pytaniem jest 
określenie przyczyny niewyczepie- 
nia bomby. 

Do nierozstrzygniętych kwestii 
należy dopisać moment pojawienia 
się ognia i czas potrzebny do spale- 
nia pokrywy silnika wykonanej ze sto- 
pów magnezu zwanych elektronem 
i czy w warunkach zagłębienia się 
w niesprzyjającym środowisku na głę- 
bokość ponad 4 metrów pożar mógł 
trwać i pochłonąć wspomnianą część. 

Wątpliwości nie budzi charak- 
ter śmierci i obrażenia na ciele pilo- 
ta. W tym przypadku mamy do czy- 
nienia z dwoma fazami zdarzenia, 
w którym przeciążenie spowodowa- 
ne uderzeniem w ziemię było przy- 
czyną utraty życia, a eksplozja zbior- 
ników paliwa, dała w efekcie wtło- 
czenie w osprzęt tablicy przyrządów 
i kompresję ciała. 


O Marek Gransicki 
Członek zespołu eksploracyjnego, 
pomocnik archeologa. 
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ŚWIATŁO 


W TUNELU? 


ie) ROBERT WIT WYROSTKIEWICZ 


W Zielonej Górze w dniach 10 i 11 grudnia 2015 r. odbyła się 
konferencja „Poszukiwacz — archeolog — możliwości współpracy”. 


yło już kilka prób podjęcia 
debaty pomiędzy poszu- 
kiwaczami, archeologami, 
konserwatorami zabytków 
i muzealnikami. Zazwy- 
czaj tego typu panele dotyczyły 
poszukiwaczy bez  poszukiwa- 
czy... lub były nastawione głównie 
na represje czy też konfrontacje. 
Tym razem pozwolono wypowie- 
dzieć się wszystkim stronom, 
acałeprzedsięwzięcie zorganizowa- 
li poszukiwacze i pasjonaci historii 
z Lubuskiej Grupy Eksploracyjnej 
Nadodrze. — Nie wszyscy dadzą 
się przekonać do proponowanych 
zmian; nie wszyscy chcą się szko- 
lić, słuchać rad archeologów, mamy 
tego Świadomość. To, co robimy 
jest dla tych wszystkich, którzy 
chcą swobodnie realizować swoją 
pasję, ale także chronić zabytki — 
mówił Sławomir Stańczak, poszu- 
kiwacz i organizator konferencji. 
— Mamy nadzieję, że nasze wo- 
jewództwo wprowadzi pilotaż, z któ- 
rego skorzystają później inne wo- 


LUBUSKA 


A [LLLGJ 
EKPLORACYJNA 


bel 


ięa 


jewództwa w Polsce — powiedziała 
z kolei Alina Jaszewska, wiceprezes 
Stowarzyszenia Naukowego Arche- 
ologów Polskich. 


Potrzeba zmian 

Zdaniem części archeologów z lubu- 
skiego, aby przetestować współpra- 
cę na linii poszukiwacze-archeolodzy 
na zasadach np. zbliżonych do brytyj- 
skich (o których zebranym opowiadał 
podczas debaty mieszkający w Wa- 
Iii poszukiwacz Igor Murawski, zało- 
życiel stowarzyszenia „PHEC The- 
saurus”), potrzebna jest zmiana pra- 
wa w Polsce. Pomimo tego, już teraz 
w ramach znowelizowanej w tym 
roku Ustawy o zabytkach i nowego 
Rozporządzenia Ministra Kultury 
dotyczącego m.in. poszukiwań za- 
bytków przy pomocy urządzeń elek- 
tronicznych, archeolodzy i poszuki- 
wacze z lubuskiego będą starali się 
wprowadzić certyfikaty, licencje. 
A być może także system elektro- 
niczny, który byłby namiastką for- 
my zgłaszania zabytków konserwa- 


Obrady podczas 
konferencji. 


torom od razu, niemalże in situ on 
line! To jednak zależy także od dal- 
szego wsparcia ze strony władz cen- 
tralnych w Polsce. Trzymamy więc 
kciuki za dobre decyzje na górze. Od- 
powiednie wnioski są już złożone. 
— Nie mamy w Polsce nawet jed- 
nolitego formularza do wniosku na 
poszukiwanie zabytków. Nie ma dys- 
kusji o tym, czy wszystkie te zabyt- 
ki odnajdywane przez poszukiwaczy, 
a ja je nazywam „guzikowymi”, mu- 
szą być przekazywane do muzeów 
i leżeć zapomniane w kartonach 
w muzealnych piwnicach. Być może 
warto wziąć pod uwagę, że będą one 
lepiej przechowywane u poszukiwa- 
cza, który się na tego typu zabyt- 
kach z XIX czy XX wieku zna, który 
o nie zadba prawdopodobnie najle- 
piej — przekonywała podczas debaty 
Alina Jaszewska, wiceprezes SNAP, 
a także prezes Oddziału Lubuskiego 
SNAP. — Jednak wszystkie te zabytki 
zaewidencjonowane podczas poszu- 
kiwań i sprawozdane konserwatoro- 
wi na piśmie musiałyby być przecho- 


fot.Lubuska Grupa Eksploracyjna NADODRZE, Dzierzbicki/s, sempoch 


wywane tak, aby w razie potrzeby 
np. przy pisaniu pracy przez jakie- 
goś naukowca, ten miał wiedzę, że 
ten czy tamten zabytek jest u tego 
czy tamtego poszukiwacza — doda- 
la Jaszewska, która współpracuje 
z poszukiwaczami, edukuje ich i po- 
magała merytorycznie w przygoto- 
wywaniu konferencji „Poszukiwacz 
— archeolog — możliwości współpra- 
cy”. — Głównym celem jest jednak dla 
nas, archeologów, ochrona zabytków 
1 to, żeby informacje cenne dla świa- 
ta nauki nie były zatracane — dodała. 


Współpraca! 
— Ile to razy podnoszona byla po- 
trzeba wspólpracy poszukiwaczy 


szukiwaczami mogę powiedzieć, że 
w województwie pomorskim taka 
współpraca już istnieje. Doceniamy 
wiedzę osób, z którymi współpra- 
cujemy, ich przywiązane do historii 
oraz chęć pomocy. Nie ukrywam, że 
w przypadku tematów militariów czy 
zabytków, odkryć z czasów I czy II 
wojny światowej często korzystamy 
z wiedzy poszukiwaczy. Widzimy też 
potrzebę organizacji spotkań z po- 
szukiwaczami, organizacji szkoleń, 
angażowania ich w pomoc w ochro- 
nę zabytków oraz konieczność ob- 
jęcia siecią współpracy jak najwięk- 
szej liczby osób — stwierdziła Edyta 
Przytarska, kierownik Wydziału ds. 
Zabytków Archeologicznych z Woje- 


Przy obecnym prawie dotyczącym poszuki- 
wań zabytków bez współpracy poszukiwaczy 
z archeologami nie jesteśmy w stanie w sposób 
zadowalający chronić zabytków archeologicz- 


nych, a przecież na tym nam zależy 


Edyta Przytarska, 


kierownik Wydziału ds. Zabytków Archeologicznych 
z Wojewódzkiego Urzędu Ochrony Zabytków w Gdańsku. 


i archeologów? Zazwyczaj kończyło 
się to fiaskiem. Tym razem wyglą- 
da na to, że coś zaczyna się zmie- 
niać — stwierdził Piotr Maszkow- 
ski, redaktor naczelny miesięczni- 
ka „Odkrywca”. 

— Jest nas ok. 100 tysięcy. W kaz- 
dym razie Minister Kultury na bazie 
swoich szacunków z 2008 roku już 
wtedy twierdził, że Polskę przeszu- 
Kuje ok. 80 tys. poszukiwaczy, więc 
szacunek 100 tys. dziś jest szacun- 
kiem bezpiecznym. Nawet ci najbar- 
dziej zaangażowani w sprawy rato- 
wania zabytków nie są w stanie wpi- 
sać się w wymogi konserwatorskie 
fw niektórych delegaturach wyduma- 
ne i abstrakcyjne). Dlatego bez wąt- 
pienia bez zmian prawa, ujednolice- 
nia wniosków albo całego systemu, 
niezależnie czy było to stare prawo, 
czy nowe, to nic się nie zmieni —mó- 
wił z kolei niżej podpisany reprezen- 
tujący na konferencji środowisko pa- 
sjonackie. 

— Jeśli chodzi o szansę na współ- 
pracę pomiędzy archeologami i po- 


wódzkiego Urzędu Ochrony Zabyt- 
ków w Gdańsku. — Po konferencji 
w Zielonej Górze mam już kilka po- 
mysłów, zeby tę współpracę zacie- 
śnić. Mam nadzieję, że uda mi się 
zaangażować w to gdański oddział 
Stowarzyszenia Naukowego Arche- 
ologów Polskich, którego również je- 
stem członkiem. Przy obecnym pra- 
wie dotyczącym poszukiwań zabyt- 
ków bez współpracy poszukiwaczy 
z archeologiami nie jesteśmy w sta- 
nie w sposób zadowalający chronić 
zabytków archeologicznych, a prze- 
cież na tym nam zależy —podsumo- 
wała archeolog Przytarska. 


Przełom na linii 
poszukiwacze 

— archeolodzy? 

W konferencji wzięło udział ok. 100 
osób. Licznie reprezentowane były 
urzędy konserwatorskie z całej Pol- 
ski, archeolodzy (głównie ze Stowa- 
rzyszenia Naukowego Archeologów 
Polskich, które jeszcze 10 lat temu 
uchodziło za najbardziej oporne cia- 


www.odk!r 


ODKRYCIA 


ło w kwestii nie tylko współpracy 
z poszukiwaczami, ale nawet samego 
używania wykrywacza metali). Swo- 
ich reprezentantów mieli podczas spo- 
tkania muzealnicy oraz regionaliści, 
nie mówiąc oczywiście o poszuki- 
waczach. Nie było to pierwsze spo- 
tkanie o tej tematyce, ale na pewno 
pierwsze nie nastawione na konfron- 
tację; pierwsze tak wyraźnie repre- 
zentowane przez liderów środowisk 
profesjonalistów, z silnymi patronata- 
mi, a jednak zorganizowane przez de- 
tektorystów. I już ten fakt jest jakimś 
przełomem. Do tego próba stworze- 
nia programu pilotażowego na tere- 
nie wybranego województwa, a na- 
wet publiczne podnoszenie (nie tylko 
przez poszukiwaczy!) postulatu amne- 
stii na ujawnianie zabytków odnale- 
zionych dzięki wykrywaczom metali. 
To wszystko — chociaż poszukiwacze 
mówią o tym od lat — wypowiedzia- 
ne przez różne strony debaty, to za- 
czyn do nowego otwarcia. — Zmieniają 
się czasy. Zmienili się poszukiwacze, 
zmieniają archeolodzy, świat idzie do 
przodu ialbo to zauważymy, albo bę- 
dziemy udawać, ze ziemia jest plaska 
— powiedział niżej podpisanemu je- 
den z archeologów tuż po konferencji. 

W 2016 roku środowisko po- 
szukiwaczy zastanawiać się będzie 
nad... swoim losem mniej lub bardziej 
wspólnym w całej Europie. — W 2016 r. 
w Wielkiej Brytanii dojdzie do spotka- 
nia stowarzyszeń detektorystycznych 
z kilku krajów europejskich, którego 
celem będzie wypracowanie wspólne- 
go wzoru współpracy z archeologami i 
ochrony praw poszukiwaczy, poprzez 
wykorzystanie doświadczeń brytyj- 
skich eksploratorów. Polskie stano- 
wisko reprezentować będzie między 
innymi stowarzyszenie polskich po- 
szukiwaczy w UK „PHEC Thesau- 
rus” — poinformował nas Igor Mu- 
rawski ze stowarzyszenia „PHEC 
Thesaurus”. 


Fojgobertwit Wit 
Wyrostkiewicz 

Autor jest prezesem Mazowieckie- 
go Stowarzyszenia Historycznego 
„Exploratorzy.pl”, redaktorem na- 
czelnym serwisu Archeolog. 
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ZŁOTY BUMERANG 
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ja) LECH ZWIREŁŁO 


„Rzekł król: »Furda prasa i radio, i cztery żywioły! 


Victoria nas czeka i w ogóle, chłopcy, hurra!«” 


Czy „złoty pociąg” jest tylko faktem medialnym 

czy też czymś więcej ? Czy „prawda” głoszona 
przez specjalistów i autorytety naukowe jest jedyną 
„prawdą objawioną” 


ile prawdy jest 

w tej opowieści? 
Trudno dzisiaj przewidzieć jak za- 
kończy się — rozdmuchana w me- 
diach do niebywałych wręcz roz- 
miarów historia „złotego pociągu”. 
Dla tropicieli tajemnic historii jest 
„oczywistą oczywistością”, że „zło- 
ty pociąg”, podziemia „Riese”, jak 
również tajemnicze prace prowadzo- 
ne w latach wojny przez nazistów na 
terenie zamku Książ, są elementa- 
mi tej samej układanki. Nie znają- 
cym bliżej tematu wystarczy nawet 
pobieżna kwerenda po mediach, po- 
zwalająca na sformułowanie podob- 
nych wniosków. Jednak wg wielu ba- 
daczy, otwartą kwestią pozostaje nie 
tylko wiarygodność przekazów dot. 
„złotego pociągu”. Również sprzęt 
użyty do poszukiwań, jak też „zdję- 


Bułat Okudżawa „Ballada o królu” 


? 


cia” mające uwiarygodnić miejsce 
ukrycia pociągu, wzbudzają nega- 
tywne opinie. Specjaliści od geora- 
darów nie pozostawiają przysłowio- 
wej „suchej nitki” na zdjęciach oraz 
aparaturze użytej do ich wykona- 
nia. „To zdjęcie to fotomontaz, zło- 
żony z dwóch obrazów o innej roz- 
dzielczości. Widać to gołym okiem, 
wystarczy je powiększyć i porów- 
nać piksele” — zauważa dr Wiesław 
Nawrocki, specjalista z Zakładu Ba- 
dań Nieniszczących!. 

Krytyczny komentarz dot. dzia- 
łania georadaru użytego przez 
„znalazców” wyraził także kolej- 
ny ekspert, Robert Kmieć: „(...) 
scan przypominał mi pewne obrazy, 
które można uzyskać na tak zwa- 
nych PSEUDORADARACH, czyli 
urządzeniach, które udają profesjo- 


nalne urządzenia geofizyczne do- 
stępne na rynku światowym. Mu- 
szę się przyznać wam, że sam, kie- 
dyś posiadałem takie urządzenia, 
za które zapłaciłem »niemalą for- 
tunę«, które tak naprawdę oprócz 
profesjonalnego nazewnictwa nic 
sobą nie reprezentowały i można 
śmiało nazwać ich zwykłymi bubla- 
mi”?. Jeszcze niedawno wydawało 
się, że właściwe czynniki w Polsce 
wyciągnęły odpowiednie wnioski 
z lekcji udzielonej im w latach 90. 
przez Władysława Podsibirskiego. 
Dzisiaj „złoty pociąg” powraca po- 
nownie, zyskując tym razem nieby- 
wały rozgłos za sprawą konferen- 
cji prasowej, na której Generalny 
Konserwator Zabytków, Piotr Zu- 
chowski, obwieszcza wszem i wo- 
bec: „(...) w moim przypadku jest 
to przekonanie w ponad 99%, że 
istnieje taki pociąg (...)”. 

Słowa poszły w świat, a medial- 
ną burzę w środkach masowego 
przekazu, jaka rozpętała się po ich 
wygłoszeniu, porównać można tyl- 
ko ze słynnym huraganem Katrina. 
Jednak bez względu na to, ile słów 


wypowiedziano i zapisano, ile zdjęć 
przedstawiono, jedynym pewnym w 
tej sprawie jest fakt, że jak dotąd, 
nikt jeszcze nie przedstawił wia- 
rygodnego dowodu na potwierdze- 
nie przekazów dotyczących „złote- 
go pociągu”. 


List z przeszłości 
W 1971 roku TVP wyemitowała film 
Ryszarda Badowskiego pt. „W po- 
szukiwaniu Bursztynowej Komna- 
ty”. W korespondencji napływającej 
po emisji filmu, znalazł się również 
list, z którego treścią zapoznałem 
się wiele lat później, dzięki uprzej- 
mości red. Badowskiego. (Jest to 
pierwsza oficjalna prezentacja li- 
stu)”. Fragmenty: 

„Przed kilkoma dniami te- 
lewizja emitowała dokumental- 
ny program pt. »W poszukiwa- 
niu Bursztynowej Komnaty«. Czy 
przypadkiem nie szukano do- 
tąd w tych miejscach, które nie 
mają nic wspólnego z tą sprawą 
a inne miejsca, gdzie może być 
ukryty skarb nie są znane wła- 
dzom?(...) Na terenie dawnego 
Schlessien niedaleko Freiburga 
leży zamek Fuerstenstein, któ- 
ry należy do posiadłości księ- 
cia von Pless. W czasie wojny, 
w roku 1942 i później prowadzo- 
no tam rozległe prace budowlane 
w związku z przeniesieniem kwate- 
ry głównej do spraw frontu wschod- 
niego. Aby zapewnić połączenie 
z siecią kolejową zbudowano od linii 
kolejowej Jelenia Góra-Wrocław nie- 
daleko węzła kolejowego w Nieder- 
salzbrunn w okolicach miejscowo- 
ści Liebichhau odgałęzienie prowa- 
dzące do zamku. W samym zamku 
zbudowano podziemne pomieszcze- 
nia mające chronić przed atakami 
z powietrza. 

W kwietniu roku 1945 na torach 
tego odgałęzienia stał dosyć dłu- 
gi pociąg towarowy. Wagony były 
częściowo zakryte, częściowo od- 
słonięte. Ładunek składał się ze 
skrzyń różnych wielkości. Trans- 
port zabezpieczony był artylerią 
przeciwlotniczą. Po upływie trzech 
lub czterech dni rozładowany już po- 


ciąg stał w tym samym miejscu, aby 
odjechać później w przeciwnym kie- 
runku. Jest bardzo prawdopodobne, 
że skrzynie umieszczone zostały 
w podziemnych pomieszczeniach, 
a później zamurowano je. Nie wiem, 
w jakim stopniu Armia Radziecka, 
która zajęła zamek między 7a 8 maja 
przeszukała podziemne pomieszcze- 
nia zamku. Byłoby więc pożądane 
nawiązanie z Waszej strony kontaktu 
z radzieckimi władzami, aby spraw- 
dzić podane informacje 

Z socjalistycznym pozdrowie- 
niem 

tow. Georg Kleinert”. 

Opisana w liście historia pra- 
wie idealnie koresponduje z legen- 
dą „złotego pociągu”. Występują 
w niej te same elementy: kwiecień 
1945, pociąg na bocznicy pod Ksią- 
żem, tajemniczy ładunek, są na- 
wet działka przeciwlotnicze. Ale 
ten list nie opowiada historii „zło- 
tego pociągu”, nie ma więc w nim 
tajemniczego tunelu i pancernego 
składu. Nie ma też „złota Wrocła- 
wia”, tajnych archiwów, cudownych 
broni i innych fajerwerków. Nie ma 
w nim również Bursztynowej Kom- 
naty. W tej historii jest tylko zwykły 
pociąg towarowy i skrzynie z nie- 
wiadomą zawartością. 


Czy czarne 


jest czarne, 


a białe jest białe? 

Zdaniem prof. Tomasza Głowińskie- 
go historyka z Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, historia „złotego pocią- 
gu” jest „bardzo abstrakcyjną”: „W 
źródłach historycznych nie ma żad- 
nej wzmianki o takim pociągu. A in- 
formacja powielana w mediach, jako- 
by taki skład miał wyjechać z Wro- 
cławia wiosną 1945 r., to kompletna 
bzdura. Wówczas miasto było oto- 
czone przez Sowietów i żaden po- 
ciąg nie wydostałby się z miasta”. 
Wypowiedź profesora Głowińskie- 
go stała się jednym z głównych ar- 
gumentów świadczących przeciwko 
legendzie „złotego pociągu”. Narzu- 
cając przy tym prostą i najłatwiej- 
szą do przyjęcia tezę, że ta historia 
w ogóle się nie wydarzyła. Zwróć- 
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my jednak uwagę, że odnosi się ona, 
tylko do informacji „powielanych 
w mediach”. Adresowana jest do me- 
diów, tym samym, z konieczności, 
jest bardzo skrótowa. Zgadzając się 
z zawartymi w niej ustaleniami, na- 
leży też zauważyć, że kwestionując 
fakt jakoby „złoty pociąg” w poda- 
nym okresie wyjechał z Wrocławia, 
prof. Głowiński nie mówi nam, że ta- 
kie historie nie miały miejsca, tylko 
o tym, że wersja przedstawiana 
w mediach nie jest wiarygodna. Le- 
gendy „złotego pociągu” nie podwa- 
ża również stwierdzenie: „W źró- 
dłach historycznych nie ma żadnej 
wzmianki o takim pociągu”. Choć 
brzmi przekonywująco, tylko po 
części jest prawdziwe, w takim sa- 
mym stopniu jak twierdzenie „Jeże- 
li nie ma cię w Internecie — to zna- 
czy, że nie istniejesz”. Tylko dla- 
czego stwierdzenie, że czegoś nie 
ma, miałoby świadczyć, że czegoś 
nie było lub też się nie wydarzyło? 

Nie można wykluczyć, że histo- 
ria „złotego pociągu” jest odległym 
echem wydarzeń przedstawionych 
w cytowanym liście. W takim przy- 
padku „złoty pociąg” nigdy >>> 
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Qdpis 11+7e1972 1. 
Tow.Georg Kleinert Lipsk, 15.6,72 
7023 Leipzig 
Daukeste 16. 


Preed kilkoma dniami telewizja emitowała dokumentalny program 
t. "W poszukiwaniu bursztynowej komnaty”, 
buy przypadkiem nie szukano dotąd w tych miejscach, które nie 
mają nic wspólnego z tą Wprawą a inne miejsca, gdzie może być 
ukryty skarb nie są znane władzom? 
Poswolę sobie więc w tym miejscu udzielić informacji, która 
powinna być sgprawdaońa na miejscu przez odpowiednie władze. 
W gałączeniu zamieszogam azkżo+ 
W samej rzeczy: 
ua terenie dawnego Schlesgien, niedaleko Freiburga leży zanek 
Puerstenstein, który należy do ponidłości księcia von Pless. 
W czasie wojny, w roku 1942 ż później prowadzono tam rozległe 
prace budowians w związku % przeniesieniem kwatery głównej do 
spraw frontu wschodniego, Aby zapemić połączenie z aiecią 
kolejową zbudowano od linii kołejowej jelenia Góra — Wroczaw 
niedaleko węzła kolejowego w Niedersalzbruna w okolicach miej= 
s0owości Liebiohhau odzazęzienie prowadzące do zamku, W samym 
ganku zbudowano podziemne pomieszczenia mające chronić przed 
atakami z powiotraa. 
W kwietniu roku 1945 na torach tego odgałęzienia stał dosyć 
dzugi pociąg towarowy. Wagony były częściowo zakryte, ozęściowo 
odsłonięte, Ładunek alładał Się mo skrzyń różnych wielkości» 
Transport zabezpieczony był artylerią przeciwiotniezą. Po upży- 
wie trzech lub czterech dni rozładowany już pociąg staż w tym 
samym miejscu, aby odjechać później w przeciwnym kierunku. 
Jest baxdzo prawdopodobne, że skrzynie umieszozone zostały w 
podziemnych pomieszezeniach a później zamurowano je. Wie wiem, 
w jakim etopniu Armia Radziecka, która zajęła zamek między 7 a 
8 maja przeszukała podziemne pomieszczenia zamku, 
Byłoby więc pożądane nawiązanie z Waszej strony kontaktu z 
radzieckimi władzami, ayy sprawdzić podane informacje. 


2 goojalistycznyn pozdrowieniem 
tow, Georg Kleinert 


>>> nie zostanie odnaleziony. Nie 
zaistniał fizycznie. Zniknął - zanim 
w ogóle się pojawił — „odjechał 
w przeciwnym kierunku” wraz z opi- 
sanym w liście pociągiem. W kwiet- 


niu 1945 roku. Być może w tym pa- GRĘ 3 


radoksie tkwi rozwiązanie zagadki 
jego zniknięcia. Właśnie dlatego to, 
że czegoś nie ma, nie może świad- 


Gen, Georg Kleinert 
7023 Leipzig p 
Daukesty, 16 


Leipzig, den 15,6,1972 


Vor einigen Tagen brachten Sie im Fernsehen die Dokunentation 
"Die Suche nach dem Bernsteinzimner", . 


Besteht nicht die Móglichkeit, daB man bisher an Stellen gesucht hat | 


di nn A 
ie gar nicht mehr in Frage kommen, andere Verlagsorte den amtlichen 
Stellen aber nicht bekannt sind? ! 


z. erlaube mir deshalb, Ihnen eine Mitteilung zu machen, die órie 
lich von den zustindigen Behorden iberpriift werden miissen, 
Anbei eine Lageskizze, 


Zur Sache selbst; 


Im ehemaligen Schlesien unweit von Freiburg, liegt das 
RLNON IreLDUr( 
stein, 


$chloB Fiirsten = 


daB zu den Besitztiimern des Fiirsten von Pless gehórt, In den 
Kriegsjahren 1942 und spiiter wurden dort umfassende. Baunafnahmen 
Aurchgefiihrt, im Hinblick auf eine Verlagerung des „amatrwóai 


fiir den Ostraum, Um den AnschluG ans Eisenbahnnetz zu gewiihrleisten 
wurde von der Eisenbahnlinie Hirschberg - Breslau unweit des <a 
bahnknotenpunktes Niedersa]lżbrunn bei der Ortschaft Liekichhau ei 
Abzweiglinie nach dem Schlof gelegt. R aka 
irdische Rdume geschaffen, 
zu sein, 


I 


Im SchloB selbst wurden unter- 
um gegen Angriffe aus der Luft geschiitzt 


róBen, Der Transport 


Nach drei oder vier Tagen stand 

erzug wieder dort, um in Śa$ entgegengesetzte Richtung 
Es besteht durchaus die Móglichkeit, daG die Kis 
untermiischen Riiume g 


war von Flak umfassend gesichert, 
der entladene Giit 


abzufahren, 
*en in die 


ebracht worden sind und dieselben bei der 5 
vermauert wurden, Mir ist nicht bekannt, wieweit die sow 
die am 7,/8, Mai das SchloB besetzt hat, ihr 
unterirdischen Riiume ausgedehnt hat, 

Es wire desh 


chlieBunę 
jetische Armee, 
e Untersuchungen auf die 


alb angebracht, wenn vón Ihrer Seite mit den sowjetischen 


Diensts tellen Verbindun Z » 
une aufęenomnen wiirde, um die gemachten Ang aben zu 
, >, b | 
iberpriifen £ 1 


; za lgt sozialistischem Gruf 
FędeRed+h bił gł góz. Gen, Georg Kiefńer: 
R EtSZYWANZNNP OC O RAE PASE 


dj ya 
MASZ 


ert 
:Ó) 


czyć o tym, że tego nie było. 


Dlaczego list 

nie jest tym, k 
czym chciałby być 
Z listu nie wynika, czy autor był 
bezpośrednim Świadkiem opisy- 
wanych wydarzeń, czy też swoją 
relację zaczerpnął z innego źródła. 
Na tę drugą możliwość wskazują 
pewne niejasności i niedomówie- 
nia oraz użycie trybu przypuszcza- 
jącego w części tekstu. Nasuwa to 
podejrzenie, że nie mamy do czy- 


nienia z pełną wersji wydarzeń, 
o których opowiada list. Zanim za- 
rzucicie, że ponosi mnie fantazja, 
przyjrzyjcie się raz jeszcze nagłów- 
kowi i podpisom zamieszczonym 
w liście. Nagłówek „Abschrift”, czy- 
li „Odpis — Kopia”, nie jest grzecz- 
nościowym zwrotem stosowanym 
zwyczajowo w prywatnej korespon- 
dencji. O tym, że jest to uwierzytel- 
niony odpis, a nie reprodukcja ory- 
ginału, (co bardzo ważne w tej opo- 
wieści)” świadczy skrót F.d.R.d.A 
zamieszczony w lewym dolnym na- 


rożniku nad nazwiskiem Wagner. 
W pełnej wersji brzmi: Fiir die 
Richtigkeit der Abschrift — za zgod- 
ność. Oznacza on, że niniejszym 
podpisany poświadcza zgodność 
powyższego odpisu z przedłożo- 
nym mu oryginałem. Z kolei za- 
mieszczony na końcu listu zwrot: 
„z socjalistycznym pozdrowie- 
niem” wraz z rzeczownikiem „to- 
warzysz” był często używanym, 
„ulubionym” zwrotem w korespon- 
dencji — byłych już — tajnych służb 
epoki komunizmu. Powyższe usta- 
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lenia podsunęły przypuszczenie, 
ze odpis listu mógł zostać sporzą- 
dzony przez Stasi. W celu wery- 
fikacji tej hipotezy podjąłem pró- 
bę odszukania osoby wymienionej 
Jako nadawca listu*. Okazało się, że 
adres podany w liście jest fikcyjny, 
a ulica o nazwie Daukestrafe nigdy 
w Lipsku nie istniała”. W tej sytu- 
acji należałoby przyjąć, że wszyst- 
kie dane autora listu, z którego 
sporządzono odpis, zostały zmie- 
nione w celu ukrycia źródła infor- 
macji. W związku z tym dalsze do- 
ciekania w sprawie autora uznałem 
za bezcelowe. Pozostaje dla mnie 
zagadką dwukrotne datowanie li- 
stu. Być może wcześniejsza data, 
przepisana została z oryginału, 
a późniejsza określa dzień, w któ- 
rym dokonano odpisu. 


Tajemnica 

goni Tajemnicę 
Jeżeli wydarzeń opisanych w li- 
ście nie będziemy łączyć z historią 
„złotego pociągu”, zauważymy, że 
zawarte w nim informacje, prócz 
wzmianki o skrzyniach — pozornie 
— nie wnoszą nic nowego do zna- 
nych nam już faktów. O bocznicy 
i podziemiach pod Książem, wie- 
dziano co najmniej od 1945 roku. 
Nie były tajemnicą dla więźniów 
Gross-Rosen, których zmuszo- 
no do katorżniczej pracy przy 
ich budowie. Szybko też przesta- 
ły być tajemnicą dla pierwszych 
polskich osadników, zasiedlają- 
cych po wojnie ziemię wałbrzy- 
ską. Wszczęte tuż po zakończe- 
niu wojny badania nie miały na 
celu poznawanie tajemnic histo- 
rii. Albowiem historia dla tych, 
którzy przeżyli, wciąż była żywa. 
Działa się zaledwie przed chwilą 
i nie zagoiły się jeszcze zada- 
ne przez nią rany. Pierwsze po- 
wojenne badania służyły doku- 
mentowaniu i ukazaniu światu 
ogromu niemieckich zbrodni. Za- 
chowaniu pamięci o pomordowa- 
nych. Nie dociekano, jakim ce- 
lom miały służyć podziemia 
„Riese” i Książa. Jedyną insty- 
tucją zainteresowaną tą tematy- 


ką było wojsko, które pod koniec 
lat 40. zapoczątkowało badania, 
a właściwie inwentaryzację podzie- 
mi. Znamy tylko częściowe wyniki 
tych badań m.in. w postaci rapor- 
tów sporządzonych przez kapitana 
Niewęgłowskiego. Do dzisiaj jed- 
nak wielką niewiadomą pozostaje 
końcowe przeznaczenie obiektów 
oraz ewentualne istnienie i wyko- 
rzystanie innych, nieznanych pod- 
ziemi. Pomimo że od tamtych wy- 
darzeń upłynęło już 70 lat, mimo 
wieloletnich badań terenowych 
i archiwalnych, powyższa kwe- 
stia nie została jednoznacznie 
rozstrzygnięta. Reprodukowa- 
ny tutaj list, sam w sobie sta- 
nowiący zagadkę, może w pew- 
nym stopniu przyczynić się do 
rozstrzygnięcia tej kwestii. Dla- 
czego tak sądzę? Autor listu już 
w 1972 roku dysponował wiedzą, 
z którą zapoznaliśmy się wiele 
lat później, cyt.: „W czasie wojny, 
w roku 1942 i później prowadzo- 
no tam rozległe prace budowlane 
w związku z przeniesieniem 
kwatery głównej do spraw fron- 
tu wschodniego”. Kto wówczas, 
o tym wiedział? Nieliczni bada- 
cze skupili swoją uwagę głównie 
na wyjaśnianiu tajemnic „Riese”. 
Temat Książa pozostawał nieja- 
ko na uboczu. Nikt nie spekulo- 
wał czy pod Książem jest tunel 
i czy wjechał do niego jakiś pociąg. 
Na początku lat 70. o „złotym po- 
ciągu” nikt jeszcze nie słyszał. 
W tamtych latach Polskę trawi- 
ła „bursztynowa” gorączka! Wyemi- 
towany w 1971 r. w TVP film Ry- 
szarda Badowskiego „Tajemnica 
Bursztynowej Komnaty” i wydana 
w 1976 r. książka pod tym samym 
tytułem, były bliskim apogeum tej 
gorączki. Prasa szalała. Co chwi- 
la donosiła o nowych faktach i tro- 
pach do sprawdzenia. Odkrywcy 
„mnożyli się jak grzyby po deszczu”, 
a ich „odkrycia” nie ominęły rów- 
nież — co oczywiste — terenu Dolne- 
go Śląska. Niekończące się dysku- 
sje i spory najczęściej nie wnosiły 
nic nowego do powielanego w kól- 
ko tematu. Wywołane i podsycane 
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przez media emocje jako żywo przy- 
pominały atmosferę panującą dzi- 
siaj wokół tematu „złotego pocią- 
gu”. Bursztynowa gorączka, mimo 
że nie całkiem jeszcze ostygła, nie 
budzi już takich emocji. Tajemni- 
cę Bursztynowej Komnaty oraz ta- 
jemnice „Riese”, póki co, łączy tyl- 
ko jedno — nie doczekały się osta- 
tecznego rozwiązania. Czy dołączy 
do nich „złoty pociąg”? 


Co ma Puszkin 
do Książa? 
Historia „złotego pociągu” jest po- 
chodną wielu powojennych legend 
o poniemieckich skarbach i wszczę- 
tych za nimi poszukiwaniach. W tym 
m.in. o Bursztynowej Komnacie. 
Nie czas tutaj i miejsce na jej opo- 
wiadanie. Dla potrzeb niniejsze- 
go artykułu ważny jest tylko jeden 
z jej wątków, dotyczący archiwum 
byłego Ministerstwa Bezpieczeń- 
stwa Państwowego Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, potocznie 
zwanego Stasi. 

Władze powstałej 7 październi- 
ka 1949 r. NRD praktycznie od po- 
czątku swojego istnienia in- >>> 


REKLAMA 


Sana 4 pie: 


15 


POSZUKIWANIA 


© 
gorzelec *© ©ę, LegnicaQ 
Lutz k Śl9 RE s 
Jona sss asi KLM WROCŁAW 
/ I A Jawor”ę 
6 Bogatynia RE? 
=.) k g”elenia Góra © 
A Świdnica © g 
+=, Kamieńna Góra © e$trzelin 
R ©  Dzięzżon iówe e „9 
=. Wałbrzych © 
WYD Ś ś 
Nowa Rye wn i % 
„Z » 
Przebieg linii frontu na Dolnym I Kłodzkog Sa % 
Śląsku na przełomie kwietnia ", 3 at O 
i maja 1945 r. Mai Koaqzć (ęma0g 
Mapa na podstawie: B. Dolata, "Bystrzyca Kłodzka s A 
„Wyzwolenie Dolnego Śląska . POLO 3 
w 1945 roku”, Wrocław 1970. Nauji w, 
— = 


>>> teresowały się losami Bursz- 
tynowej Komnaty. Już w 1949 roku 
niemiecki historyk sztuki Gerhard 
Strauss złożył Rosjanom propozy- 
cje pomocy w jej poszukiwaniach. 
„W jego zgłoszeniu do Rosjan 
w 1949 roku nie było niczego przy- 
padkowego. Przed wyjazdem do Ka- 
liningradu cztery lata spędził na ba- 
daniu sprawy Komnaty w pohitle- 
rowskich archiwach w Poczdamie, 
w silnie zmilitaryzowanej strefie 
(...). Radziecka administracja woj- 
skowa w całych Niemczech znajdo- 
wała oficjalne akta, które zwożono 
do tego dobrze chronionego miej- 
sca. Aby uzyskać do nich dostęp, 
Strauss musiał zaoferować Rosjanom 
swe usługi i przekonać ich o swo- 
ich komunistycznych referencjach ”. 
W grudniu 1949 Strauss składa 
Ministrowi Edukacji NRD Paulo- 
wi Wandelowi szczegółowy raport 
z rozmów z Rosjanami. Raport tra- 
fia na biurko wicepremiera Waltera 
Ulbrichta. W drugim raporcie przy- 
gotowanym dla Wandela w 1950 
roku, m.in. przedkłada pozyska- 
ne w Poczdamie dokumenty dot. 
Bursztynowej Komnaty, w tym ko- 
respondencję Ericha Kocha, rapor- 
ty i inne pisma związane z przygo- 
towaniami do wywiezienia Kom- 


naty z Królewca. Wkrótce potem 
Strauss uzyskuje rządowe błogo- 
sławieństwo na prowadzenie docho- 
dzenia w sprawie BK. W czerwcu 
1959 r. w magazynie Towarzystwa 
Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej 
ukazuje się artykuł pt. „Gdzie jest 
Bursztynowa Komnata?”, w którym 
Strauss zapoznaje czytelników z hi- 
storią Bursztynowej Komnaty i ape- 
luje do nich o nadsyłanie informacji 
mogących pomóc w ustaleniu losów 
Komnaty. „Nikt by się dobrowolnie 
nie zgłosił, gdyby taka prośba wy- 
szła od organów państwowych, ale 
szanowany niemiecki uczony jak 
profesor Strauss, dawny obywatel 
Prus Wschodnich, od dawna zwią- 
zany z tą historią, który nie obawiał 
się powiedzieć o tym publicznie, dał 
ludziom odwagę, by odpowiedzie- 
li na jego apel. I do redakcji »Freie 
Welt« napłynęły tysiące listów". 
Jednak czytelnicy pisma nie 
wiedzieli, że artykuł powstał z in- 
spiracji Stasi. Celem, który zamie- 
rzała ona osiągnąć tym wybiegiem, 
było pozyskanie jak największej 
ilości materiałów dla powołanej 
w ramach jej struktur grupy 
ds. poszukiwań Bursztynowej Kom- 
naty. Artykuł spełnił oczekiwania, 
a cała korespondencja przesyłana 


do redakcji wylądowała na biur- 
ku „głównego poszukiwacza” Sta- 
si, Paula Enkego''. Jednak wielo- 
letnie i kosztowne prace badaw- 
czo-poszukiwawcze prowadzone 
przez grupę pod przewodnictwem 
Enkego nie dały żadnych efektów. 
Nic dziwnego, że w maju 1980 roku 
kierownictwo Stasi rozczarowa- 
ne wynikami prac wezwało Enke- 
go na dywanik. Na polecenie sze- 
fa Stasi Ericha Mielkie'”*, któremu 
marzyło się odnalezienia Komna- 
ty i przekazanie jej w hołdowni- 
czym darze Moskwie, podpułkow- 
nik Enke zostaje skierowany na 
przymusową emeryturę. Olbrzy- 
mie archiwum, efekt 23 lat pracy 
Enkego i jego zespołu, oraz zgro- 
madzone w tym okresie tzw. ma- 
teriały operacyjne przekazane zo- 
stały nowemu zespołowi, które- 
mu nadano kryptonim „Puszkin”. 
„Za całą operację odpowiedzialny 
jest w Stasi Wydział dochodzenio- 
wy HA IX, podlegający Gerhardo- 
wi Neiberowi, zastępcy Mielkego. 
Ilekroć Mielke jechał do Moskwy, 
zabierał ze sobą akta operacji, Ozna- 
czonej kryptonimem »Puszkin<, 
aby poinformować »Wielkiego Bra- 
ta« - KGB - o jej przebiegu. Rosja- 
nie wykazywali szczególne zainte- 
resowanie listami obywateli NRD, 
którzy zareagowali na publikowane 
w prasie wezwania o nadsyłanie 
własnych wspomnień i wskazó- 
wek'*, 

Operacja „Puszkin” trwająca 
do 1989 r., poza wyprodukowaniem 
— liczonych w metrach - kolejnych 
tomów akt, również nie przyniosła 
zadowalających wyników. W trak- 
cie 40 lat poszukiwań, trwających 
od 1949 do 1989 roku, „poszuki- 
wacze skarbów” ze Stasi przeba- 
dali prawie tysiąc zamków i rezy- 
dencji oraz przeprowadzili 130 prac 
wykopaliskowych. Spenetrowano 
kilometry starych kopalń, sztolni 
i różnego rodzaju podziemi. Prze- 
słuchano tysiące osób mogących 
wnieść nowe szczegóły do trwają- 
cego śledztwa. Zweryfikowano ze- 
znania setek świadków i sprawdzo- 
no prawie każdy ze wskazanych Śla- 
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dów. Wydano miliony marek i tzw. 
twardej waluty. Wszystko na próż- 
no. Jak ironicznie zauważył jeden z 
niemieckich dziennikarzy: „Poza 
parą starych gumowych kaloszy, 
Stasi nie odnalazła nic”. 

Patrząc jednak na powyższe do- 
konania pod kątem naszych poszu- 
kiwań, nie sposób nie zauważyć in- 
nego aspektu tej sprawy. Pomimo 
lat i ogromu pracy, przy poparciu 
najwyższych czynników państwo- 
wych, mając do dyspozycji prawie 
że nieograniczone środki z kasy 
państwowej, dostępność do najno- 
wocześniejszej (wtedy) technologii, 
oraz możliwość zaangażowania do- 
wolnej liczby pracowników, specja- 
listów i naukowców, wszechwładna 
Stasi — państwo samo w sobie — po- 
niosła spektakularną klęskę. Upo- 
karzająca porażka, jaka stała się jej 
udziałem, winna być dla nas prze- 


strogą a zarazem i lekcją pozwala- 
jącą na wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków. Jakich? Kazdy z nas, pa- 
trząc na swoje dotychczasowe do- 
konania na polu poszukiwań, jeże- 
li tylko zechce, odnajdzie w sobie 
odpowiedź na to pytanie. Decyden- 
tom Stasi zabrakło czasu i chęci na 
podobne refleksje. 


Najważniejsze 

są archiwa 

A jednak, wbrew własnej woli, „po- 
szukiwacze skarbów” ze Stasi po- 
zostawili po sobie coś wartościo- 
wego: miliony stron dokumentów 
dotyczących kradzieży dzieł sztuki 
i związanych z nimi powojennych 
dochodzeń. Być może tam wła- 
śnie, w aktach sprawy „Puszkin” 
i innych materiałach dot. Bursz- 
tynowej Komnaty przechowywa- 
nych i udostępnianych w Instytu- 
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cie Gaucka w Berlinie*, znajdziemy 
oryginał listu, o którym napisa- 
łem powyżej. Dla badaczy tajem- 
nic Książa kwerenda tych akt może 
przynieść zaskakujące rezultaty, 
a badaczom tematyki hitlerow- 
skich grabieży dóbr kultury na te- 
renie Polski, dostarczyć nowych 
zupełnie nieznanych materiałów. 
W żadnych — dot. tej tematyki — 
znanych mi opracowaniach, doku- 
mentach i różnego rodzaju publi- 
kacjach, a przeczytałem ich tysią- 
ce, nie odnalazłem jakiejkolwiek 
wzmianki, najmniejszego nawet 
cytatu, pochodzącego z tego źró- 
dła. Jak cennym może być ono dla 
naszych badań, niech zaświad- 
czy — przykładowy — opis jednego 
z nich. Liczącego 23 strony Memo- 
randum z 11 stycznia 1982 roku. 
Sporządzone zostało dla potrzeb 
operacji „Puszkin” i zawie- >>> 
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end. Tym razem zgłębiać będziemy tajemnice Kostrzyna nad Odrą oraz jego 
najbliższych okolic. Nasza wyprawa będzie miała charakter podróży w cza- 
sie i przestrzeni w rejon pełen niezwykłej historii. Poprzez mroki średnio- 
wiecza udamy się tropem templariuszy i joannitów, podążymy śladem miej- 
scowych fortyfikacji, zagłębimy się w otchłań twierdzy i miasta, którego już 
nie ma. Przygotowujemy obecnie program i liczne niespodzianki związane 
z odwiedzanym przez nas regionem. 


O wszelkich szczegółach będziemy informować systematycznie w kolej- 
nych numerach, naszym profilu FB i stronach internetowych. 
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>>> ra m.in.: indeksy lokalizacji 
firm przewozowych, spisy świad- 
ków i nazwisk byłych nazistów oraz 
alfabetyczne zestawienie hitlerow- 
skich magazynów dzieł sztuki, mapy 
i fotografie. Mówi wam to coś — to- 
warzysze badacze? 


s m 


Kwiecień i różne 
wątpliwości 

Odpis jest bardzo lakoniczny, jak ra- 
port wojskowy. Fakty opisuje kon- 
kretnie, bez zbędnych dygresji i si- 
lenia się na jakąkolwiek interpreta- 
cję. jedynym wyjątkiem jest tutaj 
użycie trybu przypuszczającego w 
zdaniu „Jest bardzo prawdopodob- 
ne, że skrzynie umieszczone zosta- 
ły w podziemnych pomieszczeniach 
a później zamurowano je”. 

Jednak twórca odpisu, stresz- 
czając oryginał, dokonał tego nie- 
starannie. Prawdopodobnie zbyt 
głęboka ingerencja pozostawiła śla- 
dy, m.in. w tym zdaniu: „Po upły- 
wie trzech lub czterech dni roz- 
ładowany już pociąg stał w tym 
samym miejscu, aby odjechać póź- 
niej w przeciwnym kierunku”. To 
z pozoru proste zdanie wzbudziło we 
mnie wątpliwości. Zawiera w sobie 
najwięcej niedomówień i prowoku- 
je kolejne pytania: 

1. O czym tak naprawdę 
mówi nam ten fragment zdania?: 
„Po upływie trzech lub czterech 
dni rozładowany już pociąg stał 
w tym samym miejscu...” — czy 
w trakcie rozładunku stał w innym 
miejscu i dopiero trzeciego lub 
czwartego dnia od przyjazdu poja- 
wił się „w tym samym miejscu” czy- 
[i na bocznicy? 

2. Dlaczego rozładunek pociągu 
trwał 3-4 dni? — ile czasu potrzeba 
żeby rozładować „dosyć długi pociąg 
towarowy”? W sytuacji, gdy do dys- 
pozycji mamy setki robotników przy- 
musowych, za plecami linię frontu, w 
powietrzu w każdej chwili mogą po- 
jawić się nieprzyjacielskie samoloty 
i obrócić w pył pociąg, być może 
przewożący cenny ładunek — czy 
taka opieszałość nie zadziwia? 

Przyjrzyjmy się jeszcze jedne- 
mu zdaniu: „W kwietniu roku 1945 
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na torach tego odgałęzienia stał do- 
syć długi pociąg towarowy. Wagony 
były częściowo zakryte, częściowo 
odsłonięte. Ładunek składał się ze 
skrzyń różnych wielkości”. Mimo 
że nie odpowiada na najbardziej in- 
teresujące nas pytania: skąd przyje- 
chał pociąg i co zawierały przywie- 
zione przez niego skrzynie, udzie- 
la nam innej, ważnej podpowiedzi. 
Data kwiecień 1945, wzbudzająca w 
kontekście historii „złotego pociągu” 
wiele kontrowersji, w tym przypad- 
ku, nie jest już tak kontrowersyjna. 
Wałbrzych i okoliczne miejscowo- 
ści, podobnie jak duża część obsza- 
ru Dolnego Śląska w tym Kłodzko, 
Dzierżoniów, Jelenia Góra, Zgorze- 
lecitd., został zajęty przez Sowietów 
dopiero w maju 1945 r. Praktycznie 
więc każdy z pociągów docierających 
do niego z wymienionych powyżej 
miast, w kwietniu 1945 roku mógł 
być przekierowany na Świebodzice 
i Świdnicę, a tym samym dojechać 
do odgałęzienia torów pod Książem 
(zob. mapka). Teraz już nie wystar- 
czy samo stwierdzenie „to komplet- 
na bzdura” — trzeba to udowodnić! 
Legenda „złotego pociągu” jest 
fajną legendą, szkoda tylko, że brak 
jej solidnych podstaw. Stanowi do- 
skonałą ilustrację powiedzenia „ko- 
los na glinianych nogach”. Jeżeli jed- 


nak odnajdzie swoje potwierdze- 
nie... trzeba będzie przyznać się 
do pomyłki. 


W następnej 
części: 

Jak rodziła się legenda złotego po- 
ciągu, w tym m.in.: o tajemniczym 
wykopie i dziwnej budowli na bocz- 
nicy pod Książem. Setkach, a może 
nawet tysiącach tajnych transpor- 
tów. Kłamstwach kapitana Klose- 
go i „rewelacjach” majora Stanisła- 
wa Siorka. Nieciekawej inicjatywie 
brata barona Richthofena. Oraz 
o tym, jacy to Tatarzy najechali 
i złupili obóz w Gross-Rosen i co ro- 
bili w nim Własowcy. < 


ro) Lech Zwirełło 
Wieloletni współpracownik, kon- 
sultant i przyjaciel „Odkrywcy”. Do- 
świadczony badacz archiwów i ta- 
jemnic historii. 


OOO 


PRZYPISY 


! http://wroclaw.wyborcza.pl/wrocla- 
w/1,35771,18712808,fotomontaz-spe- 
cjalisci-krytykuja-odkrywcow-pociagu 
2 https://www.facebook.com/robert. 
kmiec.35/posts/865450730213210 

3 List przechowuję w swoim archiwum 
od przeszło 20 lat. Otrzymałem go w la- 
tach 90. od red. Ryszarda Badowskiego 
wraz z innymi materiałami dot. głów- 
nie Bursztynowej Komnaty. Pomijając 
fakt, że pokazałem go i rozmawiałem o 
nim z kilkoma osobami, jest to pierw- 
sza publiczna prezentacja listu 

< http://www.polskieradio.pl/5/3/Arty- 
kul/1502268,Czy-zloty-pociag-istnieje- 
Mamy-na-to-niezbite-dowody 

5 Odpis dokumentu jest wypisem za- 
wierającym dane z innego dokumen- 
tu. Kopia jest wiernym odtworzeniem 
oryginału np. poprzez „skserowanie” 
6 Siedziba Stasi w Lipsku mieściła się 
przy Dittrichring 24. W szczytowym 
okresie działalności Stasi zatrudniała 
przeszło 91 tys. pracowników. Na liście 
etatowych pracowników służby bezpie- 
czeństwa zawierającej 90 598 nazwisk, 
brak Georga Kleinerta. (Brak jednak 
na niej pracowników szczebla zarzą- 


dzania) http://berndpulch.org/stasi- 
namen-alphabetisch-buchstabe-a-ba- 
stasi-names-in-alphabetical-order-a- 
ba/. Brak go również w spisie OiBE, 
zawierającym nazwiska oficerów do za- 
dań specjalnych. http://stasiliste.blog- 
spot.com/2009/06/stasi-offiziere-im- 
-besonderen-einsatz.html 

7 W Lipsku znajduje się ulica o bardzo 
podobnej nazwie Dauthestrake. Na Go- 
ogle Earth pod nr 16 nie widać domów 
mieszkalnych. Dominuje typowa zabu- 
dowa magazynowo — biurowa 

8 Rozdział opracowany na podstawie 
Catherine Scott-Clark, Adrian Levy 
„Bursztynowa Komnata” Catherine 
Scott-Clark. Adrian Levy „Burszty- 
nowa Komnata”, Poznań 2005. 
Tamże, s.s. 186-187 

1oTamże, s. 199 

1 Paul Enke, były policjant, od 1957 
roku etatowy pracownik Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych w Poczda- 
mie. Tam też uzyskuje dyplom praw- 
nika. Prywatny czas poświęca na po- 
szukiwanie dokumentów dot. BK. 
Jak wynika z akt Stasi w trakcie stu- 
diów w Poczdamie donosi na swoich 
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kolegów z Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych. Od stycznia 1963 roku 
zostaje tajnym współpracownikiem a 
od października 1964 r. pełnoetato- 
wym pracownikiem Stasi w stopniu 
podpułkownika. W 1986 roku ukaza- 
ła się książka Paula Enkego pod ty- 
tutem „Bernsteinzimmer Report”. 
Zmarł pod koniec 1987 roku. - Nota 
opracowana na podstawie materiału 
zawartego w Rozdziale 8 

1 „Erich Mielke — minister bezpieczeń- 
stwa państwowego w NRD, szef Stasi w 
latach 1957-1989. Odszukanie BK sta- 
ło się jego obsesją; w latach osiemdzie- 
siątych wpompował miliony w twardej 
walucie w „operację Puszkin”, pod któ- 
rym to kryptonimem krył się specjal- 
ny zespół prowadzący wykopaliska na 
terenie NRD”. 

1 „Sfinks Tajemnice Historii”, red. 
Hansa — Christiana Huf, Tom. 1, str. 
215, Warszawa 1997 

M Internet 

15 Pełnomocnik Federalny do spraw 
Materiałów Państwowej Służby Bez- 
pieczeństwa NRD http://www.bstu. 
bund.de/DE/Home/home_node.html 


SERWIS SPECJALNY 
„ODKRYWCY” 


www.zloty-pociag.odkrywca.pl 


Zmieniająca się dynamicznie sytuacja wokół sprawy wciąż 
wirtualnego odkrycia tajemniczego składu pod Wałbrzycha! r 
z czasów Il wojny światowej nadal wzbudza wiele emocji. 
Dlatego też specjalnie dla Państwa uruchomiliśmy nowy por- 
tal tematyczny. Na jego łamach publikujemy, zarówno mate- 
riały archiwalne, jak i najnowsze doniesienia dotyczące tego 
zagadnienia oraz opinie naszych ekspertów 
i współpracowników. 


Gorąca zachęcamy i zapraszamy do odwiedzin: 
www.zloty-pociag.odkrywca.pl 
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kaski, ubiory, gadżety, 

opony, skutery, motorowery, 

pojazdy zabytkowe i klasyczne, 

militaria, pojazdy wojskowe, starocie, 
renowacja pojazdów, zabytkowa technika ... 


- ak 
NAJWIEKSZA IMPREZA KOLEKCJONERSKA W POLSCE 


REKONSTRUKCJI PZA SSEOŃ | AA ÓW 
m 6 ST Ń , BM 33 LY M ret 1 
HISTORYCZNEJ | zasrmcowrei dd, MILITARNYCH | PONAD 60 STOISK 


www.motoweteranbazar.com * tel.: 602328837, 422054433 * polub nas na: fb.com/motoweteranbazar 
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Posługujemy się 
danych terenowych. 


zy można „prześwietlić” 
nasyp przy 65 kilometrze 
linii _ Wrocław-Wałbrzych 
bez użycia georadaru lub 
innego podobnie pracujące- 
go urządzenia? Można, jeżeli zasto- 
sujemy maksymę Mente et malleo 
— motto geologów „myślą i młotem”, 
czyli intelektualnej interpretacji da- 
nych terenowych. 
Przyjrzyjmy się poniższym da- 
nym. 


Co widać 
na fotografiach? 


Stoimy na wiadukcie na ul. Uczniow- 
skiej w Wałbrzychu, po jego północ- 


nej stronie, patrząc się w kierunku 
Świdnicy. Widzimy po lewej stronie 
przekop linii kolejowej Wrocław-Wal- 
brzych (fot. otwierająca), pośrodku 
znajduje się nasyp o szerokości oko- 
ło 20 metrów, płaski - obecnie wy- 
karczowany (fot. 1). Kilka metrów 
od nas znajduje się słup linii śred- 
niego napięcia — 20 kV, a 140 me- 
trów dalej drugi. Kolejne kilkadzie- 
siąt metrów — w poprzek przebiega 
linia wysokiego napięcia. Po pra- 
wej stronie widzimy węższy i płyt- 
szy przekop kolejowy, zarośnięty, 
ze zdemontowanymi torami (fot. 2). 
Linia Wrocław-Wałbrzych powstała 
w 1858 r., tor po prawej zaś to bocz- 
nica do nieistniejących zakładów 
„Ceramika Książ”, powstała w latach 
70. XX wieku. W przekopie „wro- 
cławskiej” linii kolejowej widzimy 
bezpośrednio przed nami niewiel- 
ki betonowy mur oporowy, a poniżej 
niego odsłonięcie zlepieńców z Ksią- 
ża, ciągnące się na dystansie ponad 
80 metrów (fot. 3). O naturalności 
tego fragmentu skały świadczą za- 
znaczone strzałkami drobne usko- 
ki tektoniczne (fot. 4). Za nim wi- 
dzimy dwa kawałki muru oporowe- 
go, wykonanego z bloków skalnych, 
a dalej na północ wypłaszczenie sto- 
ku, mogące być śladem po osuwisku. 
Wypłaszczenia takie spotykamy czę- 
sto w przekopach dróg. Jeszcze da- 
lej na północ nasyp obniża się a przy 
słupie 64.7 powierzchnia terenu do- 
chodzi do powierzchni torowiska. 
Jak może zatem wyglądać budo- 

wa wewnętrzna sypu? Powinien on 
być trójwarstwowy, na dole znajdu- 
ją się karbońskie zlepieńce z Książa 
(CI na rysunkach A i B), powyżej 
zwietrzelina i piaski i żwiry czwar- 
torzędowe (Q), najwyższą warstwę 
stanowi gleba wymieszana z ele- 
„ mentami antropogenicznymi (tłu- 
5 czeń, pozostałości po budowie słu- 
pów, odpadki — oznaczone „rec” na 
= rysunkach). Taka budowa powinna 
8 być widoczna na przekrojach >>> 


hał Bana: 


IC 
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>>> georadarowych. Odtworzy- 
łem ją na przekrojach podłużnym 
(B) i porzecznym wraz z blokdia- 
gramem topografii (A). Wybudo- 
wany w latach 70. wkop bocznicy 
wyklucza istnienie na 65 kilome- 
trze depozytu. Wkop ten wykona- 
ny był zapewne metodami górni- 
czymi i przy tych pracach doszłoby 
na pewno do odsłonięcia ukrytego 
obiektu. Pozostałością tych prac jest 
pokazane na rysunku A osuwisko. 
Podczas prac przygotowawczych 
i wykonawczych wiaduktu w ciągu 
ulicy Uczniowskiej musiano by tra- 
fić na Ślady prac z 1945 roku. Ostat- 
nim argumentem przeciwko istnie- 
niu depozytu w nasypie na 65 kilo- 
metrze są obliczenia Jerzego Cery: Ę 


(lokomotywa i 5 wagonów) potrze--£ 


nych kruszywa, które zmieściłyby , 
się na 10 tys. ówczesnych ciężarów- 
kach. Przy brakach materiałowych 
w tamtych czasach taki trans- 
port byłby niemożliwy. Argumen-£ 


aś, g 


Michał Ban 
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tem przeciw depozytowi jest sła- 
be zabezpieczenie depozytów złota 
w Merkers. 

Wniosek nasuwa się prosty: 
nie ma racjonalnych dowodów 
na istnienie ukrytego pociągu, a je- 
dynym pożytkiem wydaje się być 
promocja regionu wałbrzyskiego w 
świecie oraz zainteresowań historią 
II wojny światowej w Polsce.  < 


re) Michał Banaś 
Instytut Nauk Geologicznych PAN; 
ndbanas©cyfronet.pl 


Wszystkie materiały do niniej- 
szego artykułu zostały zebrane 
z oficjalnych źródeł. Zdjęcia zo- 
stały wykonane z miejsc nieob- 
jętych zakazem wstępu. Zbiera- 
nie materiałów miało charakter 
edukacyjny i nie było związane 
z poszukiwaniem obiektów za- 
bytkowych. 
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« Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

e Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

e Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

e Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

» Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

e Regulacja szybkości reakcji 

* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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„ZŁOTEGO POCIĄGU? 
I NIEZNANYCH PODZIEMI 


ra) MAREK DUDZIAK 


Zarządzanie kryzysowe sposobem 
na rzekome znalezisko na 65 km? 


olejne doniesienia medial- 
ne o pracach związanych 
z poszukiwaniem „złotego 
pociągu” i nieznanych pod- 
iemi w Górach Sowich, 
znowu zmuszają do zastanowie- 
nia się nad ich podstawą prawną 
i racjonalnością. 
Czytając o kolejnych działaniach 
i słuchając relacji z konferencji pra- 
sowych uderza mnie przede wszyst- 
kim to, że urzędnicy z reguły powo- 
łują się ogólnie na przepisy prawa, 
bez uszczegółowienia, jaki arty- 
kuł, jakiej ustawy jest podstawą po- 
dejmowanych przez nich decyzji. 
W niektórych wypowiedziach ogól- 
nie mówiło się o zarządzaniu kry- 
zysowym. Można się domyślać, że 
zapewne powołują się w nich na 
ustawę z dnia 26 kwietnia 2007 r. 
o zarządzaniu kryzysowym. Czy- 
tając jej art. 3 jednak nie dostrze- 
gam racjonalnego uzasadnieniami 
do powoływania się na nią w oma- 
wianych przypadkach. Mówi on, że 
„Ilekroć w ustawie jest mowa o: 1) 
sytuacji kryzysowej — należy przez 
to rozumieć sytuację wpływającą 


negatywnie na poziom bezpieczeń- 
stwa ludzi, mienia w znacznych roz- 
miarach lub środowiska...'. Nie do- 
strzegam obecnie żadnego realne- 
go, negatywnego wpływu „złotego 
pociągu” na poziom jakiegokolwiek 
bezpieczeństwa. Podobnie można 
ocenić ewentualne odkrycie nowych 
podziemi w Górach Sowich. Można 
raczej mówić o pozytywnych wpły- 
wach tych odkryć np. na ewentual- 
ne wzbogacenie Skarbu Państwa 
czy na rozwój ruchu turystyczne- 
go. Ten ostatni aspekt jest zresztą 
już widoczny. 

Poza tym należy zwrócić uwagę 
na cytowane powyżej sformułowa- 
nie. Mowa tam o sytuacji wpływa- 
jącej negatywnie na poziom bezpie- 
czeństwa. Z takiego sformułowania 
wynika, że taka sytuacja musi mieć 
już miejsce i musi nastąpić realnie, 
a nie w przyszłości i to na podsta- 
wie wyimaginowanego, hipotetycz- 
nego zagrożenia. Chyba że mamy do 
czynienia ze szkoleniem czy Ćwi- 
czeniami, wtedy oczywiście sytu- 
acja i ocena jest diametralnie inna. 

Muszę także tutaj przypomnieć 
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W ŚWIETLE OBOWIĄZUJĄCYCH PRZEPISÓW PRAWA 


art. 21 cytowanej ustawy, który sta- 
nowi, że „Obowiązek podjęcia dzia- 
łań w zakresie zarządzania kryzy- 
sowego spoczywa na tym organie 
właściwym w sprawach zarządza- 
nia kryzysowego, który pierwszy 
otrzymał informację o wystąpieniu 
zagrożenia. Organ ten niezwlocznie 
informuje o zaistniałym zdarzeniu 
organy odpowiednio wyższego i niż- 
szego szczebla, przedstawiając jed- 
nocześnie swoją ocenę sytuacji oraz 
informację o zamierzonych działa- 
niach.” Zastanawiam się, czy Sta- 
rostowie wykonują ten obowiązek 
i czy Wojewoda, jak i gminy otrzy- 
mują stosowne informacje oraz czy 
znają na bieżąco ich decyzje i oceny. 

W tym miejscu muszę przyznać, 
że do ukrycia „złotego pociągu” pod- 
chodzę bardzo sceptycznie, równo- 
cześnie jednak życzę sobie i wszyst- 
kim jego odkrycia. Ustosunkowując 
się do spekulacji, co do zawartości 
jego wagonów muszę stwierdzić, że 
uważam pogląd o ukryciu tutaj wa- 
gonów ze złotem za nieprawdopo- 
dobny. Od wielu lat interesuję się 
historiami grabieży mienia w cza- 


sie II wojny światowej przez Niem- 
ców i jego ukrywania. Nie znalazłem 
do tej pory żadnej informacji, któ- 
ra sugerowałaby ukrycie lub zagi- 
nięcie na terenie Polski transportu 
złota czy cennego mienia. Utwier- 
dza mnie w tym poglądzie także 
brak jakichkolwiek reakcji narodo- 
wych banków centralnych, które 
w pierwszej kolejności powinny 
zgłosić roszczenia do złota. Podob- 
nie historycy nie odnotowują w swo- 
ich pracach zaginięcia na terenie Pol- 
ski takiego transportu. A gdyby ktoś 
chciał policzyć, ile miejsca zajmuje 
tona złota, to przypomnę, że jest to 
jeden z najcięższych pierwiastków, 
a jego gęstość wynosi 19,3 gr/cm”. 

Również pogląd o ukryciu tu- 
taj sprzętu wojennego uważam za 
całkowicie błędny. Taki sprzęt był 
potrzebny na froncie, więc jaki był 
sens jego ukrywania. Do tego nasu- 
wa mi się refleksja, że gdyby mówić 
o sytuacji kryzysowej w przypadku 
każdego odkrycia materiałów wy- 
buchowych w Polsce, to powołując 
się na meldunki saperów mieliby- 
śmy permanentnie takie sytuacje. 
Tylko że w tych przypadkach mó- 
wimy o realnym zagrożeniu, a nie 
wyimaginowanym. 

Podobnie moim zdaniem należy 
potraktować rozważania o możliwo- 
ści ukrycia tutaj bojowych środków 
chemicznych. Każdy kto spojrzy na 
mapę dostrzeże, że z Brzegu Dolne- 
go, gdzie Niemcy produkowali gazy 
bojowe, ich ewakuacja bez proble- 
mu mogła nastąpić w kierunku pół- 
nocno-zachodnim, w kierunku Ber- 
lina, do którego prowadzą stąd tory 
kolejowe. Natomiast do Wałbrzycha 
wiodą przez Wrocław, przez który 
w tamtych czasach, z powodu ofen- 
sywy wojsk radzieckich, przejazd był 
raczej niemożliwy do zrealizowania. 
A poza tym podaje się, że wszystkie 
niemieckie zapasy bojowych środ- 
ków chemicznych zdobyli alianci. 

Nie znajduję także żadnego ra- 
cjonalnego uzasadnienia do ukry- 
cia tutaj dzieł sztuki. Niemcy i każ- 
da racjonalnie działająca osoba wy- 
biera na ten cel przede wszystkim 
miejsca suche. Podziemny tunel ta- 


kiej cechy oczywiście nie ma. Po- 
mijam tutaj wyjątki w postaci wiel- 
kiego ukrycia skarbów III Rzeszy 
dokonane w kopalniach w Merkers 
i Altaussee. Były to jednak kopalnie 
soli, który to minerał jest silnie hi- 
groskopijny i z tego powodu nie ma 
w nich wilgoci. Uważam, że jeżeli 
w Wałbrzychu dokonano jakiegokol- 
wiek ukrycia, to można rozważać je- 
dynie ukrycie dokumentów, które 
miałoby jakieś cechy racjonalności. 
W podsumowaniu tego wątku 
dodać muszę, że ewentualne ukry- 
cie pociągu nie stanowi żadnego za- 
grożenia dla naszego państwa i bez- 
pieczeństwa. Może jedynie, gdyby 
zawierał złoto i bogactwo, zagro- 
zić psychice niektórych osób. Nie- 
wątpliwie trzeba by ładunek chro- 
nić przed złodziejami, a z nimi na- 
sza policja doskonale da sobie radę. 
Rozważając dalej cytowaną usta- 
wę, to zgodnie z jej art. 14. 1 „Or- 
ganem właściwym w sprawach za- 
rządzania kryzysowego na terenie 
województwa jest wojewoda. Tutaj 
do jego zadań podobnie, jak innych 
organów władzy należy „1) kiero- 
wanie monitorowaniem, planowa- 
niem, reagowaniem i usuwaniem 
skutków zagrożeń na terenie wo- 
jewództwa”. I znowu muszą zwró- 
cić uwagę na sformułowania — re- 
agować i usuwać skutki zagrożeń. 
Jest oczywiste, że podobnie jak sło- 
wa przytoczone wyżej, dotyczą one 
realnie powstałych zagrożeń, a nie 
przyszłych, hipotetycznych. 
Wydaje mi się, że w omawianej, 
mocno nietypowej sytuacji, komórka 
zarządzania kryzysowego w Urzę- 
dzie Wojewódzkim do której, zgod- 
nie z art. 14 ust.6 należy „1) groma- 
dzenie i przetwarzanie danych oraz 
ocena zagrożeń występujących na 
obszarze województwa; 2) monito- 
rowanie, analizowanie i prognozo- 
wanie rozwoju zagrożeń na obsza- 
rze województwa; 3) dostarczanie 
niezbędnych informacji dotyczą- 
cych aktualnego stanu bezpieczeń- 
stwa ..., kierowała się wyłącznie 
doniesieniami medialnymi, a nie 
wiedzą osób mających prawdziwe 
rozeznanie w tym temacie. Jakby 
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zapomniano, że to, co napisano czy 
stwierdzono w mediach, to nieko- 
niecznie musi być prawda. 
Podobnie moim zdaniem zadzia- 
łał wojewódzki zespół zarządza- 
nia kryzysowego, do którego za- 
dań zgodnie z art. 14 ust.7 należy 
„1) ocena występujących i poten- 
cjalnych zagrożeń mogących mieć 
wpływ na bezpieczeństwo publicz- 
ne i prognozowanie tych zagrożeń; 
2) przygotowywanie propozycji dzia- 
łań i przedstawianie wojewodzie 
wniosków dotyczących wykona- 
nia, zmiany lub zaniechania dzia- 
łań ujętych w wojewódzkim planie 
zarządzania kryzysowego; 3) prze- 
kazywanie do wiadomości publicz- 
nej informacji związanych z zagro- 
żeniami”. Być może zabrakło do- 
brej orientacji i woli powołania, na 
podstawie art. 22 ustawy, właści- 
wych ekspertów do udziału w pra- 
cach zespołu zarządzania kryzyso- 
wego. W niestandardowej sytuacji 
potrzebni są bowiem niestandardo- 
wi, ale prawdziwi fachowcy. Nieste- 
ty, zbyt często czytałem i słuchałem 
wypowiedzi osób przedstawianych 
jako wielkich fachowców od skarbów 
i tajemnic III Rzeszy, którzy jak mi 
się wydaje, swoją wiedzę czerpa- 
li głównie z filmów przygodowych 
i niekoniecznie fachowych książek. 
Dodam tutaj jeszcze, że zgodnie 
zart. 17. 1. „Organem właściwym w 
sprawach zarządzania kryzysowego 
na obszarze powiatu jest starosta, 
jako przewodniczący zarządu po- 
wiatu”. a zgodnie z art. 19. 1. „Or- 
ganem właściwym w sprawach za- 
rządzania kryzysowego na terenie 
gminy jest wójt, burmistrz, prezy- 
dent miasta” . Mają podobne kom- 
petencje i zadania, jak wojewoda. 
Obserwując działania podejmo- 
wane na terenie domniemanego 
ukrycia „złotego pociągu” w pew- 
nym momencie zacząłem wątpić 
w swoją wiedzę, Jest bowiem oczywi- 
ste, że w przypadku zagrożenia wy- 
buchami materiałów wybuchowych, 
m.in. itp. środków bojowych, czy za- 
grożenia skażeniem środkami che- 
micznymi, wzywa się w pierwsze ko- 
lejności saperów i wojska che- >> > 
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>>> miczne. W naszym przypadku 
pierwsi weszli na ten teren drwale i 
osoby porządkujące teren. Czytając 
o tym, uznałem, że decydenci racjo- 
nalnie uznali, że żadnego zagrożenia 
w tym miejscu nie ma, no bo chyba 
tych osób nie narażano by na jakie- 
kolwiek zagrożenia. Teren był zresztą 
solidnie już przedeptany przez wie- 
le osób, łącznie ze mną przez wiele 
ostatnich lat. Dlatego zdziwienie moje 
wywołało pojawienie się tutaj, już po 
oczyszczeniu terenu, saperów. Proszę 
zwrócić uwagę, że na filmach z pra- 
cy tych żołnierzy, w tle jest widocz- 
ny dobrze oczyszczony, bez drzew 
i krzewów teren. Dlatego zastana- 
wiam się, jaka miała być ich rola, 
skoro miejsce zostało już doskonale 
wydeptane i wszystkie ewentualne 
miny powinny już wybuchnąć, a Środ- 
ki chemiczne zadziałać. Dostrzegam 
oczywiście fajny, propagandowy wy- 
miar takich działań. Pokazano nie- 
bezpieczną i trudną pracą saperów. 
No i wiele osób dowiedziało się, że 
są w Polsce takie wojska. 
Zapewne ich działanie w tym 
miejscu uzasadnia się treścią art. 25. 
1 cytowanej ustawy, który mówi, że 
„Jeżeli w sytuacji kryzysowej uży- 
cie innych sił i środków jest niemoż- 
liwe lub może okazać się niewy- 
starczające, o ile inne przepisy nie 
stanowią inaczej, Minister Obrony 
Narodowej, na wniosek wojewody, 
może przekazać do jego dyspozycji 
pododdziały lub oddziały Sił Zbroj- 
nych Rzeczypospolitej Polskiej”. Do 
ich zadań należy: ,„1) współudział 
w monitorowaniu zagrożeń; 2) wy- 
konywanie zadań związanych z oce- 
ną skutków zjawisk zaistniałych na 
obszarze występowania zagrożeń; 
3) wykonywanie zadań poszukiwaw- 
czo-ratowniczych; (...) 6) wspól- 
udział w ochronie mienia pozosta- 
wionego na obszarze występowa- 
nia zagrożeń; 7) izolowanie obszaru 
występowania zagrożeń lub miej- 
sca prowadzenia akcji ratowniczej; 
8) wykonywanie prac zabezpiecza- 
jących, ratowniczych i ewakuacyj- 
nych przy zagrożonych obiektach 
budowlanych i zabytkach; 9) prowa- 
dzenie prac wymagających użycia 


specjalistycznego sprzętu technicz- 
nego lub materiałów wybuchowych 
będących w zasobach Sił Zbrojnych 
Rzeczypospolitej Polskiej; 10) usu- 
wanie materiałów niebezpiecznych 
i ich unieszkodliwianie, z wykorzy- 
staniem sił i środków będących na 
wyposażeniu Sił Zbrojnych Rzeczy- 
pospolitej Polskiej; 11) likwidowa- 
nie skażeń chemicznych oraz ska- 
żeń i zakażeń biologicznych”. Prze- 
pisałem tutaj wszystkie dotyczące 
tematu zadania, wskazując na istot- 
ną rolę wojska w likwidowaniu za- 


Ukrycie tutaj złota, od któ- 
rego pociąg otrzymał nazwę, 
nie stanowi chyba żadne- 
go zagrożenia dla naszego państwa. 


Może jedynie, jak to złoto i bogactwo, 
zagrozić psychice niektórych osób. 
Niewątpliwie trzeba je tylko chronić 
przed złodziejami, a z nimi nasza po- 
licja doskonale da sobie radę. 


grożeń. Jednak cały czas stawiam 
pytanie, czy wezwanie saperów jest 
potrzebne i uzasadnione w przy- 
padku każdego doniesienia o ukry- 
ciu skarbu, czy nieznanym tunelu 
i podziemiach. I oczywiście aktual- 
ne jest pytanie, czy była podstawa 
prawna i faktyczna do ich udziału 
w tych pracach, skoro nie wystąpi- 
ło jeszcze żadne zagrożenie. Podob- 
nie oceniając działania podejmowane 
w Górach Sowich nie mogę znaleźć 
żadnego uzasadnienia dla stosowa- 
nia w/w ustawy o zarządzaniu kry- 
zysowym. 

Muszę jeszcze podać przepi- 
sy ustawy z dnia 23 lipca 2008 r. 
o ochronie zabytków i opiece nad 
zabytkami. Jej art. 36 ust.l jedno- 
znacznie stanowi, że „Pozwolenia 
wojewódzkiego konserwatora zabyt- 
ków wymaga: (....) 12) poszukiwanie 
ukrytych lub porzuconych zabytków 
ruchomych, w tym zabytków arche- 
ologicznych, przy użyciu wszelkie- 
go rodzaju urządzeń elektronicznych 
i technicznych oraz sprzętu do nur- 
kowania”. Zgodnie z ust. 7 tego ar- 


tykułu „Pozwolenie na prowadze- 
nie (...) poszukiwań ukrytych bądź 
porzuconych zabytków ruchomych, 
w tym zabytków archeologicznych, 
wydaje się również na wniosek osób 
fizycznych albo jednostek organiza- 
cyjnych zamierzających prowadzić 
te badania lub poszukiwania”. Prze- 
czytanie powyższego pozwala moim 
zdaniem określić, jak powinny prze- 
biegać działania związane poszuki- 
waniem „złotego pociągu” i nie tyl- 
ko. Należy uzyskać zgodę właścicie- 
la nieruchomości, a następnie zgodę 
Wojewódzkiego Konserwatora Za- 
bytków i następnie możemy pro- 
wadzić poszukiwania. Oczywiście 
kluczową jest postawa właścicie- 
la nieruchomości, na której chce- 
my prowadzić poszukiwania. Jego 
zgoda jest do tego niezbędna. Na- 
tomiast zgodnie z art. 29 ustawy 
z dnia 7 lipca 1994 r. Prawo budow- 
lane na prowadzenie wierceń np. 
studni lub wykonanie wykopu nie 
jest wymagana zgoda organu ad- 
ministracji państwowej. Oczywi- 
ście sytuacja jest trochę inna, gdy 
prace planujemy prowadzić na tere- 
nie zabytku czy w jego pobliżu lub 
stanowisku archeologicznym. Mu- 
szę tutaj także zwrócić uwagę, że 
zgodnie z art. 2 powyżej cytowanej 
ustawy jej przepisów nie stosuje się 
do wyrobisk górniczych, co sugeru- 
je, że ich poszukiwania nie wyma- 
gają zgody Konserwatora Zabytków. 

Nie znajduję także uzasadnie- 
nia i podstaw prawnych do wydat- 
kowania środków państwowych 
w celu finansowania poszukiwań pod- 
ziemnych tuneli, jakichkolwiek po- 
ciągów, złota, itp. skarbów, szczegól- 
nie w sytuacji, gdy sami odkrywcy 
są gotowi te koszty ponosić. Jedynie 
w przypadku „złotego pociągu” mo- 
żemy uznać, że z uwagi na możliwą 
wielką wartość jego ładunku, która 
będzie zapewne w większości sta- 
nowiła własność Skarbu Państwa, 
nasze państwo powinno rozpocząć 
poszukania swojego mienia i pono- 
sić tego koszty. 

Natomiast nie znajduję bezpo- 
średniego pożytku dla naszego pań- 
stwa z odkrycia nieznanych sztolni, 
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kopalni czy tuneli. Dostrzegam jedy- 
nie taki pożytek dla gminy czy mia- 
sta, które mogą w nich np. urządzić 
trasę turystyczną. Dodać tutaj mu- 
szę, że mój szczery podziw wywo- 
łują działania włodarzy Wałbrzycha, 
którego promocja i reklama przy tej 
okazji jest ogromna, mierzona efek- 
tem wydania wielu milionów dolarów. 

Nie powinno być też chyba wąt- 
pliwości, że koszty poszukiwań po- 
winien ponosić zawsze ten, kto je 
prowadzi lub zleceniodawca tych 
prac. Jeżeli będzie je prowadził or- 
gan administracji samorządowej 
lub państwowej i zechce skorzystać 
z pracy osób trzecich, to trzeba pamię- 
tać, że zastosowanie będą miały prze- 
pisy ustawy z dnia 29 stycznia 2004 r. 
— Prawo zamówień publicznych. 

Z ostatnich doniesień wynika, że 
miasto Wałbrzych zleciło przeprowa- 
dzenie prac badawczych dwóm eki- 
pom — samym „znalazcom” i pracow- 
nikom Akademii Górniczo-Hutniczej 
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z Krakowa. Ich wyniki mogą być już 
znane w momencie czytania moich 
słów. Zastanawia mnie jednak uza- 
sadnienie powierzenia prac badaw- 
czych ekipie „znalazców”. Przecież 
ci dwaj Panowie zgłaszając odkrycie, 
jak publicznie oświadczali, nie mie- 
li wątpliwości, że tunel i pociąg tam 
jest. W związku z tym nasuwa się py- 
tanie — jaki jest cel ich kolejnych ba- 
dań. Czyżby stracili swoją pewność 
odkrycia? Natomiast niewątpliwie 
Akademia jest autorytetem i jej wy- 
bór jest w pełni uzasadniony. Brakuje 
mi jednak w dokonanym przez wła- 
dze Wałbrzycha wyborze ekip, osób 
znających metody poszukiwania pod- 
ziemi i mających w tym doświad- 
czenie oraz w wyjaśnianiu tajemnic 
III Rzeszy. Dodać też muszę, że dla 
mnie i moich przyjaciół jest sprawą 
oczywistą, że tylko przeprowadze- 
nie wierceń w tym miejscu, w spo- 
sób niewątpliwy dałoby odpowiedź, 
czy we wskazanym miejscu tunel jest 
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czy go nie ma. Do tego dałyby moż- 
liwość sprawdzenia jego zawartości, 
poprzez wpuszczenie w otwór kamer. 
Ich koszt jest relatywnie niewielki, 
a daje 100% pewność wyniku. Tyl- 
ko że wtedy skończyłaby się goni- 
twa za przysłowiowym króliczkiem. 

Na koniec muszę zwrócić uwagę 
na fakt, że prowadzone na naszych 
oczach działania mogą na wiele lat 
ukształtować praktykę poszukiwania 
skarbów w Polsce. Dlatego jest waż- 
ne, żeby to, co dziś się dzieje, było 
prowadzone racjonalnie, fachowo 
i zgodnie z obowiązującym prawem. 
Przy tym marzy mi się, żeby decy- 
denci czytali Odkrywcę i korzystali 
z opisanych w nim działań i doświad- 
czeń jego współpracowników. < 


Marek Dudziak 
Prawnik, założyciel miesięcznika 
„Odkrywca”,  tropiciel skarbów 
i tajemnic, podróżnik — należy do 
Klubu Siedmiu Kontynentów. 
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RED. MARIAN SARAMA 


rcyciekawe teksty o »Rie- 

se« autorstwa Mariana 

Saramy opublikował w la- 

tach 1947-1950 katowicki 

„Dziennik Zachodni” oraz 
„Dziennik Zachodni Wieczór” — 
czyli popołudniowe wydanie tej 
gazety. Kilka lat później do tematu 
»Riese« Sarama wrócił, pracując 
w górnośląskim tygodniku „Pano- 
rama”. Pierwszy tekst autorstwa 
Mariana Saramy dotyczący podzie- 
mi »Riese«, na jaki udało mi się na- 
trafić, ukazał się 26 listopada 1947 r. 
w „Dzienniku Zachodnim Wie- 
czorze” w wydaniu AB (Uwaga! 
W wydaniu A tego tekstu nie znaj- 
dziemy) i zatytułowany był „Spóź- 
niona rozpacz. Chcieli okraść pod- 
ziemne miasto”. Tekst podpisany 
był skrótem (sar), używanym przez 
Mariana Saramę i informował 
o tym, jakich to nadużyć dopuści- 
li się Paweł Pierszułkiewicz, za- 
trudniony przy zwózce materiałów 
pozostawionych na placu budowy 
»Riese«<, oraz Władysław Tyroń- 
ski. Tekst zaczynał się intrygująco: 
„Jak obszernie donosiliśmy, w Glu- 
szycy k. Wałbrzycha znajduje się 
zbudowane przez Niemców miasto 
podziemne, w którym — wedle pew- 
nych relacji — miał się mieścić sztab 
i kwatera główna Hitlera, wedle zaś 
innych, miała tam powstać podziem- 
na tabryka nowej tajemniczej broni. 


PRASOWI 
ODKRYWCY 


TOMASZ RZECZYCKI 


wich był 


b ow 


w Górach So- 


Jego publikacje wy- 


warły wielki wpływ na ocenę kompleksu »Riesec... 


Budowli tej nie ukończono”. 

Autor te informacje mógł za- 
czerpnąć z notatki, jaką dzień wcze- 
śniej podało „Słowo Polskie”. Zresz- 
tą tego samego dnia co w „Dzienni- 
ku Zachodnim Wieczorze”, notatka 
o aferze przy zwózce budulca opu- 
blikowała „Trybuna Dolnośląska”. 
O sprawie tej Marian Sarama wspo- 
mniał raz jeszcze w notce, jaką 20 lu- 
tego 1948 r. zamieścił „Dziennik Za- 
chodni Wieczór”, tym razem w wy- 
daniu A, a podpisanej skrótem (san: 
„Jak już donosiliśmy składy mate- 
riałów budowlanych pozostawione 
przez Niemców w podziemnym mie- 
ście w Głuszycy, korciły Pawła Pier- 


szułkiewicza, urzędnika Delegatury 
Min. Odbudowy nadzorującego zwóż- 
kę maszyn budowlanych do warszta- 
tu”. Z notki tej czytelnik dowiadywał 
się o karach nałożonych przez Komi- 
sję Specjalną na winowajców. 


Od kwatery Hitlera 
do podziemnej 
fabryki 

Być może afera z zachłannymi urzęd- 
nikami zachęciła młodego dzienni- 
karza do rozpoczęcia penetracji pod- 
ziemi. Zobaczmy tekst zamieszczo- 
ny 11 lutego 1948 r. na pierwszej 
stronie przez „Dziennik Zachod- 
ni Wieczór” (wyd. A), zatytułowa- 


fot. Tomasz Rzeczycki, arch. Odkrywca 


ny „Sensacja Wałbrzycha. Tajemni- 
cze tunele wydrążone w skałach”, 
a podpisany znowu skrótem (Sar). 
Autor pisze m.in. o tajemniczym 
tunelu długości rzekomo 7 km cią- 
gnącym się od Zdrojowca do Choiny 
— czyli do Zagórza Sląskiego. Z tek- 
stu wynika, że korespondent, czyli 
autor był we wnętrzu tunelu, stwier- 
dzając w nim obecność żył węgla. 
To pierwszy ślad penetracyjnych 
zapędów Saramy. Tekst kończy się 
stwierdzeniem: „Obserwując potęgę 
podziemnego miasta w Głuszycy [...] 
można nawet dać wiarę famie, któ- 
ra głosi, że w tym rejonie miała być 
urządzona główna kwatera Hitlera 
(najprawdopodobniej w Głuszycy)”. 

Kilka miesięcy później Marian Sa- 
rama zmienił zdanie co do docelowe- 
go przeznaczenia podziemi sowiogór- 
skich. Szeroki opis porzuconej inwe- 
stycji wraz z dywagacjami na temat 
tego, co tam miało powstać, zawarł 
w tekście pod mylającym tytułem 
„Podziemny labirynt w Karkonoszach. 
Pogrzebane marzenia Niemiec”. Tekst 
ten zamieścił „Dziennik Zachodni” 15 
maja 1948 r. (Uwaga — nie znajdzie- 
my tego artykułu w książce Bartosza 
Rdułtowskiego „Podziemne tajemnice 
Gór Sowich część 1”; Kraków 2007). 
Sarama napisał m.in.: „Na linii Wał- 
brzych-Kędzierzyn miał się ciągnąć 
pas fabryk podziemnych, ubezpieczo- 
ny od południa linią umocnień woj- 
skowych na szczytach Karkonoszy. 
Najdalej posunięte prace w tym kie- 
runku stwierdziliśmy w rejonie Głu- 
szyca-Walim k. Wałbrzycha. [...] Nieco 
dalej, w Głuszycy, istnieje całe pod- 
ziemne miasto, z siecią kolejek wą- 
skotorowych i normalnotorowych. 
W magazynach pozostało tu jeszcze 
ok. 10 milionów worków skamienia- 
łego cementu, trochę maszyn, mo- 
tory Diesla oraz olbrzymie ilości bu- 
dulca kamiennego, drzewnego i że- 
laznego. Rejon Głuszycy łączy się 
z Walimiem w Kolcach, gdzie znaj- 
duje się wlot dwutorowej kolei nor- 
malnotorowej (wysadzony w powie- 
trze). [...] O najciekawszym rejonie 
Walimia piszemy niżej, zaznaczając 
na razie, że dzieli się on na trzy czę- 
ści. Jedna część łączy się z Głuszy- 


cą, druga stanowi mniejszą, odrębną 
całość (3 tunele po 400 m dług. połą- 
czone halą dług. 200 m, szer. 60m i 
wys. 30 m, nadto szereg mniejszych 
komór, całość niewykończona) [...]”. 

Marian Sarama nie był mistrzem 
z geografii, skoro całe Sudety okre- 
Śla mianem Karkonoszy. Ale war- 
to zwrócić uwagę, że jako pierwszy 
z dziennikarzy podał on przybliżone 
wymiary sztolni walimskich! Kto go 
naprowadził na to miejsce? Sarama 
wyjaśnia: „Na ślad urządzeń Wali- 
mia wpadliśmy już dawno, gdy b. 
niemiecki burmistrz Walimia Ber- 
ger (już wysiedlony) oświadczył, że 
możemy znaleźć na miejscu wyży- 
wienie dla Walimia na okres 5 lat. 
Wspominał przy tym o cukrze i kon- 
serwach! Z cukrem i konserwami 
okazala się »lipa«, ale schrony zna- 
lazły się, i to w większej ilości, nie 
licząc szeregu rozpoczętych, a nie- 
udałych [tak w oryginale] i porzu- 
conych po tym prac”. 

W dalszej części artykułu jest 
mała sensacja, o której Sarama bę- 
dzie wspominał także w później- 
szych swoich tekstach: „Za obozem, 
ukryta w lesie, stoi komora gazo- 
wa, o grubych betonowych Ścianach 
o szczelnie ogumionych żelaznych 
drzwiach. [...] Obóz stoi u stóp góry, 
w której wyryto 4 tunele”. Cztery 
tunele wskazują na górę Włodarz. 
Sarama pisze wreszcie o barakach 
ze skamieniałym cementem. Potem 
zamieszcza opis eksploracji jednego 
z zespołów podziemi, być może tego 
pod Osówką: „W lesie znajdujemy 
wejście do tunelu. Chodnik zalany 
wodą, ale buty gumowe rozwiązu- 
ją sprawę. [...] Idziemy długo, bar- 
dzo długo, uparcie licząc kroki. Mie- 
rzymy odległość. Przeszliśmy 7 km. 
Miała to być tabryka. Tuneli jeszcze 
nie wykończono, ale rozmiar ich 
(w niektórych miejscach można 
śmiało nawrócić autem) i wielkość 
hal (do 200 m długości i do 30 m 
wysokości) Świadczą o tym, że nie 
projektowano tu produkcji świec, 
ale coś znacznie potężniejszego. 
Może właśnie tabryki V 1 lub V 2? 
Po czterech godzinach włóczęgi 
w wilgotnych zakamarkach wyłazi- 


Marian Sara- 
ma, fotogra- 
fia wykonana 
przypuszczalnie 
między 1950 

a 1956 rokiem. 
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my (wywlekamy się raczej) na Świa- 
tło dzienne”. 

Chociaż reporter „Dziennika Za- 
chodniego” pisze trochę chaotycznie, 
wyolbrzymia rozmiary podziemi, to 
jego relacja świadczy o tym, że spe- 
netrował już część wyrobisk »Riese«. 
Dosyć dobrze opisał układ sztolni wa- 
limskich i nabrał przekonania co do 
przemysłowego przeznaczenia pod- 
ziemi. Miesiąc później dał temu wy- 
raz już w samym tytule artykułu: „Le- 
genda o zapadłym mieście. Podziemna 
fabryka w Głuszycy”, jaki ukazał się 
w „Dzienniku Zachodnim” z 11 czerw- 
ca 1948 r. Oto krótki cytat z tekstu: 

„Głuszyca jest znana szeroko 
z tego, że Niemcy rozpoczęli tam bu- 
dowę gigantycznej tabryki podziem- 
nej. Co tam miało być produkowa- 
ne, trudno dociec, może V-1, może 
V-2, może coś jeszcze innego. Fak- 
tem jest, że podziurawiono wszyst- 
kie okoliczne wzgórza, w Modrzew- 
ku, Kolcach, Sierpnicy i Jugowicach, 
gdzie znajduje się drugi kompleks fa- 
bryk podziemnych. Na Sierpnicy (800 
m n.p.m.) jest szyb do opuszczania 
materiałów w gląb ziemi. Chodniki 
podziemne ciągną się całymi kilo- 
metrami, a hale podziemne mają po 
100i200 m długości”. 


Jeniec Woldenberga 
Wzmiankowana góra Sierpnica to 
z pewnością Włodarz (811 m n.p.m.). 
Autorowi można wybaczyć pomył- 
kę w wysokości góry, natomiast za- 
uważyć warto inną — ówczesne wieś 
Modrzewki to późniejsza... Sierpni- 
ca, która w zdaniu pojawia się dwu- 
krotnie, w starej i nowej nazwie. 
Bardziej zbliżoną do rzeczywistej 
wysokość Włodarza podał Sarama 2 
lata później, w ostatnim z tego okre- 
su swoim tekście dotyczącym »Rie- 
se«, a zatytułowanym „Co widzia- 
ła góra Sierpnica. Legenda, historia 
i dziś”. Opublikował go „Dziennik 
Zachodni Wieczór” zarówno w wy- 
daniu A jak i AB w numerze wiel- 
kanocnym w 1950 r.: 

„W odległości 16 km od Wałbrzy- 
cha, wokół góry Sierpnica (810 m) leży 
gmina Walim - pisze Marian Sarama 
(Uwaga - w książce Podziem- >>> 
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>>> ne tajemnice Gór Sowich część 
1; Kraków 2007, s. 125, omyłkowo 
podano odległość 15 km.) W roku 
1941 hitlerowcy rozpoczęli przeno- 
szenie ważnych obiektów przemy- 
słu zbrojeniowego pod ziemię. W je- 
sieni 1943 r. przystąpili do budowy 
fantastycznie wielkiego obiektu we 


połudn.-wschodnim (Kolce) i w 
zachodnim (Walim) wybudowano 
podziemne chodniki o łącznej dłu- 
gości około 7 km. Wybudowano ko- 


lejki dojazdowe [...] Co to za tabryka tę 
miała być — trudno dociec (nie zdola- ss8 


no wykończyć nawet hal). Może fa- 
bryka amunicji, może tabryka części 
samolotowych, może wytwórnia czę- 
ści V 1, V2, a może broni atomowej. 
Inż. Dolmuss, który był zatrudniony 
przy tej budowie twierdzi, że w Glu- 
szycy miała być kwatera główna Hi- 
tlera, w Kolcach kwatera Doenitza, 
a w Walimiu kwatera Goeringa. Po- 
gląd ten, jako pewnego rodzaju sen- 
sacja łatwo się przyjmuje, jednak jest 
na pewno mylny'. 

Trzeba przyznać Saramie, że cho- 
ciaż skłaniał się ku hipotezie o prze- 
mysłowym przeznaczeniu »Riese«, 
to wyrażał swoje zdanie na ten temat 
z ostrożnością. Unikał formułowa- 
nia kategorycznych sądów, jak to się 
zdarzało w późniejszych latach in- 
nym badaczom tego kompleksu, któ- 
rzy daliby się posiekać za to, że mia- 
ły to być podziemne fabryki. Na pew- 
no pogląd Saramy co do celu budowy 
»Riese« nie był jedynym obowiązują- 
cym wtedy w redakcji górnośląskie- 
go dziennika, czego dowodem jest 
tekst „Cenne materiały. W podzie- 
miach Głuszycy. Jakim celom miały 
służyć kilometrowe chodniki, opu- 
blikowany przez Dziennik Zachod- 
ni Wieczór” (wyd. A) 3 lipca 1949 r., 
a podpisanym skrótem (st). Napisa- 
no w nim m.in.: „O Głuszycy i jej be- 
tonowych podziemiach głośno było 
przed rokiem. Na ogromnym obsza- 
rze 300 ha górskiego terenu, budo- 
wali tutaj Niemcy kwaterę wojenną 
dla Hitlera i Goeringa, ukrytą w za- 
łamaniach gruntu i gąszczu leśnym, 
obiekty naziemne oraz niezliczone 


schrony podziemne, połączone sie- 
cią ciągnących się kilometrami chod- 
ników.” Autorem tego tekstu raczej 
nie był Marian Sarama. 

Tyle o tekstach Saramy. Dzięki 
materiałom, do których dotarł histo- 
ryk-archiwista dr Grzegorz Sztoler 
możemy przedstawić życiorys dzien- 
nikarza. Marian Sarama urodził się 
18 października 1914 r. w Nowym 
Targu. Był synem Jakuba i Marii z 
domu Łach i miał liczne rodzeństwo. 
Szkołę powszechną rozpoczął we wsi 
swej matki, czyli w Woli Pławskiej 
(gmina Borowa, powiat mielecki), 
a skończył w Zorach na Górnym Ślą- 
sku. Ale to nie był koniec przeprowa- 
dzek. Gimnazjum zaczął w Pszczynie, 
a skończył w Krakowie w 1934, do 
którego rodzina przeniosła się po 
śmierci ojca. Następnym szczeblem 
edukacji był Instytut Administracji 
Gospodarczej w Krakowie, wydział 
kolejowy w 1935 r. Obowiązkowy 
jednoroczny kurs podchorążych re- 
zerwy odbył na przełomie 1935/1936 
roku w podchorążówce w Katowicach 
w 73 Pułku Piechoty. Na przełomie 
1936/1937 pozostawał 6 miesięcy bez 
pracy, dopiero od maja do września 
1937 r. pracował jako kontysta, czy- 
li pomoc księgowego w spółce Che- 
mimetal SA w Krakowie. Od grud- 
nia 1937 r. do lutego 1939 r. nasz bo- 
hater zasilał Junackie Hufce Pracy 
w Grodnie, gdzie był adiutantem ba- 


Jeden z pierw- 
szych tekstów 
Mariana Sara- 
my na temat 
podziemnego 
miasta. Dzien- 
nik Zachod- 

ni Wieczór 
(wyd. AB) nr 
278 (922), 
26.11.1947, s. 2 
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talionu, lub też dowódcą plutonu. Pra- 
cował tam przy budowie linii telefo- 
nicznych. Od lutego do kwietnia 1939 
r. pozostawał bez pracy, następnie 
do końca sierpnia 1939 r. pracował 
w Wojewódzkim Biurze Funduszu 
Pracy w Krakowie w księgowości. 
Zaiste nic nie zapowiadało na razie, 
że los zetknie go z dziennikarstwem 
i Górami Sowimi. 

Na wojnę Sarama poszedł jako 
dowódca plutonu wraz z 41 Suwal- 
skim Pułkiem Piechoty im. Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego, stacjonującym 
w Suwałkach. Cały wrzesień 1939 r. 
spędził w obronie Warszawy. Po do- 
staniu się do niewoli niemieckiej tra- 
fił — jak podawał — do obozów jeniec- 
kich, w których spędził całą wojnę. 
Najpierw był to Oflag X B Nienburg, 
mieszczący się w mieście Nienburg 
(Weser) w Dolnej Saksoni. Drugi obo- 
zem, do którego trafił Sarama, znaj- 
dował się w mieście Spittal an der 
Drau w Austrii, w Karyntii. Sarama 
podawał, że był to Stalag XIII B, ale 
faktycznie był to Oflag XVIII C Spit- 
tal/Drau. Ostatnim miejscem pobytu 
Saramy był Oflag II C Woldenberg w 
Dobiegniewie. I rzeczywiście, opie- 
kujące się byłym obozem Muzeum 
w Dobiegniewie potwierdziło, że na 
liście jenieckiej pod pozycją 4498 
widnieje nazwisko Sarama Marian 
nr jen. 661/XVIIIC, stopień wojsko- 
wy Ltn. (czyli podporucznik). Nato- 
miast z Centralnego Muzeum Jeń- 
ców Wojennych w Łambinowicach 
uzyskałem następującą, zwięzłą in- 
formację: Sarama Marian Stanisław, 
stopień wojskowy: Leutnant des Re- 
serve (podporucznik rezerwy), jed- 
nostka wojskowa: 41 Infanterie Regi- 


ment (41 pułk piechoty), data i miejsce 
wzięcia do niewoli: 29.9.1939 War- 
szawa, numer jeniecki: 661/XVIII 
C; obozy jenieckie: Oflag X B Nien- 
burg (do 9.11.1939), Oflag XVIII C 
Spittal an der Drau (brak dat), Oflag 
II C Woldenberg (brak dat). Innych 
danych brak. 

Jak wynika z zaświadczenia wy- 
danego w 1976 r. przez Związek Bo- 
jowników o Wolność i Demokrację, 
Sarama od 1 do 29 września 1939 r. 
służył w Wojsku Polskim., natomiast 
od30 września 1939 r. aż do 30 stycz- 
nia 1945 r. przebywał w obozach je- 
nieckich. Był członkiem ZBoWiD-u, 
legitymacja nr 25987/Ka. Wyzwole- 
nie z obozu jenieckiego przyniosła 
Saramie 31 stycznia 1945 r. Armia 
Czerwona. Krótko potem, 14 mar- 
ca 1945 r. został powołany do Woj- 
ska Polskiego, gdzie otrzymał za- 
trudnienie w Warszawie w Sztabie 
Generalnym Wojska Polskiego jako 
pracownik oddziału personalnego. 
Karierę wojskową skończył jako po- 
rucznik rezerwy, zdemobilizowany 25 
października 1945 r., żeby ukończył 
studia. Zapisał się na Wyższą Szkołę 
Nauk Społecznych w Krakowie, wy- 
dział dziennikarski. Nie ukończył stu- 
diów, tłumacząc to ciężkimi warun- 
kami domowymi. W czasie studiów 
przez rok aż do października 1946 za- 
trudniało go Zjednoczenie Przemy- 
słu Konfekcyjnego w Krakowie. Był 
tam kierownikiem biura mobilizacji 
sił roboczych. Pierwszą żoną naszego 
bohatera była Jadwiga z domu Hirsz, 
z którą był związany od 25 grudnia 
1945 r. do 31 sierpnia 1950 r., a dru- 
gą żoną — Adela Sarama. 

Po swym pierwszym ożenku Sara- 
ma przerwał drugi rok studiów i od 


rama był już pracownikiem tygodni- 
ka „Panorama ”, z którego usiłował 
się zwolnić, podając jako powód pięć 
lat uciążliwych dojazdów do Katowic, 
najpierw z Bielska, potem z Gliwic. 
Możemy przypuszczać, że między 
1947 a 1950 mógł przebywać w Wał- 
brzychu, kiedy to złamał nogę pod- 
czas penetracji sowiogórskich podzie- 
mi, być może we Włodarzu. Było to 
miejsce na pewno przed kwietniem 
1950r. Tak po latach opisywał to zda- 
rzenie red. Zbigniew Mosingiewicz: 
„Otrzymałem poufną wiadomość od 
zaprzyjaźnionego czytelnika, że red. 
Marian Sarama w największej tajem- 
nicy montuje wespół z dyrekcją miej- 
scowej elektrowni wyprawę, której 
celem będzie zbadanie lochów głu- 
szycko-walimskich. Wyprawa rze- 
czywiście szybko doszła do skutku, 
lecz tak szybko, jak się zaczęła, tak 
i skończyła. W ciemnym korytarzu 
podziemnego przejścia Marian Sara- 
ma wpadł do jakiejś głębszej dziury 
i dość nieszczęśliwie złamał nogę. 
Pozostali uczestnicy wyprawy wy- 
ciągnęli go z lochu i odwieźli do SZpi- 
tala ale za nic w świecie nie chcieli 
już słyszeć o nowej wyprawie. Ma- 
riana odwiedziłem w szpitalu Spół- 
ki Brackiej”. 

Ostrożny czytelnik może zadać 
sobie pytanie co do wiarygodności 
Saramy. Możemy tu przytoczyć wy- 
powiedź, jaką w 2013 r. zamieścił 
na temat tego dziennikarza red. Ta- 
deusz Kijonka, długoletni redaktor 
naczelny katowickiego miesięczni- 
ka „Śląsk”: „Niedosłyszący Marian 
Sarama, przez długie lata związany 
z »Panoramą« zasiadał przy kawie 
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1 zawsze coś pisał skupiony na kart- 
kach papieru. Miał świetną pamięć, 
w której zmagazynował niezliczoną 
ilość informacji i anegdot przydat- 


nych do barwnych narracji”. 


Co ciekawe, o ile red. Zbignie- 
wa Mosingiewicza dopytywano się 
po latach o jego reportaże z podzie- 
mi sowiogórskich, o tyle ciekawscy 
nie zadręczali tymi pytaniami Sara- 
my. Może wpłynęły na to jego dal- 
sze losy zawodowe, niezwiązane 
z Sudetami? Po odejściu z „Pano- 
ramy” pracował (VI 1956 - II 1957) 
w „Dzienniku Zachodnim”, potem 
(I-VIII 1957) prowadził powiato- 
wą gazetę,,Zycie Chorzowa” (któ- 
ra potem przekształciła się w tygo- 
dnik „Goniec Górnośląski), a z niej 
wrócił do „Dziennika Zachodniego”. 
W latach 1966-1977 był dziennika- 
rzem „Panoramy”, a na rentę prze- 


szedł l marca 1977 roku. 


Instytut Pamięci Narodowej w od- 
powiedzi na moje zapytanie stwier- 
dził, że nie dysponuje materiałami do- 
tyczącymi Mariana Saramy. Wiemy 
też, że nasz bohater w 1953 r. wstą- 
pił do PZPR. Wiele mówi jego cha- 
rakterystyka partyjna z 19 lutego 
1953 r.: „Człowiek, który w redak- 
cji przeszedł dużą drogę przemian 
w nastawieniu do otaczającej go rze- 


czywistości”. 


CIĄG DALSZY NASTĄPI 


Tomasz Rzeczycki 


Długoletni współpracownik „Od- 
krywcy”. Wnikliwy badacz dziejów 
zagospodarowania polskich Sude- 
tów oraz historii podziemnych tras 
turystycznych istniejących na tere- 


nie naszego kraju. 


11 listopada 1946 r. rozpoczął pracę 


w „Dzienniku Zachodnim”, w którym BARTOSZ RDUŁTOWSKI Podziemne tajemnice Gór 


MARIAN SARAMA Legenda o zapadłym mieście. 


: A Sowich Kraków 2007 Podziemna fabryka w Głuszycy Dziennik Zachodni nr 161 
pracował do grudnia 1954 t. „Kolej z (sar) Spóźniona rozpacz. Chcieli okraść podziemne M JA: = : 
no prowadziłem oddziały Dzienni- miasto a) Cenne mash W o akara eny: kim 

> : Dziennik Zachodni Wieczór (wyd. AB) nr 278 (922), 26.11.1947, celom miały służyć kilometrowe chodniki Dzienni 
ka w Bielsku i w Wałbrzychu, skąd s.2 Zachodni Wieczór (A) nr 151 (1462), 3.7.1949, s. 2 
o 4 złamaniu PES DZ chort c= (sar) Sensacja Wałbrzycha. Tajemnicze tunele wydrą- MARIAN SARAMA Co widziała góra sierpnica. Legenda, 
bie powróciłem do Katowic”, pisał żone w skałach historia i dziś 


Dziennik Zachodni Wieczór nr 83 (1636) 9-11.4.1950, s. 2 


i ua MOSINGIEWICZ Czwarta potęga (28). Lata 
trudne... 
Trybuna Wałbrzyska nr 5 (1540), 5.2.1985, s. 5 


TADEUSZ KIJONKA Katowice — miasto bez gazet (2) 
Śląsk nr 2 (208), luty 2013, s. 6 


Dziennik Zachodni Wieczór (wyd. A) nr 33 (981), 11.2.1948, s. 1 
(sar) Okradli Skarb Państwa Dziennik Zachodni Wieczór 
(wyd. A) nr 41 (989), 20.2.1948, s. 2 


MARIAN SARAMA Podziemny labirynt w Karkono- 
szach. Pogrzebane marzenia Niemiec Dziennik Zachodni 
nr 135 (1164), 15.5.1948, s. 3 


Sarama. Tak podawał w życiorysie 
z 30.12.1946 r., niestety nie precy- 
zując, kiedy konkretnie przebywał 
w Wałbrzychu. Możemy tylko do- 
mniemywać. Od stycznia 1954 r. Sa- 


fot. lomasz Rzeczycki, arch. Odkrywca 
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TAJEMNICA 


SKARBU 


GENERAŁA 
SAMSONOWA 


re MACIEJ GEBEL 


Gdzie i kto zakopał 116 tys. rubli w sierp- 
niu 1914 roku? Czy ktoś zdołał ten skarb 


odnaleźć? 


prawa zaginionej kasy to 

intrygująca konsekwencja 

klęski carskiej 2. Armii 

w sierpniu 1914 roku na 

Mazurach. Głównodowo- 
dzący sił rosyjskich, generał Sam- 
sonow, miał przed swoją śmiercią 
wydać rozkaz jej ukrycia. Naj- 
większe kontrowersje wzbudza 
rodzaj walorów w niej przecho- 
wywanych. Historycy zajmujący 
się tym tematem, przedstawiają 
różnorodne opinie. Jedni twier- 
dzą, że było to 100 kg złotych 
rubli, inni mówią o banknotach, 
odznaczeniach, nagrodach lub na- 
wet obligacjach. Wyjaśnić może to 
nawet niezbyt rozległa kwerenda 
w doskonale zorganizowanych ro- 


syjskich bibliotekach i archiwach, 
jednak nikt tego jeszcze nie doko- 
nał. 


Jakie ruble 
w kasach? 


W armii Samsonowa, podobnie jak 
w innych zgrupowaniach tego okre- 
su w Europie, znajdowało się cał- 
kiem sporo środków pieniężnych. 
Były one przeznaczone na żołd oraz 
różnorakie bieżące potrzeby woj- 
ska. Istniały kasy dywizyjne, pułko- 
we, batalionowe itd. Podczas walk 
w Prusach Wschodnich wiele z nich 
wpadło w ręce Prusaków. Wspomi- 
nają o tym niemieckie źródła i opra- 
cowania. Warto zwrócić uwagę, iż 
są tam opisywane tylko ruble srebr- 
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ne lub papierowe. Żadna niemiecka 
relacja nie mówi o rublach złotych. 

Jedyny znany przypadek prze- 
chowywania w carskim wojsku zło- 
tych rubli pochodzi z Twierdzy Mo- 
dlin. Podczas jej kapitulacji — w lipcu 
1915 roku — Niemcy przechwyci- 
li kasę pułkową, która zawierała 
niewypłacony rosyjski żołd. Za- 
równo w niej, jak i w drugiej, któ- 
rej Niemcom nie udało się odszu- 
kać, miało się znajdować po sześć 
pudów złota w pięcio- i dziesięcio- 
rublówkach oraz Krzyżach Świę- 
tego Jerzego. W Twierdzy Modlin 
były one trzymane w kasach sta- 
cjonarnych, więc trudno na pod- 
stawie tego przypadku stwierdzić, 
jaki rodzaj rubli mógł się znajdować 
w 2. Armii. 


Przechwycone 
kosztowności 
podczas walk 

Kasy polowe carskiej armii, podob- 
nie jak kancelarie, były przewożo- 


ne w dwuosiowych konnych jasz- 
czach, które były prawie identyczne 
z jaszczami artyleryjskimi. Zamon- 
towana w nich metalowa kasa była 
podzielona na przegrody. Srebrne 
i papierowe ruble oraz miedziane 
kopiejki przechowywano w sakwach 
skórzanych lub brezentowych z do- 
szytym skórzanym dnem. W jed- 
nym jaszczu zawierającym kasę, 
mogło się zmieścić ok. 16 kg mo- 
net. Każdy pułk posiadał przepi- 
sowo ok. 10-15 tys. rubli. Klucze 
do kas posiadali pułkowi płatnicy, 
którzy wszystkie czynności kaso- 
we wykonywali komisyjnie. Wy- 
płacane stawki dziennego żołdu 
były podzielone na kategorie, za- 
leżne oczywiście od stopnia. Sze- 
regowcy otrzymywali ok. 50 kopie- 
jek, oficerowie średniego stopnia 
5 rubli, dowódcy najwyższego 
szczebla nawet do 20 rubli. 
Jednym z bardziej wiarygodnych 
niemieckich przekazów o przechwy- 
conej rosyjskiej kasie podczas bitwy 
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Samsonowa, są wspomnienia dowód- 
cy I. Korpusu — gen. von Francois!. 
28 sierpnia 1914 roku rozkazał on 
dowódcy strzelców ppłk. Berrin- 
gowi udać się w okolice Wielbarka 
i spróbować przechwycić uciekające 
rosyjskie tabory. Berring doskona- 
le wykonał polecenie. Zdobył rosyj- 
ski furgon zawierający milion rubli 
w srebrze i banknotach. Zaskakują- 
ce, iż ta relacja jest rzadko przyta- 
czana przez historyków, natomiast 
o 100 kg złotych rubli z kasy Sam- 
sonowa, które nominalnie miały 
wartość „tylko” 116 tys. rubli, pi- 
SZą WSZYSCY. 

Inne niemieckie relacje mówią 
o zdobyciu 5 sierpnia 1914 roku 70 
tys. rubli we wsi Kisiny k. Działdo- 
wa. W ruinach zniszczonego wiatra- 
ka pruscy żołnierze z 59. Regimentu 
Piechoty znaleźli je przy rannym ro- 
syjskim majorze. Zwraca tutaj uwagę 
fakt, że Rosjanie posiadali w oddzia- 
le tak dużą ilość pieniędzy, wyko- 
nując za pruską granicą tyl- >>> 
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>>> ko krótkotrwały manewr. 27 
sierpnia pod koniec bitwy niemiec- 
cy żołnierze z 35. Dywizji Piechoty 
zdobyli w Dźwierzutach kasę z 200 
tys. rubli. 29 sierpnia pod Muszaka- 
mi grupa generała von Schmettaua 
przechwyciła 32 tys. rubli. 

Temat kas 2. Armii był poru- 
szany nie tylko w niemieckich opra- 
cowaniach. Amerykański profesor 
Dennis Schowalter w książce, któ- 
rą wydano również w Polsce”, opi- 
suje niemiecki atak na tabory rosyj- 
skiego XIII. Korpusu, wycofujące 
się z Olsztyna. Po ciężkich walkach 
wśród rozbitych rosyjskich furgo- 
nów Niemcy znaleźli, jak to okre- 
ślił Schowalter, kufer wojenny do- 
wódcy korpusu gen. Klujewa, któ- 
rego zawartość rozdzielono między 
zdobywców, podobnie jak podczas 
wojny trzydziestoletniej. 


Początek 

poszukiwań skarbu 
Jeszcze podczas I Wojny Światowej 
w 1916 roku pojawili się pod Wiel- 
barkiem jacyś ludzie, wypytujący 
miejscową ludność. Próbowali usta- 
lić szczegóły sierpniowej bitwy gen. 
Samsonowa. Szczególnie intereso- 
wał ich jaszcz z metalową skrzynią 
i żołnierze prowadzący jakieś wy- 
kopy. Jeden z tajemniczych przyby- 
szy przy kieliszku w miejscowym 
Gasthausie ujawnił, że szuka złota 
2. Armii. Od tego czasu okoliczna 
ludność również poszukiwała tego 
skarbu. Poszukiwania te były prowa- 
dzone z różną intensywnością przez 
wiele lat. Szczególnie nasilały się 
po zdarzeniach mających potwier- 
dzać istnienie ukrytych carskich 
rubli. Było to krótko po zakończe- 
niu Wielkiej Wojny, kiedy kowal Ko- 
walski z Małgi znalazł nad brzegiem 
Omulwi ukrytą rosyjską kasę. Rubli 
była taka olbrzymia ilość, że kowa- 
lowi musieli pomagać koledzy, aby 
je donieść na posterunek w Małdze, 
gdzie urzędował żandarm Branies. 
Kowalski za uzyskane znaleźne od 
władz wybudował willę w eksklu- 
zywnej dzielnicy Szczytna. Po pew- 
nym czasie poszukiwania zarzuco- 
no, jednak w połowie lat dwudzie- 


stych XX w. sprawa rosyjskich kas 
ponownie rozbudziła emocje. Spo- 
wodował to pewien niezbyt rozgar- 
nięty pastuch, który przyniósł z lasu 
swemu gospodarzowi garść złotych 
rublówek. Wypytywany o miejsce 
ich znalezienia, nie potrafił — lub nie 
chciał — go wskazać. 

Temat skarbu ponownie odżył 
w następnym dziesięcioleciu za spra- 
wą przyjazdu w okolice Wielbarka 
Aleksandra Noskowa. Rosyjski ge- 
nerał przebywający po rewolucji bol- 
szewickiej na emigracji dobrze znał 
oficerów sztabu 2. Armii, którzy mie- 
li dużo wiadomości na temat kasy. 
Noskow wydał nawet książkę na te- 
mat losów gen. Samsonowa. Po zło- 
żeniu kwiatów pod jego pomnikiem 
koło Leśnictwa Karolinka, Noskow 
dużo jeździł po okolicznych lasach. 
Mazurzy, bacznie obserwujący każ- 
dy krok generała, doszli do wniosku 
po jego wyjeździe, że raczej nicze- 
go nie znalazł”. 

W 1935 roku w nidzickich lasach 
pojawił się Mroczek — Polak z Mła- 
wy, który twierdził, iż był woźnicą 
furgonu z kasą należącą do 2. Armii. 
Zapamiętał, że pod koniec sierpnio- 
wej bitwy jechał przez kilka most- 
ków i chwilę przed ostateczną kapi- 
tulacją brał udział w ukryciu kosz- 
towności. Z niemieckimi władzami 
zawarł umowę o wysokości znaleź- 
nego i przystąpił do poszukiwań. 
Od momentu ukrycia upłynęło jed- 
nak 21 lat i było bardzo trudno od- 
naleźć właściwe miejsce. Mroczek 
nie poddawał się i swoje poszukiwa- 
nia prowadził do wybuchu II wojny 
światowej, która je przerwała. Jed- 
nak wrócił do nich po 1945 roku 
i nadal przeszukiwał lasy w pobliżu 
Muszak. Wędrówki Mroczka zwró- 
ciły uwagę sąsiadów, którzy złożyli 
doniesienie na milicję. Spowodowa- 
ło to przyjazd w 1962 roku specjal- 
nego oddziału saperów z Gdańska, 
którzy przeszukali teren przy uży- 
ciu wykrywaczy metalu. Ich akcja, 
podobnie jak i wcześniejsze poszu- 
kiwania Mroczka, nie przyniosły 
rezultatu. 

Od 1949 roku lasy położone 
między Nidzicą i Wielbarkiem, któ- 
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TRWA WOJNA, PIERWSZE OSOBY POSZUKUJĄ 
SKARBU 2. ARMII. 


© tuż po wojnie 


KOWAL Z MAŁGI ZNAJDUJE NAD BRZEGIEM 
OMULWI UKRYTĄ ROSYJSKĄ KASĘ. ZA UZYSKANE 
ZNALEŹNE OD WŁADZ BUDUJE WILLĘ 

W EKSKLUZYWNEJ DZIELNICY SZCZYTNA. 


; połowa lat 20. 


PEWIEN PASTUCH PRZYNOSI Z LASU SWEMU 
GOSPODARZOWI GARŚĆ ZŁOTYCH RUBLOWEK. 


© lata 30. 


* ROSYJSKI GENERAŁ ALEKSANDER NOSKÓW, 
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ZNAJĄCY OFICERÓW 2. ARMII, JEŹDZI PO OKO- 
LICZNYCH LASACH, POSZUKUJĄC SKARBU 
SAMSONOWA. 


1935 


MROCZEK, POLAK Z MŁAWY, RZEKOMO 
WOŹNICA FURGONU Z KASĄ, POSZUKUJE 
SKARBU DO WYBUCHU II WOJNY ŚWIATO- 
WEJ, A POTEM PO JEJ ZAKOŃCZENIU. 


' 1962 


SPECJALNY ODDZIAŁ SAPERÓW Z GDAŃSKA 
PRZESZUKUJE TEREN PRZY UŻYCIU WYKRYWACZY 
METALU. 


= 1965 


POD NIDZICĄ ZJAWIA SIĘ POLAK W PODESZŁYM 
WIEKU, RZEKOMO BYŁY OFICER W SZTABIE 
SAMSONOWA. POSZUKUJE MIEJSCA, 

W KTÓRYM PODOBNO ZAKOPAŁ KASĘ ARMII. 


POSZUKIWANIA | 35 


lat ziiary Witolda Olhrysta 


re były miejscem kapitulacji armii 
Samsonowa, zamknięto i utwo- 
rzono tutaj poligon LWP. Mimo 
tych utrudnień prowadzono spora- 
dyczne poszukiwania kas 2. Armii. 
Około 1965 roku pod Nidzicą zja- 
wił się Polak w podeszłym wieku, 
który powiedział, że był oficerem 
w sztabie Samsonowa. 30 sierpnia 
1914 roku miał ponoć konwojować 
z trzema innymi oficerami furgon 
Easy armii, w którym znajdowa- 
ło się 100 kg złotych rubli. Kiedy 
odgłosy walki były już bardzo bli- 
skie, podjęli decyzję o wykonaniu 
rozkazu Samsonowa i ukryli kasę. 
Mieli to zrobić na rozstaju dróg 
pod wielkimi dębami. Polak dostał 
się do niemieckiej niewoli, a pozo- 
stali oficerowie nie przeżyli woj- 
ny. Starszy pan jeszcze wielokrot- 
nie odwiedzał piękne Napiwodzkie 
Lasy, jednak nie potrafił wskazać 
miejsca, gdzie zakopał złote ruble. 
W latach 70. XX wieku odwiedzili 
teren poligonu starsi wiekiem Ro- 
sjanie, którzy pod pozorem wypra- 
wy turystycznej penetrowali wiel- 
barskie lasy”. 


Hodowca koni 
świadkiem 

ukrycia skarbu 

Temat skarbu Samsonowa porusza- 
1 w swoich książkach liczni polscy 
autorzy — Zdzisław Skrok, Piotr 
Szlanta, Marek Nowak i Włodzi- 
mierz Antkowiak. W różnorodnych 
periodykach pisali o nim m.in. Sta- 
nisław Ambroziak, Władysław Ka- 
tarzyński, Sebastian Mierzyński 
'na łamach „Odkrywcy”), Henryk 
Leśniowski. 

Sądzę, iż ze wszystkich polskich 
autorów najbliżej wyjaśnienia ta- 
jemnicy kasy 2. Armii jest redak- 
tor Henryk Leśniowski. W swoim 
artykule pt.: „Złote taczanki — kto 
widział skarb Samsonowa” opubli- 
kowanym w połowie 90. w „Gaze- 
cie Olsztyńskiej” ujawnia wspomnie- 
nia Jana Kochanowskiego z Ostró- 
dy o swoim ojcu Tomaszu. Warto za 
redaktorem Leśniowskim przyto- 
czyć opis losów Tomasza Kochanow- 
skiego, ponieważ wyjaśnia on wiele 


spraw związanych z kasą 2. Armii. 

W chwili wybuchu I wojny świa- 
towej mieszkający na Litwie To- 
masz Kochanowski został wcielony 
do carskiego wojska. Jako hodowca 
koni w cywilu otrzymał przydział 
do taborów sztabu 2. Armii i ru- 
szył z nią na podbój Prus Wschod- 
nich. Na początku kampanii, kie- 
dy Rosjanie odnosili sukcesy, służ- 
ba Tomasza była lekka. Jednak 
w miarę przesuwania się wojsk car- 
skich w głąb Prus i wzrostu oporu 
Niemców, Kochanowski oraz inni 
żołnierze coraz częściej odczuwa- 
li trudy frontowego życia. Często 
wśród żołnierzy z kolumny sztabu 
pojawiał się gen. Samsonow. Polak 
zapamiętał go jako niewysokiego, 


„Willenberg zur Kriegszeit 


krępego mężczyznę z dużą czarną 
brodą. Generał starał się porozma- 
wiać z każdym żołnierzem nieza- 
leżnie od jego stopnia. Często miał 
powtarzać: „Jeszcze trochę chłopcy. 
Rennenkam$f już nadciąga, jest co- 
raz bliżej. Kiedy połączymy siły, do- 
bijemy wroga”. 

Po klęsce carskich wojsk To- 
masz dostał się do niewoli. Począt- 
kowo był przetrzymywany w obozie 
jenieckim w Wielbarku, gdzie pra- 
cował w zabudowaniach karczmy. 
Dostawał wynagrodzenie za swo- 
ją pracę i miał prawo do wykona- 
nia jeden raz w miesiącu fotografii, 
które wysyłał w listach do domu na 


Pomnik ge- 
nerała Sam- 
sonowa pod 
Wielbarkiem. 


Litwie. Redaktor Leśniowski miał 
okazję oglądać te fotografie, które 
rodzina Kochanowskich przechowu- 
je z pietyzmem do dzisiaj. W obozie 
w Wielbarku Tomasz Kochanowski 
rozpoznał jednego z woźniców tzw. 
„Złotych taczanek”. Był to tajemni- 
czy oddział w sztabie 2. Armii. Jego 
żołnierze nie kontaktowali się z in- 
nymi. Byli to uzbrojeni po zęby Ko- 
zacy, będący w ciągłym pogotowiu 
i posiadający osiodłane konie. Wy- 
konywali właściwie tylko jedno za- 
danie — pilnowali taczanek — jed- 
noosiowych konnych jaszczy. Na 
postojach starannie maskowano 
i nie odprowadzano z nich koni, aby 
w każdym momencie były gotowe 
do drogi. 


CHWWĄ ŁY 


Die Heldengraber 


Wśród pozostałych woźniców 
sztabu 2. Armii, towarzyszy Toma- 
sza, krążyły różne opinie na temat 
pilnowanych jaszczy. Jedni sądzili, 
że jest to osobisty majątek Samso- 
nowa. Natomiast inni twierdzili, że 
jest to skarb całej armii. Z czasem 
jaszcze nazwano - „złote taczanki”. 

Po pewnym czasie Kochanow- 
ski zaprzyjaźnił się w wielbarskim 
obozie z rosyjskim woźnicą „złotej 
taczanki”. W chwili szczerości ujaw- 
nił on Tomaszowi, czego tak bar- 
dzo pilnowali Kozacy. Powiedział: 
„W tych jaszczach były złote i srebr- 
ne ruble, sztabki złota. Lecz najwię- 
cej było innego dobra — szable >>> 
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>>> wykładane drogocennymi ka- 
mieniami, medaliony szczerozło- 
te i zegarki, cenna uprząż, najwyż- 
szej rangi medale oraz odznaczenia, 
zastawa stołowa. Wszystko to mia- 
ło być wręczone najdzielniejszym bo 
zakończonej bitwie. Nie, nie oddali- 
śmy wrogowi. Zakobaliśmy skrzynie 
w różnych miejscach. Odnajdziemy 
je bo wojnie. Wystarczy na dostatnie 
zycie dla wielu”. 

W następnych latach niewoli los 
rozłączył Kochanowskiego z woź- 
nicą taczanek i nigdy więcej się nie 
spotkali. Później Polak został prze- 
niesiony z Wielbarka na pogranicze 
niemiecko-francuskie. Ciężko pra- 
cował tam w fabrykach i przy bu- 
dowie umocnień frontowych. Mimo 
ciągłego głodu i wielu chorób To- 
masz przeżył wojnę. W 1919 roku 
wrócił na rodzinną Litwę. W 1946 
roku rodzina Kochanowskich zosta- 
ła przesiedlona do Polski. Zamiesz- 
kali we wsi Żarowo koło Elbląga. 
Tomasz znalazł się blisko pola bi- 
twy z sierpnia 1914 roku. Widocznie 
z tego powodu zaczął często opo- 
wiadać rodzinie o „złotych taczan- 
kach” dowódcy 2. Armii. Któregoś 
dnia oświadczył: — „Jadę do Wielbar- 
ka! Muszę zobaczyć tamte miejsca”. 
Nawet rozpoczął przygotowania do 
podróży, ale nigdzie nie pojechał. 
Zmarł mając zaledwie 60 lat. Tyle 


o skarbie Samsonowa usłyszał re- 
daktor Leśniowski od syna Toma- 
sza Kochanowskiego. 


Co się działo 
po kapitulacji 
armii Samsonowa? 
Opis woźnicy „złotych taczanek” 
może ostatecznie wyjaśniać, co za- 
wierała kasa Samsonowa. Myślę, że 
nie ma powodu, aby go podważać. 
Jednocześnie dwa ostatnie zdania 
tego opisu uzmysławiają, oczywi- 
ście jest to wyłącznie moja reflek- 
sja, iż ten depozyt został już dawno 
wydobyty. Postaram się to wyjaśnić. 
Skarb — depozyt, musi spełniać 
pewne kryteria, aby wart był pod- 
jęcia czynności poszukiwawczych. 
W zdecydowanej liczbie przy- 
padków czynności te są długotrwa- 
łe, skomplikowane i kosztowne. Jed- 
nym z warunków, który pozwala 
na podjęcie racjonalnych poszuki- 
wań, jest brak możliwości jawnego 
lub skrytego powrotu do depozytu 
osób, które go ukryły. Tego wła- 
śnie nie spełnia skarb Samsonowa. 
Ogólnie są znane wydarzenia 
sierpniowej bitwy Samsonowa do 
momentu kapitulacji jego armii. Jed- 
nak na tym walki na pograniczu ro- 
syjsko-pruskim w okręgu Nidzicy 
i Szczytna się nie zakończyły. Zwy- 
cięska 8. Armia g 


ENE- awe 


lmili 

RUBLI W SREBRZE I BANKNOTACH 
PRZECHWYCIŁ DOWODCA 
STRZELCÓW PPŁK. BERRING 


PODCZAS BITWY W OKOLICACH 
WIELBARKA. 


Jedyne znane 
zdjęcie przed- 
stawiające grób 
gen. Samsono- 
wa. 


Mapka ozna- 
czająca okrą- 
żenie wojsk 
rosyjskich. 


rała Hindenburga 7 września 1914 
roku odeszła na północny-wschód 
Mazur, aby rozgromić i odrzucić 
poza granicę rosyjską 1. Armię ge- 
nerała Rennekampfa. Rejonu Ni- 
dzicy i Szczytna miały bronić tylko 
słabe oddziały zaplecza oraz Lan- 
dwehra i Lanszturm. Niemcy traf- 
nie przewidzieli, że pokonana rosyj- 
ska 2. Armia, zbierająca się po dru- 
giej stronie granicy, nie jest w stanie 
zagrozić tyłom 8. Armii, atakującej 
Rennenkampfa. 

Po śmierci gen. Samsonowa do- 
wództwo nad 2. Armią przejął gen. 
Siergiej Scheidemann, dotychczaso- 
wy dowódca II. Korpusu 1. Armii. 
2. Armia, po wycofaniu się z Prus, 
zajmowała rubież od Ciechanowa do 
Ostrowa. Naczelne dowództwo car- 
skich wojsk początkowo spodziewa- 
ło się uderzenia niemieckiej 8. Ar- 
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mii na południe. Dlatego nakazano 
2. Armii wyłącznie działania osło- 
nowe. Kiedy jednak niemiecka ar- 
mia uderzyła na związki Rennen- 
kempfa, zmieniono rolę rosyjskiej 
armii. Stawka oraz dowódca Fron- 
tu Północno-Zachodniego gen. Zy- 
liński byli przekonani, iż uderzenie 
odtworzonej 2. Armii z rubieży My- 
szyniec-Chorzele na kierunek Nidzi- 
cy i Szczytna może zniszczyć zaple- 
cze niemieckiej armii. 

Rosjanie przekroczyli granicę 
8-10 września 1914 roku. Nastąpi- 
ly przewlekłe walki i bezskuteczne 
próby zdobycia Nidzicy oraz Szczyt- 
na. Mimo niewielkich sił niemiec- 
kich, dwa i pół korpusu 2. Armii 
były nadal zbyt słabe po sierpnio- 
wej klęsce, aby wykonać postawio- 
ne im zadania. Zaplanowany rosyj- 
ski manewr zdobycia południa Prus 
Wschodnich przemienił się w dzia- 
lania demonstracyjne i dywersyjne. 
Do 20 grudnia 1914 roku związki 2. 
Armii wycofały się z Prus. 

W okresie od 10 września, 
a szczególnie od początku listopada 
do chwili wycofania się 20 grudnia 
1914 r., istniała realna możliwość 
powrotu Rosjan po depozyt Sam- 
sonowa, ukryty gdzieś w okolicach 
Nidzicy lub Wielbarka. Jeśli zamiar 
powrotu po skarb deklarował nawet 
prosty woźnica „złotych taczanek”, 


którego spotkał w Wielbarku To- 
masz Kochanowski, to cóż dopiero 
mówić o wyższych rosyjskich ofi- 
cerach, którzy rzeczywiście mieli 
szansę dotarcia do miejsca ukrycia. 


To oni mogli 
skarb wykopać 

Kasa 2. Armii została prawdopo- 
dobnie ukryta 29 sierpnia 1914 roku 
podczas ucieczki sztabu armii z nie- 
mieckiego okrążenia. Oprócz Sam- 
sonowa w skład tej grupy wchodzili 
jeszcze: gen. Postowski, gen. Fili- 
monow, płk. Wiałow, płk. Lebie- 
diew, ppłk. Andogski, sztabskapi- 
tan Dusimeter, por. Kawerszeński, 
esauł Kozaków dońskich — Bab- 
kow oraz ordynans gen. Samso- 
nowa, kanonier, trębacz Kupczik 
z 11 Baterii Artylerii Konnej. Naj- 
większe możliwości, z racji swojej 
funkcji i stopnia, mieli do powro- 
tu generał Postowski oraz Filimo- 
now. Mógłby to również być szef 
wywiadu 2. Armii — pułkownik Le- 
biediew lub ppłk. Andogski. Raczej 
nie pojawił się już koło Wielbarka 
i Nidzicy pułkownik Wiałow, któ- 
ry zginął na froncie kilka tygodni 
po śmierci gen. Samsonowa. Trud- 
no sobie wyobrazić, aby pozostali 
członkowie sztabu 2. Armii o niż- 
szych rangach mogli zdobyć rozkaz 
wyjazdu oraz przepustkę we fron- 
towy obszar Wielbarka bez zwra- 
cania na siebie specjalnej uwagi. 

Istnieje również możliwość, że 
jakiś rosyjski oficer posiadający in- 
formację o kasie wysłał w czasie 
drugiej okupacji rejonu ukrycia swo- 
ich zaufanych ludzi — mogli to być na- 
wet cywile — z odpowiednią mapą. 
Zakładając takie całkiem realne wa- 
rianty rozwoju wydarzeń, dojdzie- 
my do wniosku, iż kasa Samsono- 
wa spoczywała w ukryciu tylko trzy 
miesiące. 

Podobnie mogli postąpić ofice- 
rowie sztabu 2. Armii w przypadku 
ukrytych swoich rzeczy osobistych. 
Późnym wieczorem 29 sierpnia 1914 
roku sztabowcy przygotowywali się 
do pokonania pieszo najbardziej nie- 
bezpiecznego odcinka niemieckie- 
go okrązenia. Aby uniknąć rozpo- 
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znania w przypadku dostania się do 
niemieckiej niewoli, rosyjscy ofi- 
cerowie zdjęli epolety, odznacze- 
nia i akselbanty. Z kieszeni wyję- 
li dokumenty oraz osobiste drobia- 
zgi i wszystkie te rzeczy zakopali 
w jednym dołku. Dokonali tego z za- 
miarem powrotu po te przedmioty 
i nie ma powodu przypuszczać, aby 
odstąpili od swego postanowienia. 


Co się stało 

z generałem 
Samsonowem? 
Dowódca 2. Armii wtedy również 
zostawił swoje dokumenty, biorąc 
ze sobą tylko złoty zegarek z dewiz- 
ką i medalionem oraz „złotą szablę” 
— dar cara Mikołaja II. Generalski 
mundur ukrył, zakładając kozac- 
ki płaszcz. Złote przedmioty ge- 
nerał będzie miał przy sobie tylko 
kilka godzin, ponieważ wczesnym 
rankiem następnego dnia znajdzie 
je przy ciele Samsonowa robot- 
nik leśny Michał Jedamski. Meda- 
lion generała odegra kluczową rolę 
w identyfikacji jego zwłok... Ć 


Czytelników pragnących poznać bli- 
żej losy generała Samsonowa oraz 
jego skarbu odsyłam do książki 
mego autorstwa — „Generał Sam- 
sonow. Stuletnie kłamstwo”, która 
ukazała się w maju ub.r. w wydaw- 
nictwie „Książka i Wiedza”. 


FO) maciej Gebel 
Hobbysta zajmujący się historią, 
kartografią i archeologią północnej 
Polski, lekarz stomatolog. 
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PAWEŁ KONCZEWSKI 


Wczesne osadnictwo, lokalna katastrofa eko- 
logiczna 
oraz zanikanie wiosek po 1945 roku. 


www.odkrywca.pl 


uszcza Zgorzelecka (zwa- 

na również Zgorzelecko- 

-Osiecznicką) to  kom- 

pleks leśny zlokalizowany 

w  południowo-zachodniej 
Polsce, pomiędzy rzekami Nysą 
Łużycką a Kwisą. W ujęciu hi- 
storycznym puszcza była obsza- 
rem granicznym, znajdującym 
się między Sląskiem a Łużycami. 
Geograficznie jest ona częścią me- 
zoregionu Borów Dolnośląskich, 
będących największym zwartym 
kompleksem leśnym Europy Środ- 
kowej. Pomimo pewnej monoton- 
ności (tworzą ją głównie bory so- 
snowe) Puszcza Zgorzelecka skry- 
wa ogromną ilość mało znanych 
walorów przyrodniczych i reliktów 


fot. Paweł Konczewski, mapa ze zbiorów autora 


obecności dawnych społeczności 
ludzkich. Jej współczesny obraz 
jest efektem zachodzących przez 
tysiąclecia procesów przyrodni- 
czych i towarzyszących im dzia- 
łań ludzkich. Jak jednak dokładnie 
przebiegało wzajemne oddziały- 
wania człowiek-środowisko? Jak 
ludzie korzystali z zasobów pusz- 
czy? Jak przyroda radziła sobie 
z ich poczynaniami? 


Zanikła 

wieś Prędocice 

W poszukiwaniu odpowiedzi na 
powyższe pytania powstał projekt 
badawczy „Mieszkańcy, kultura 
i środowisko przyrodnicze Górnych 
Łużyc na przykładzie badań mikro- 


regionu osadniczego Tormersdorf- 
-Toporów”. Od ponad roku jest on 
realizowany przez naukowców sku- 
pionych przy Zakładzie Antropolo- 
gii Uniwersytetu Przyrodniczego 
we Wrocławiu. W skład siedmio- 
osobowego zespołu badawczego, 
kierowanego przez dr Jacka Szczu- 
rowskiego, wchodzą: archeolodzy, 
antropolodzy, botanicy i zoolodzy. 
Badania są realizowane przy pomo- 
cy i we współpracy z gospodarzem 
puszczy — Lasami Państwowymi, 
nadleśnictwem Ruszów i nadleśnic- 
twem Wymiarki. Punktem central- 
nym obszaru badawczego jest poło- 
żona nad Nysą Łużycką zanikła wieś 
Prędocice (niem. Tormersdorf). Mi- 
łośnikom historii jest ona znana pod 
wojennym kryptonimem Toporów. 
W kwietniu 1945 r. ruszyło stam- 
tąd główne natarcie II armii Woj- 
ska Polskiego w forsowaniu Nysy 
Łużyckiej. Zniszczenia wojenne 
i zakaz osiedlania się w pasie grani- 
cy polsko-niemieckiej spowodowa- 
ły, że w okresie powojennym Prędo- 
cice nie zostały odbudowane. Fakt 
ten, tragiczny z punktu widzenia lo- 
kalnej społeczności serbołużyckiej 
(wywodzącej się z plemion Słowian 
Zachodnich) i zamieszkującej wieś 
z górą 600 lat, jest dobrodziejstwem 
dla nauki! Opuszczona wieś i jej oto- 
czenie mogą być bowiem poddane 
badaniom na skalę niepomiernie 
szerszą niż można byłoby to prze- 
prowadzić w przypadku osiedla na- 
dal zamieszkałego. 


UCZESTNICY PROJEKTU TOPORÓW 
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Drony i georadary 


Celem uzyskania odpowiedzi na po- 
stawione powyżej pytania stosuje- 
my zróżnicowane metody i narzę- 
dzia badawcze. Są to przykładowo: 
samoloty i drony wykorzystywa- 
ne do dokumentacji puszczańskich 
krajobrazów, dane z lotniczego ska- 
ningu laserowego służące do two- 
rzenia bardzo dokładnych trójwy- 
miarowych modeli terenu, magne- 
tometry umożliwiające lokalizację 
i analizę podpowierzchniowych ano- 
malii gruntu spowodowanych dzia- 
łalnością ludzi, czy skanery do trój- 
wymiarowej cyfrowej dokumentacji 
odnajdywanych zabytków. Weryfika- 
cja badań nieinwazyjnych jest prowa- 
dzona poprzez wykopaliska arche- 
ologiczne — nieodzowne w zdobyciu 
informacji niemożliwych do pozyska- 
nia innymi metodami. Odnajdywane 
w trakcie wykopalisk szczątki roślin 
i zwierząt przekładają się na obraz 
dawnych ekosystemów, przedmio- 
ty wytworzone przez ludzi informu- 
ją o ich kulturze materialnej, a prób- 
ki materii organicznej pozwalają na 
dokładne datowanie poszczególnych 
odkryć. Unikatowym źródłem wiedzy 
o dawnych mieszkańcach regionu są 
szczątki ludzkie ujawniane w trakcie 
badań leśnych mogił i cmentarzysk. 
Pozwalają one poznać choroby tra- 
piące ludzi i przyczyny ich śmierci. 
Informują o wyglądzie, stanie odży- 
wienia i rodzajach wykonywanej pra- 
cy. Szczątki ludzkie po oględzinach 
są ponownie chowane w miejscach 
ich odkrycia. Wyjątkami od tej >>> 
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222 reguły są szczątki żołnierzy, 
przenoszone na cmentarze wojen- 
ne. Także obecna flora puszczy jest 
ogromnie ważnym źródłem infor- 
macji historyczno-przyrodniczych. 
Skupiska roślinności ruderalnej i 
antropogenicznej informują bowiem 
o strefach dawnej aktywności ludz- 
kiej. Badania botaniczne pozwala- 
ją również na lokalizację stanowisk 
roślinności chronionej. 


Puszcza ujarzmiona, 
ale niepokonana 

Zdobywana wiedza powoli układa się 
w obraz przeszłości puszczy. Frag- 
menty krzemiennych narzędzi do- 
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wodzą, że obszar jej był penetrowa- 
ny przez ludzi już około 9 tysięcy lat 
temu! Społeczności okresu mezolitu 
(środkowej epoki kamiennej), opie- 
rające swoją egzystencję na myśli- 
stwie i zbieractwie dziko rosnących 
roślin, znalazły tutaj niewyczerpa- 
ny rezerwuar zasobów. Swoje obo- 
zowiska lokowali oni nad brzegami 
rzek i strumieni. Taka lokalizacja 
pozwalała na eksploatację zróżnico- 
wanych ekosystemów oraz umożli- 
wiała wykorzystanie rzek jako szla- 
ków komunikacyjnych. Puszczańskie 
gleby nie były atrakcyjne dla rolni- 
ków doby neolitu (młodszej epoki 
kamiennej, 7-3 tys. p.n.e.). Dopiero 
u schyłku neolitu obserwujemy obec- 
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ność w puszczy przedstawicieli ar- 
cheologicznych kultur ceramiki am- 
for kulistych i ceramiki sznurowej. 
Ludy te swoją gospodarkę po czę- 
ści opierały na wypasie bydła w la- 
sach. Ogromną intensyfikację osad- 
nictwa w Puszczy Zgorzeleckiej od- 
notowujemy u schyłku epoki brązu 
i w początkach epoki żelaza (800- 
400 lat p.n.e.). Wówczas to społecz- 
ności kultury łużyckiej (charakte- 
rystycznej dla znacznych obszarów 
Europy środkowo-wschodniej) za- 
częły fortyfikować miejsca swoje- 
go zamieszkiwania. Przykładem ta- 
kiego ufortyfikowanego osiedla jest 
słynny gród w Biskupinie. Podobnie 
ufortyfikowaną osadę odkryto opo- 
dal miejscowości Nieder-Neudorf, 


nad Nysą Łużycką tuż obok Prędo- 
cic. Budowa osiedli obronnych praw- 
dopodobnie była związana między 
innymi z zagrożeniem wojennym ze 
strony Scytów — koczowników za- 
mieszkujących wówczas stepy nad- 
czarnomorskie. Spalony prawdopo- 
dobnie przez Scytów gród kultury łu- 
życkiej odkryto w pobliskiej Wicinie, 
powiat Zary. Puszcza służyła społecz- 
nościom kultury łużyckiej również 
jako miejsce pochówku zmarłych. 
Rozległe ciałopalne cmentarzyska 
tej kultury skrywają lasy praktycz- 
nie wszystkich puszczańskich le- 
śnictw. Badania prowadzone obec- 
nie w leśnictwie Toporów ukazały 
również, że na przełomie epoki brą- 
zu i epoki żelaza areał lasów musiał 
być mniejszy niż obecnie. Odkryli- 
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śmy bowiem pola uprawne, które zo- 
stały zasypane przez nawiany wia- 
trem piasek. Zapewne stało się tak 
w wyniku odlesienia znacznych ob- 
szarów ówczesnej puszczy, Co uru- 
chomiło procesy eoliczne. Ta lokal- 
na katastrofa ekologiczna przyczyniła 
się do opuszczenia przez ludzi bada- 
nego terenu prawdopodobnie na ko- 
lejnych kilkanaście stuleci! Sukcesja 
puszczy spowodowała, że ponad na- 
wianymi piaskami rozwinął się nowy 
poziom gleby, w której odnajdujemy 
zabytki już z późnego średniowiecza 
(XIII-XV w.). Osadnictwo późnośre- 
dniowieczne i nowożytne w dużym 
stopniu opierało się na wykorzysty- 
waniu zasobów naturalnych pusz- 
czy. Poza eksploatacją drewna i ło- 


wiectwem z jej obszaru pozyskiwano 
rudy żelaza, piaski do wytopu szkła 
i glinę do wyrobu naczyń ceramicz- 
nych. Przetwórstwo surowców mine- 
ralnych wymagało ogromnych ilości 
paliwa w postaci węgla drzewnego. 
Efektem produkcji węgla drzewne- 
go była nadmierna trzebież lasów. 
Badania archeologiczne ujawniły, 
że leśnictwa Toporów i Zabłocie są 
wręcz „usiane” pozostałościami mie- 
lerzy do wypału węgla drzewnego. 
Znaczącą gałęzią puszczańskiej go- 
spodarki było również rybactwo pro- 
wadzone w oparciu o stawy budo- 
wane na śródleśnych strumieniach. 
Przy stawach lokowano nader często 
młyny. Nie służyły one jednak tyl- 
ko do mielenia ziarna na mąkę czy 
kaszę. Energię wody wykorzysty- 


wano również do przekuwania su- 
rówki z pieców hutniczych na żela- 
z0. Jeden ze średniowiecznych mły- 
sów odnaleźliśmy wiosną tego roku 
nieopodal wsi Bielawa Dolna. Z jego 
drewnianej konstrukcji zachowały się 
nikłe resztki, natomiast towarzyszą- 
cy mu staw i zamykająca go grobla 
zrzetrwały w stanie nienaruszonym. 


Wojny, fronty, 
żołnierze, 
niewypały 
Codzienną egzystencję mieszkańców 
puszczańskich osad od czasu do cza- 
su przerywały wojny. Ślad wojen na- 
poleońskich w postaci dwóch mogił 
z 1813 r. w lesie nieopodal Prędocic 
odkrył lat temu kilka archeolog Paweł 
Zawadzki. Jego zasługą jest również 
odnalezienie mogiły polowej kryjącej 
szczątki żołnierzy niemieckich pole- 
głych w trakcie kwietniowych walk 
1945 r. Ostatnia wojna trwale zmie- 
miła krajobraz puszczy. Jej partia za- 
chodnia została przeryta w trakcie 
budowy setek ziemianek, składów 
amunicyjnych, stanowisk artylerii 
1 czołgów oraz dziesiątków kilome- 
trów okopów. Pomiędzy fortyfika- 
cjami polowymi lokalizujemy mogi- 
ty poległych żołnierzy, odnajdujemy 
szczątki broni, wyposażenia wojsko- 
mego i niewypały. Te ostatnie powo- 
dują, że nader częstymi gośćmi na 
wykopaliskach są żołnierze patrolu 
saperskiego z Bolesławca. W okresie 
powojennym znacznej redukcji ule- 
gły areały praktycznie wszystkich 
puszczańskich miejscowości. Nie- 
które zanikły w całości, jak wspo- 
mniane Prędocice czy pobliski No- 
- woszów. Puszcza kolejny raz wróciła 
w miejsca opuszczone przez ludzi... 
Już po pierwszym roku badań 
(zaplanowanych na kolejne cztery 
lata) możemy Śmiało powiedzieć, 
ze Puszcza Zgorzelecka jest ogrom- 
ną i prawie nieznaną nauce skarb- 
= nicą informacji o dawnej przyrodzie 
- 1 zamieszkujących jej obszar społecz- 
nościach ludzkich. Poza aspektem 
naukowym badania nasze przyno- 
szą również korzyści edukacyjne. 
Historia lokalna z odległej i niere- 
alnej poprzez odnajdywane zabyt- 


ki staje się wręcz „namacalna” dla 
wszystkich, którzy chcą się nią za- 
interesować. Wyniki badań staramy 
się propagować między innymi po- 
przez prelekcje w lokalnych placów- 
kach kultury, jak Muzeum Łużyckie 
w Zgorzelcu. W realizacji projektu 
wspomagają nas liczni wolontariu- 
sze. Głównie jest to młodzież aka- 
demicka wrocławskich uczelni, od- 
bywająca w puszczy także praktyki 
studenckie. Uczestnicząc w pracach, 
mają oni okazję nie tylko zaznajomić 
się z metodami interdyscyplinar- 
nych badań przyrodniczo-historycz- 
nych, ale poznają również historię 
i przyrodę regionu Górnych Łużyc. 
W pracach terenowych wspiera nas 
również Grupa Eksploracyjna mie- 
sięcznika „Odkrywca”, wykonując 
np. badania geofizyczne w poszuki- 
waniu ukrytych w lesie mogił. 
Powyższe działania nie mogłyby 
być realizowane, gdyby nie ogromna 
przychylność i pomoc ze strony La- 
sów Państwowych. Sukces naszych 
badań jest również zasługą leśników. 
Rozumieją oni, że lasy Puszczy Zgo- 
rzeleckiej to nie tylko zasób do eks- 
ploatacji ekonomicznej, ale również 
miejsce, skrywające unikatowe dobra 
kulturowe i przyrodnicze, które na- 
leży chronić. I aby czynić to skutecz- 
nie, trzeba je dogłębnie poznać. < 


Projekt „Mieszkańcy, kultura i śro- 
dowisko przyrodnicze Górnych Łu- 
życ na przykładzie badań mikrore- 
gionu osadniczego Tormersdorf-To- 
porów” jest finansowany ze środków 
Narodowego Centrum Nauki, przy- 
znanych decyzją nr DEC-2013/10/E/ 
HS3/00368 


zj dr Paweł 
S) Konczewski 


ses w pracy zawodowej zaj- 
muje się głównie archeologią histo- 
ryczną, badaniami nowożytnych 
konfliktów zbrojnych oraz wyko- 
rzystaniem archeologii w naukach 
przyrodniczych i kryminalistyce. 
Prywatnie entuzjasta turystyki i mi- 
łośnik dziejów Oręża Polskiego. 
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m ok. 7 tys. lat p.n.e. 
+ MEZOLIT 


OBSZAR PENETROWANY PRZEZ MYŚLIWYCH, 
KRÓTKOTRWAŁE OBOZOWISKA NAD RZEKAMI 


ok. 3 tys.-2 tyS. lat p.n.e. 
SCHYŁEK NEOLITU 

OBECNOŚĆ PRZEDSTAWICIELI KULTURY AMFOR 
KULISTYCH I CERAMIKI SZNUROWEJ; 

WYPAS BYDŁA PO LASACH 


ok. 800-400 lat p.n.e. 


KONIEC EPOKI BRĄZU/ WCZESNE FAZY EPOKI ŻELAZA 
SPOŁECZNOŚCI KULTURY ŁUŻYCKIEJ, INTENSYFI- 
KACJA I STABILIZACJA OSADNICTWA, BUDOWA 
UFORTYFIKOWANYCH OSIEDLI, OBJĘCIE ROL- 
NICTWEM TERENÓW POZA DOLINAMI RZEK 


7 ok. 400 lat p.n.e. 
WCZESNA EPOKA ŻELAZA 
LOKALNA KLĘSKA EKOLOGICZNA; 
NAJPRAWDOPODOBNIEJ LUDZIE OPUSZCZAJĄ 
BADANY OBSZAR NA NASTĘPNE KILKANAŚCIE 
STULECI 


XIV-XV w. 


PÓŹNE ŚREDNIOWIECZE 

PONOWNE POJAWIENIE SIĘ STAŁEGO OSAD- 
NICTWA NA BADANYM OBSZARZE PUSZCZY. 
MIESZKAŃCY LOKOWANYCH W PUSZCZY WSI, JAK 
TORMERSDORĘ, POZA ROLNICTWEM ZAJMUJĄ 

SIĘ EKSPLOATACJĄ ZASOBÓW PUSZCZY I RZEMIO- 
SŁEM OPARTYM NA LOKALNYCH SUROWCACH 


* XVI-XVIII w. 
OKRES WCZESNONOWOŻYTNY 
TRWANIE ŚREDNIOWIECZNEGO WZORCA 
GOSPODARKI LOKALNEJ. OBSERWUJEMY 
PONOWNĄ ZNACZNĄ TRZEBIEŻ LASÓW. 


a "1813 


PRZEZ PUSZCZĘ PRZETACZAJĄ SIĘ WOJNY NA- 
POLEOŃSKIE. DOCHODZI DO STARĆ POMIĘDZY 
ROSJANAMI A WOJSKAMI KOALICJI NAPOLE- 
OŃSKIEJ I PLĄDROWANIA SADYB LUDZKICH 


% kwiecień 1945 
* I1ARMIA WOJSKA POLSKIEGO W OKOLICACH 


PRĘDOCIC FORSUJE NYSĘ ŁUŻYCKĄ. 
WIEŚ ULEGA ZNISZCZENIU 


|--] 


a 
ij 


© Okres po II wojnie światowej 
* CAŁKOWITE ZANIKNIĘCIE NIEKTÓRYCH WIOSEK, 
M.IN. PRĘDOCIC, SUKCESJA PUSZCZY 
NA OBSZARY OPUSZCZONE PRZEZ LUDZI 
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GITARZWEGIA 


4 ŁA 


TRATEGICZ 


_.CZYLI ZAKŁAD PRACY 


cl l ucza ni 
www.odkrywca.pl 


fot. Jacek Natorff, Stowarzyszenie Kolekcjonerzy Czasu 


Materiały szkoleniowe schronu 
przewidywały nawet takie środki 


pomocy jak 


ergiusz Abzółtowski, ka- 
pitan awiacji Armii Im- 
perium Rosyjskiego, oraz 
pilot Wojska Polskiego 
był zdania, iż do ochrony 
zbiorowej ludności cywilnej na- 
leży wykorzystać i przystosować 
osiedla i obiekty strategiczne. 
Z biegiem lat jego stanowisko spo- 
tkało się z aprobatą. Jak wygląda- 
ła organizacja Obrony Cywilnej 
w obiektach strategicznych w do- 
bie PRL, można zobaczyć głów- 
nie na zdjęciach z tamtego okre- 
su. Obiektów do dzisiaj zachowa- 


ło się niewiele. Są jednak jeszcze 
takie miejsca w Warszawie, które 
przenoszą nas w czasie. Jednym 
z takich miejsc są podziemia biu- 
rowca dawnej Huty Warszawa, 
a obecnej siedziby AcerolMittal 
Warszawa przy ul. Kasprowicza 
132: 


O hucie to będzie 
piosenka... 

Decyzja o budowie huty zapadła 
21 lipca 1950 roku w ramach Sze- 
ścioletniego Planu Rozwoju Gospo- 
darczego. Zakład miał być filarem 
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przemysłu ciężkiego. Założenie 
przemysłowe ulokowane zostało 
na rozległej przestrzeni pomiędzy 
Młocinami, Wawrzyszewem a Pla- 
cówką. Pierwsze prace zakończono 
1954 roku, natomiast w 1957 roku 
uruchomiona została odlewnia sta- 
liwa, która była pierwszym działa- 
jącym obiektem produkcyjnym na 
terenie huty. Oficjalna produkcja 
stali rozpoczęła się 29 kwietnia 
1957 roku. Kolejne obiekty odda- 
wano stopniowo w następnych la- 
tach do użytku. Na terenie kom- 
pleksu produkcyjnego znajdowa- 
ły się między innymi stalownia, 
kuźnia, walcownia zimna taśmy, 
walcownia średnio drobna, szkoła, 
dom kultury oraz kino. W okresie 
szczytowym huta zatrudniała > >> 
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>>> około 10 000 osób, natomiast 
w przyzakładowej szkole nauki po- 
bierało aż tysiąc uczniów. Tak duży 
zakład produkcyjny o takim nakła- 
dzie zatrudnienia, w myśl panują- 
cej idei o potrzebie ochrony cywil- 
nej, musiał posiadać odpowiednie 
rozwiązania obronne. 


Pod biurowcem 


Biurowiec, nazywany na planach 
Centrum Administracyjnym „A”, po- 
wstał w 1956 roku. Wraz z nim po- 
wstało Centrum Dowodzenia Obro- 
ny Cywilnej PRL (CDOC PRL). 
Centrum Dowodzenia jest w rze- 
czywistości schronem posadowio- 
nym na głębokości 11 metrów, gru- 
bość ścian oraz stropów wynosi 3 
metry. Obiekt wykorzystywany był 
do celów szkoleniowych z zakresu 
Obrony Cywilnej i utrzymywany był 
w stanie gotowości do lat 90., tyle 
można się dowiedzieć z dokumen- 
tacji pozostałej do dnia dzisiejsze- 
go w siedzibie firmy AcerolMit- 
tal Warszawa. 

Czas robi swoje, ale wca- 
le nie pomaga w odkrywa- 
niu kart historii, szczególnie 
wtedy gdy w grę wchodzi ta- 
jemnica i kwestie bezpieczeń- 
stwa. „O tym nawet teraz się 
nie mówi, wszyscy mieli i nadal 
mają zakodowane w głowach, 
ze kwestie obronności są ta- 
jemnicą, może nie rangi „taj- 
ne przez poufne”, ale w cha- 
rakterze takim, że lepiej nie 
mówić, bo to chodzi o bezpie- 
czeństwo kazdego z nas, szkolenia 
były przeprowadzane w każdym za- 
kładzie i w kazdej jednostce, lep- 
sze lub gorsze, ale zostaliśmy tak 
wychowani, by o tym nie mówić” 
— opowiada Jacek Natorff, były żoł- 
nierz i wojskowy elektryk samo- 
chodowy. 


Pomieszczenia 
schronu 

Obraz minionej epoki może przy- 
wołać obecnie wyposażenie, ja- 
kie zachowało się w CDOC PRL. 
Wspomniany schron składa się z ze- 
społu pomieszczeń, z czego każde 


fot. Jacek Natorff, Stowarzyszenie Kolekcjonerzy Czasu 
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z nich ma konkretne przeznacze- 
nie. Pierwszym pomieszczeniem, 
przez które należało przejść, była 
rozbieralnia, wyposażona również 
w natryski, następnie ubieralnia, 
w której zakładało się już czyste, 
nie skażone ubranie, odrębnym po- 
mieszczeniem jest toaleta. Ważnym 
ze względu na przeznaczenie obiek- 
tu jest pomieszczenie akumulator- 
ni, wyposażone w akumulatory, ma- 
jące zapewnić stały dostęp prądu. 
Schron posiada również pomiesz- 
czenie z agregatem filtro-wentyla- 
cyjnym. Znajduje się tam również 
pokój dla personelu technicznego 
(informuje o tym napis znajdują- 
cy się na drzwiach), wyposażony 
w łóżka i telefony alarmowe oraz 
pokój dyspozytora. Inne drzwi pro- 
wadzą do punktu przyjmowania 
meldunków, w którym znajdują się 
kabiny telefoniczne wraz z apara- 
tami do połączeń przychodzących 
oraz połączeń wewnętrznych oraz 
pokój centrali telefonicznej, któ- 
rej obraz przywołuje wspomnienia 
kultowego filmu „Rozmowy kon- 
trolowane”. Odrębne pomieszcze- 
nie stanowi Radiostacja oraz Pokój 
Gońców jak również Pokój Ochro- 
ny. W tego typu obiekcie nie mogło 
zabraknąć pomieszczenia dla ko- 
mendanta oraz jednego z najciekaw- 
szych w obecnych czasach, Pokoju 
Operacyjnego stanowiącego swo- 
iste centrum dowodzenia. W Pokoju 
Operacyjnym znajdują się stanowi- 
ska dla poszczególnym frakcji, ta- 
kich jak np. służba medyczno-sa- 
nitarna, pożarna, odkażania czy 
służba ratownictwa technicznego. 
Zasiadali tam szefowie poszczegól- 
nych sektorów, mający przydzielone 
w ramach swoich kompetencji po- 
łączenia z odpowiednimi sekcjami. 
W podziemnym centrum nie mo- 
gło zabraknąć również Kancelarii 
Tajnej oraz pomieszczeń archiwum, 
z czego jedno z nich było przezna- 
czone specjalnie na użytek Kan- 
celarii Tajnej. Obiekt wyposażony 
jest również w, co wydaje się oczy- 
wiste, kanały ewakuacyjne. Cieka- 
wostką znajdującą się u ich progu 
są manometry, wskazujące >>> 


v.odkrywca.pl 
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>>> poziom ciśnienia, zarówno 
w schronie, jak i na zewnątrz. 
Wszystkie pomieszczenia są Oczy- 
wiście kompletnie wyposażone, nie- 
malże w każdym znajduje się punkt 
łączności w postaci telefonu. Ob- 
raz swoistego skansenu Obrony 
Cywilnej dopełniają magazyny, 
które do dnia dzisiejszego posia- 
dają niezbędne do funkcjonowa- 
nia jednostki sprzęt. W jednym 
z nich nadal znajduje się pełne 
umundurowanie Obrony Cywil- 
nej, począwszy od butów, przez 
mundury, paski, czapki na kurt- 
kach i rękawicach kończąc. Drugi 
magazyn skrywa sprzęt technicz- 
ny. Na półkach w gotowości znaj- 
dziemy maski przeciwgazowe, na- 
zywane popularnie słoniami wraz 
z pochłaniaczami hopkalitowymi, 
kombinezony OP, w pełni wyposa- 
żone i kompletne apteczki, kaski, 
przyrządy rozpoznania chemiczne- 
go, rentgenoradiometry, jak rów- 
nież polowe łącznice telefoniczne 
z zabawnie dziś brzmiącym napisem 
„NIEPRZYJACIEL PODSŁUCHU- 
JE”. Dodatkowo magazyn miał za 
zadanie utrzymać obiekt w tzw. ru- 
chu, zatem znaleźć się tam musia- 
ły zapasowe egzemplarze osprzę- 


e: | SPOSOBY RATOWANIA ZWIERZĄT Z PŁONĄCYCH BUDYŃ 
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fot. Jacek Natorff, Stowarzyszenie Kolekcjonerzy Czasu 


tu wykorzystywanego w obrębie 
centrum dowodzenia, czyli telefo- 
ny, radioodbiorniki, okablowanie 
i wszystko, czego ewentualna awa- 
ria, wykluczyłaby sprawne funkcjo- 
nowanie jednostki. 


Szkolenia 


Jak wcześniej zostało wspomniane 
obiekt wykorzystywany był w ce- 
lach szkoleniowych, nie mogło za- 
tem w nim zabraknąć materiałów 
szkoleniowych, które bardzo obra- 
zowo i w prosty sposób przedstawia- 
ły zasady postępowania w przypad- 
ku zagrożenia. Podstawowym ma- 
teriałem szkoleniowym były tablice 
i plansze z tematycznie podzielony- 
mi informacjami i ilustracjami. Z ta- 
blic szkoleniowych można było się 
dowiedzieć m.in. że częściowe za- 
biegi sanitarne należy przeprowa- 
dzać natychmiast po wyjściu z tere- 
nu skażonego i polegać one powinny 
na usunięciu pyłu promieniotwór- 
czego z nieosłoniętych części ciała, 
a więc twarzy, rąk szyi i włosów. Na- 
tomiast całkowite zabiegi sanitar- 
ne to te, które polegają na usunię- 
ciu substancji promieniotwórczych 
i trujących z całej powierzchni ciała 
oraz błon śluzowych oczu, nosa i ust. 


Zabiegi tego typu przeprowadza się 
w specjalnych kąpieliskach odkażają- 
cych, czyli łaźniach. Wśród materia- 
łów szkoleniowych znalazły się rów- 
nież plansze opisujące skutki dzia- 
łania wojny psychochemicznej oraz 
sposoby udzielenia pierwszej pomo- 
cy w takich przypadkach. Zgodnie 
z instruktażem, główny aktywny 
środek ataku stanowić miał dwuace- 
tyloamid kwasu d-lizergowego, czyli 
LSD, wywołujące pierwsze oznaki 
niepokoju po 30 minutach, następ- 
nie niepokój motoryczny i podnie- 
cenie występujący w przedziale od 
2 do 6 godzin. W kolejnych godzi- 
nach należało się spodziewać zabu- 
rzeń orientacji i otępienia oraz uro- 
jeń, w stosunku do których w mate- 
riałach szkoleniowych uwzględniono 
odpowiednie środki pomocy, takie 
jak „izolacja oszalałych” oraz „Sa- 
mowyleczenie następujące po 14- 
16 godzinach”. 


AN Jak w rzeczywistości wygląda- 
Czapka zimowa ty szkolenia, to zależne jest od jed- 
Obrony Cywil- nostki operacyjnej i danego zakładu. 
nej. Trzeba jednak pamiętać, że okres 

PRL to również czas przepełniony 
Maska typu absurdami i tonami papierów, któ- 
„słoń”. re poświadczały absolutnie wszyst- 


ko, nawet to, co nie miało miejsca. — 
ORMO [Ochotnicza Rezerwa Mili- 
cji Obywatelskiej — przyp. redakcji] 
miało wpisane w swoją działalność 
obronę cywilną, jednak w rzeczy- 
wistości chodziło o statystyki, a te 


OFERUJEMY WYKRYWACZE: 

- GARRETT, 

- XP, 

- TEKNETICS, 

- MINELAB, 

- RUTUS 

ORAZ INNYCH PRODUCENTÓW. 


FHU „PAWLO” Paweł Piec 


www.pawlo.sklep.pl 


65-124 Zielona Góra, ul. Wołodyjowskiego 8 
tel.: +48 603 469 561, fax: +48 68 41 43 222, e-mail: pawelQ©pawlo.sklep.pl 
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miały się po prostu zgadzać. Ilość 
ludzi, stan ich przeszkolenia i upo- 
sażenia, był perfekcyjny, ale tylko 
na papierze, w myśl starej dome- 
ny, że papier przyjmie wszystko. 
Jedyne szkolenie, jakie pamiętam, 
to takie które trwało może ok. 30 
minut — krótka pogadanka o obron- 
ności — wspomina były funkcjona- 
riusz ORMO. Poczucie bezpieczeń- 
stwa, jakie powinno zagwarantować 
każdemu obywatelowi państwo oka- 
zuje się, że było tylko formalnością 
i wypełnieniem pewnej luki. 

— Pamiętam, że pod koniec lat 
80. i na początku lat 90., Obrona Cy- 
wilna była służbą zastępczą dla woj- 
ska. Zartobliwie wtedy między sobą 
tłumaczyliśmy skrót OC jako „Obro- 
na Cosmosu” — wspomina okres po- 
boru Marcin, pasjonat wojskowości 
i historii. Podchodząc do tematu 
z dystansem, nie można się dziwić 
tej całej osnowie tajemnicy, jaka to- 
warzyszy OC. Wszak gdyby wszyst- 
ko było jawne, to byłoby bezpiecz- 
niej? < 


FO) Anna Straszyńska 
Prezes Stowarzyszenia Kolekcjo- 
nerzy Czasu, Redaktor Kuriera Pra- 
skiego. Z zamiłowania zajmuje się 
fotografią i historią, głównie war- 
szawskiej Pragi-Północ. 


REKLAMA 


W NASZEJ STAŁEJ OFERCIE 
POSIADAMY RÓWNIEŻ 
MYJKI ULTRADŹWIĘKOWE. 


www.odkrywca.pl 
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oce 


a niewielkim placu we 

Lwówku Śląskim, ZWa- 

nym dzisiaj Skwerem 

im. Marszałka Józefa 

Piłsudskiego, do jesie- 
ni 1945 r. znajdował się pomnik 
Germanii, przedstawiający per- 
sonifikację zjednoczonych  Nie- 
miec. Po jego rozbiórce Polacy 
wznieśli w tym samym miejscu 
kamienny symbol sojuszu militar- 
no-politycznego Polski i Związku 
Radzieckiego. Po zmianie ustro- 
ju, zamiast wykonania nowego 
pomnika, postanowiono jedynie 
wymienić dwie tablice z in- 
skrypcjami. Tak narodził się 
„nowy” symbol polskiej wolno- 
ści i demokracji! Sęk w tym, 
że ów pomnik w połowie jest 


www.odkrywca.pl 


Z, NIEMIECKO- 
-POLSKICH 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Losy obelisku na przestrzeni kilkudziesię- 


poniemieckim obeliskiem, pocho- 
dzącym z innej części miasta... 


Pomnik Germanii 

Pod koniec XIX stulecia, u zbiegu 
dzisiejszych ulic Henryka Sienkie- 
wicza i alei Wojska Polskiego urzą- 
dzono skwer, który do 1945 r. zwa- 
no Germaniaplatz. W jego centralnej 
części usytuowano pomnik bogini 
Germanii, który poświęcony był 
m.in. okolicznym mieszkańcom, 
poległym podczas wojny prusko- 
-francuskiej z lat 1870-1871. Ponie- 
waż po pokonaniu Francji w pała- 
cu wersalskim doszło do podpisa- 
nia dokumentu, który świadczył 
o zjednoczeniu ziem niemieckich, 
dlatego pomnik był jednocześnie 
symbolem utworzenia Cesarstwa 


fot. Sz. Wrzesiński 


POMNIK NA WEI sa OKOŁO 1920 ROKU 


Lowenberz i. Schl. 


KOBIETA W SZATACH ANTYCZNYCH — PERSO- 
NIFIKACJA GERMANII; PRAWA RĘKA, WZNIE- 
SIONA KU GÓRZE MOGŁA TRZYMAĆ CESARSKĄ 
KORONĘ RZESZY. 


BARDZO BOGATY KORYNCKI 
KAPITEL 


PRZYSADZISTA KOLUMNA O NISKIM GRUBYM 
TRZONIE SILNIE ROZSZERZAJĄCY SIĘ KU DOŁO- 
WI. TU ZNAJDOWAŁ SIĘ PAMIĄTKOWY NAPIS 
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4-BOCZNY COKÓŁ, POSZERZONY O BOCZNE, 

SKOŚNE RYZALITY. PODOBNIE JAK BAZA OZDO- , 
BIONA KRZYŻAMI ŻELAZNYMI, GAŁĄZKAMI DĘ- 
BOWYMI, TABLICAMI Z INSKRYPCJAMI, GIRLAN- 
DAMI, MEDALIONAMI Z PROFILAMI MĘSKIMI 


Niemieckiego. Jego opis — specjal- 
nie dla miesięcznika „Odkrywca” 
- szczegółowo przedstawiła wro- 
cławska historyk sztuki, Małgorzata 
Stankiewicz: „Pomnik był w formie 
przysadzistej kolumny o niezwykle 
bogatym, korynckim kapitelu i ni- 
skim grubym trzonie silnie rozsze- 
rzający się ku dołowi, przechodzą- 
cym w 8-boczną bazę. Całość stoi na 
wysokim 4-bocznym cokole, posze- 
rzonym 0 boczne, skośne ryzality, 
na których ustawiono figury czte- 
rech orłów o rozpostartych do lotu 
skrzydłach (symbol państwa nie- 
mieckiego). Cokół i bazę kolumny 
zdobiły krzyże żelazne, gałązki dę- 
bowe, tablice z inskrypcjami, ozdob- 
ne girlandy, medaliony z profilami 
męskimi. Motywy krzyża uwiecz- 
niono prawdopodobnie też na kapi- 
telu kolumny. Na powierzchni trzo- 
nu znajdował się pamiątkowy na- 
pis. Monumentalna figura kobiety 
w zwieńczeniu pomnika, ubrana w 
antyczne szaty, uosabiała personi- 
fikację Germanii, a jej prawa ręka, 
wzniesiona ku górze mogla trzy- 
mać cesarską Koronę Rzeszy, czę- 
sty atrybut tej postaci”. 


Zburzenie 
niemieckiego 
pomnika 
Wbrew opiniom Polaków, popular- 
nym zwłaszcza po ostatniej wojnie, 
tego rodzaju pomniki nie były glo- 
ryfikowane przez nazistów, będą- 
cych u władzy w latach 1933-1945. 
Doskonałym tego przykładem są 
wydarzenia z ze Stargardu Szcze- 
cińskiego, gdzie narodowi socjali- 
ści w 1934 r. usunęli pomnik Ger- 
manii, chcąc w jego miejscu uloko- 
wać pomnik Adolfa Hitlera. Z kolei 
w dolnośląskim Boguszowie-Gor- 
ce w roku 1940 podobny pomnik — 
z racji wykorzystanego materiału — 
został zdemontowany i przelany na 
potrzeby przemysłu zbrojeniowego. 
Skąd jednak mieli o tym wiedzieć 
polscy osadnicy wojskowi? Nic za- 
tem dziwnego, że po przybyciu do 
Lwówka Śl. widzieli w monumen- 
cie jedynie symbol niemieckiej do- 
minacji w Europie. Postanowili za- 
tem upiec dwie pieczenie na jed- 
nym ruszcie: 

„W dniu 7 października na zie- 
miach wyzwolonych spod>>> 


i KALENDARIUM a 
” przełom XIX 1 1 XX w. 


" 6.06.1926 


* 740.1945 


* lata 50. XX w. 


| 8-BOCZNA BAZA KOLUMNY Ff 
DODATKOWO JĄ OPTYCZNIE Biżk 
POSZERZAJĄCA 


NA RYZALITACH USTAWIONO 
FIGURY CZTERECH ORŁÓW 
O ROZPOSTARTYCH DO LOTU 
SKRZYDŁACH (SYMBOL a 
PAŃSTWA NIEMIECKIEGO) 


(ok. 1896-1903) 

WYBUDOWANIE POMNIKA GERMANII, 
DZISIEJSZY SKWER IM. MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO 
NAZWANY ZOSTAJE GERMANIAPLATZ 


UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE W PARKU MIEJSKIM 
OBELISKU UPAMIĘTNIAJĄCEGO 155. I 395 PUŁK 
PIECHOTY Z I WOJNY ŚWIATOWEJ 


ZBURZENIE POMNIKA GERMANII W ŚWIĘTO 
ŻOŁNIERZA I MILICJI OBYWATELSKIEJ 


NA MIEJSCU POMNIKA GERMANII WZNIESIONO 
MONOLIT, DO BUDOWY KTÓREGO... WYKORZY- 
STANO ZDEMONTOWANY WCZEŚNIEJ OBELISK 
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DAWNY GERMANIAPLATZ PRZEMIANOWANY 
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>>> tyranii hitlerowskiej, po raz 
pierwszy obchodzono Święto Żoł- 
nierza i Milicji Obywatelskiej. O go- 
dzinie 11.30 przed gmachem MO 
ustawiły się kompanie honorowe 
Wojska Polskiego i Milicji Obywa- 
telskiej oraz przedstawiciele Władz 
miejscowych, a także Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socja- 
listycznej ze sztandarami. Po ode- 
braniu raportu przez miejscowe- 
go komendanta garnizonu, pochód 
ruszył ulicami prastarego miasta, 
z domów którego powiewały fla- 
gi polskie. Pierwszym etapem po- 
chodu był przemarsz pod pomnik 
Germanii wystawiony z okazji zwy- 
cięstwa Moltkiego w wojnie pru- 
sko-francuskiej w roku 1871. Przy 
entuzjastycznych oklaskach i sal- 
wach karabinowych runął pomnik, 
jako symbol pokonanych Niemiec 
hitlerowskich. Z gruzów pomnika 
przemówił do licznie zebranych puł- 
kownik Dmyszewicz, podkreślając 
zasługi żołnierza polskiego, który 
wywalczył wspólnie z żołnierzem 
sojuszniczym Armii Czerwonej 
o nasze granice na Odrze i Nysie, 
i oddał je w ręce polskiego Mili- 
cjanta, aby ten strzegł ładu, porząd- 
ku i bezpieczeństwa. Wieczorem 
w świetlicy MO odbyła się uroczy- 
sta Akademia.” — czytamy w sobot- 
nim wydaniu „Pioniera” z 13 paź- 
dziernika 1945 r. 


Informacja o wiktorii feldmar- 
szałka Helmutha Karla von Molt- 
ke odnosiła się do napisu w górnej 
części kolumny. Wyryte tam sło- 
wa przypominały bowiem o bitwie 
pod Sedanem, która miała miejsce 
1 września 1870 r. podczas wspo- 
mnianej wojny prusko-francuskiej. 
Konsekwencją starcia zbrojnego 
była kapitulacja cesarza Napole- 
ona III wraz z jego armią. Co cie- 
kawe, Moltke latem 1867 r. kupił 
majątek... na Dolnym Śląsku. Po 
śmierci (1891 r.) zwłoki feldmar- 
szałka złożono obok zmarłej wcze- 
śniej żony w mauzoleum w Krzyżo- 
wej koło Świdnicy. Ich trumny za- 
ginęły jednak po 1945 r. 


Dmyszewicz 
inicjatorem 
burzenia 

Z kolei wspomniany polski oficer 
(w artykule jako pułkownik Ludwik 
Dmyszewicz! — w rzeczywistości 
w stopniu podpułkownika), był Iwó- 
weckim komendantem wojennym 
i zarazem komendantem osadnictwa. 
Stąd też tutejszy inspektorat nazy- 
wano Komendą Osadnictwa Woj- 
skowego. 15 października 1945 r., 
a więc zaledwie kilka dni po prze- 
mówieniu na gruzach poniemieckie- 
go pomnika, ppłk Dmyszewicz ob- 
jął stanowisko okręgowego delega- 
ta osadnictwa wojskowego. Na jego 


miejsce wyznaczony został dotych- 
czasowy zastępca, por. Henryk Zu- 
chowski. Inspektoraty osadnictwa 
wojskowego zlikwidowano w lutym 
1946 r., zaś ich majątek i akta prze- 
jął Państwowy Urząd Repatriacyjny. 

Mimo iż postać propagatora roz- 
biórki Germanii trudno odszukać 
w aktach IPN, na szczęście udało 
mi się dotrzeć do artykułu pt. „Pod- 
pułkownik Dmyszewicz — pionier 
osadnictwa wojskowego”, zamiesz- 
czonego w warszawskim dwutygo- 
dniku „Osadnik na Ziemiach Od- 
zyskanych” (nr 9 z 10 maja 1947 
r.): „Dmyszewicz urodził się na 
Wileńszczyźnie, w rodzinie ma- 
łorolnego wieśniaka. Szkolę ogól- 
nokształcącą, jak również wojsko- 
wą, ukończył w Petersburgu (...). 
W 1917 roku wziął udział w pierw- 
szej rewolucji rosyjskiej. Przenie- 
siony następnie na front poludnio- 
wo-zachodni został ciężko ran- 
ny głowę. W 1919 roku wstąpił 
w stopniu podporucznika do Woj- 
ska Polskiego, awansując później na 
porucznika. Przeszedł wszelkie li- 
niowe stanowiska od dowódcy plu- 
tonu do dowódcy pułku włącznie. 
W stopniu podpułkownika brał 
czynny udział w wojnie z Niem- 
cami [m.in. jako z-ca dowódcy 26. 
pułku piechoty, a następnie dowód- 
ca składnicy uzbrojenia podczas 
obrony Lwowa — przyp. Sz. Wrze- 
siński]. Po kampanii wrześniowej 
został wzięty do niewoli, skąd uda- 


ło mu się szczęśliwie uciec. Przez 


BISMARCK ZMIENIONY 
IT DATD PY(O" TOŁA' czas okupacji pracował w Krakowie. 
W PATRIOTYCZNY GŁAZ... asd miał bardzo ciężkie, 


a tutejszym cmentarzu komunalnym w połowie lat potęgowały je jeszcze choroby syna 

80. odsłonięto kolejny „narodowy pomnik”. Piaskow- i żony. W dniu 8 maja 1945 roku zo- 

cowy głaz ozdobiono grunwaldzkimi krzyżami-mieczami stał zmobilizowany do odrodzonego 

i a A oraz inskrypcją: „W hołdzie osadnikom wojskowym, Wojska Polskiego i mianowany za- 

» p MOW kombatantom Il wojny światowej w roku 40-lecia PRL. stępcą dowódcy 20. pułku piecho- 
19 maj 1984 - Społeczeństwo miasta i gminy Lwówka aj: ; 

ty do spraw liniowych. Od sierp- 


Śl.” Chyba nikogo nie zaskoczę, jak dodam, że do jego j : 
wykonania wykorzystano niemiecki obelisk położony na nia 1945 roku na zlecenie władz 


Górze Szpitalnej (ob. Szkolna Górka). Paradoks polega wojskowych prowadzi osadnictwo 
na tym, że uczestnicy organizowanych przy nim mszy wojskowe w powiecie Lwówek, 
św. nie mają najmniejszego pojęcia, że jeszcze kilkadzie- a od 15 października na całym Dol- 
siąt lat temu znajdował się na nim medalion Otto von nym Śląsku. Zdemobilizowany na 


Bismarcka (stąd nazwa: Bismarckstein), propagującego 4 > A 
walkę rządu pruskiego z kościołem katolickim, a w za- włas ną prośbę p b dni odtąd ppik Lu 
dwik Dmyszewicz swą pełną ofiar- 


borze pruskim jednocześnie intensywną germanizację unię ; j 
ż ności służbę dla dobra Związku 


ludności polskiej. 
Osadników Wojskowych na stano- 


www.odkrywca.pl 


fot. ze zb. P. Popławskiego (2), Sz. Wrzesiński 


Bismarckstein z lwóweckiego wzniesienia 
służy obecnie na cmentarzu za obelisk po- 


tom drugiej wojny światowej. 


wisku Przewodniczącego Zarządu 
Okręgu Z.O.W. na Dolnym Sląsku”. 


Nowy star 
obelisk ” 


Wracając do lwóweckiego pomni- 
ka Germanii, należy wspomnieć, 
iż wkrótce po jego rozbiórce podję- 
to decyzję o wzniesieniu w tym sa- 
mym miejscu nowego pomnika po- 
święconego „Bojownikom za Wol- 
ność i Socjalizm”. Zamiast jednak 
wykonać go od podstaw, co wyma- 
gało sporych kosztów — zaczęto my- 
śleć, jakby tu zaoszczędzić... Nie 
wiadomo, kto wpadł na pomysł wy- 
korzystania poniemieckiego obelisku 
z parku miejskiego! Znajdował się 
tam od 6 czerwca 1926 roku, kiedy 
to dokonano uroczystego odsłonię- 


święcony polskim osadnikom i kombatan- 


cia. Obelisk upamiętniał 155. i 395. 
Pułki Piechoty (Denkmal der In- 
fanterie-Regiment Nr. 155 u. 395), 
w których służyli okoliczni miesz- 
kańcy powiatu podczas I wojny 
światowej. Po zdemontowaniu tego 
obiektu w parku, zawieziono go na 
zielony skwer, gdzie dodano nowe 
tablice i płaskorzeźby oraz skromne, 
czworoboczne zwieńczenie. Warto 
nadmienić, iż w latach 80. w lokal- 
nej prasie nazwano go Pomnikiem 
Zołnierza Polskiego! Zdezaktuali- 
zowane przesłanie rodem z PRL 
w czasach III RP nie miało już racji 
bytu. Mimo to nie zrezygnowano z 
poniemiecko-socjalistycznego obeli- 
sku, zwanego na wyrost pomnikiem. 
W roku 1995 znów władze lokal- 
ne poszły na łatwiznę i przy okazji 


RZECE TZT Z AZESTEETZTTW EPEE IE PETRY ZEZIEIEAOTZEEYSCIDRCOZTTA APE SICH YET AZER YO SOMA IEATRPNZIENIE ZAC OTEZZAW OZTIOTCA ECCE] 


PRZYPISY 


I Ppłk Dmyszewicz Ludwik w 1939 r. był dowódcą składnicy uzbrojenia 
nr 6 w Hołosku, którego oddziały 20 IX zwycięsko odpierały kolejne ata- 


ki Niemców. Otrzymał jednak od gen. Sosnkowskiego rozkaz, aby złożyć 


broń bez wcześniejszego niszczenia składów — w obawie o bezpieczeń- 


stwo mieszkańców Lwowa. Zdziesiątkowany g: 


rnizon 21 IX o godzinie 


7.00 poddał się Niemcom. Przed kapitulacją zniszczone zostały jeszcze 
cztery haubice 155 mm. Broń złożyło 16 oficerów i 300 szeregowców. 
To wydarzenie Niemcy uważali za akt kapitulacji Lwowa. Por. dr Par- 
nikoz l., Obrona Lwowa 1939 roku — mało znana karta historii Ukrainy 


[w:] Internet (kresy.pl) 


Lwówecki obe- 
lisk poświęcony 
dwóm pułkom 
piechoty 

z pierwszej 
wojny świa- 
towej, który 
wykorzystano 
do budowy 
polskiego po- 
mnika. 


Podziękowania 
za pomoc w pi- 
saniu artykułu 
p. Małgorzacie 
Stankiewicz i 
Przemysławowi 
Popławskiemu. 
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zbliżającego się Narodowego Świę- 
ta Niepodległości wymieniły jedy- 
nie dwie tablice, umieszczając na 
nich słowa: „Poległym za Wolność 
i Niepodległość Ojczyzny. Mieszkań - 
cy Ziemi Lwóweckiej. 11.11.1995”. 
Z kolei 17 lipca 1997 roku, uchwałą 
Rady Miejskiej, dawny Plac Germa- 
nii, został przemianowany na Skwer 
im. Józefa Piłsudskiego. Tak oto na- 
rodził się „pomnik Niepodległości”, 
a właściwie nieatrakcyjny wizual- 
nie monolit, który przez miejscowe 
władze w żadnym wypadku nie jest 
kojarzony z minionym ustrojem lub 
państwem niemieckim. < 


FO) szymon Wrzesiński 
Autor nowości wydawniczej: „Pod- 
ziemne sekrety III Rzeszy w Su- 
detach Zachodnich. Tajne fabryki, 
schrony, skrytki depozytowe” oraz 
książek: „Zamek Książ — legenda 
Ill Rzeszy”; „Tajne kompleksy lot- 
nicze Ill Rzeszy na Dolnym Śląsku 
i Ziemi Lubuskiej”; „Hitler-Jugend na 
Dolnym Śląsku”; „Na tropach skar- 
bów i depozytów Trzeciej Rzeszy”; 
„Skarby Ill Rzeszy ukryte na Dolnym 
Śląsku”; „Pogórze Izerskie w cieniu 
swastyki”. Kontakt: sz_wrzesinski© 


wp.pl 
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d kilku lat, przygoto- 

wując kolejne książki, 
analizujemy mapy i do- 

kumenty jednostek ra- 
dzieckich działających 

na obszarze południowo-zachod- 
niej części Dolnego Śląska 
i zawsze byliśmy pod wra- 

| PER żeniem wynikającej 
ZZA ż z nich znajomości 
0 sił i Środków 
przeciwnika 


Rajd grupy lejtnanta Wasilija Demidowa 


oraz terenu przyszłych walk. To 
efekt mało znanej, mrówczej pracy 
oraz autentycznego poświęcenia 
zwiadowców, których szanse na 
przeżycie wojny były naprawdę 
niewielkie, dlatego sądzimy, że 
warto zapoznać się z zasadami ich 
działania oraz przykładowymi ak- 
cjami. 

Rozpoznanie 
taktyczne 

w Armii Czerwonej 
Jak wiadomo zebranie odpowiednich 
informacji o przeciwniku i terenie 


przyszłej walki jest podstawą suk- 
cesu podejmowanych działań bojo- 


wych — umożliwia uzyskanie prze- 
wagi nad wrogiem. Informacje te 
muszą oczywiście dotrzeć do po- 
dejmujących decyzje z odpowied- 
nim wyprzedzeniem. Dlatego w roz- 
poznaniu ważny jest czas i precyzja 
pozyskiwanych danych. Doskona- 
le wiedzieli o tym dowódcy Armii 
Czerwonej na różnych szczeblach do- 
wodzenia, którzy w miarę możliwo- 
ści dbali o wydzielone jednostki roz- 
poznawcze i jednocześnie mieli wo- 
bec nich szerokie oczekiwania oraz 
stawiali takie wymagania. Z tego po- 
wodu służba zwiadowców była nie- 
zwykle niebezpieczna, stresująca 
i wymagała odpowiedniej konstruk- 
cji psychofizycznej oraz wytrzy- 
małości. Analiza dostępnych doku- 
mentów, wbrew występującej dość 
powszechnie bylejakości i zdarzają- 


Pe) ROBERT PRIMKE, MACIEJ SZCZEREPA 


fot. Robert Zawadzki, http://waralbum.ru/29336/ 


cemu się w Armii Czerwonej bała- 
ganowi, wskazuje na zaskakującą 
skuteczność radzieckiego zwiadu 
taktycznego działającego w stre- 
fie bezpośredniej (pierwsza linia), 
tyłowej i głębokiej. 

Organizacja rozpoznania była 
następująca: 

— na poziomie pułku strzelec- 
kiego — pluton zwiadu, w warun- 
kach frontowych liczący zazwyczaj 
kilkanaście osób; 

— na poziomie dywizji strze- 
leckiej — samodzielna kompania 
zwiadu, w warunkach frontowych 
licząca od 30 do 45 osób; 

— na poziomie korpusu — Sa- 
modzielny batalion motocyklowy, 
którego tworzenie rozpoczęto 
w czasie wojny; liczył on 451 lu- 
dzi i wyposażony był także w czol- 


gi oraz transportery opancerzone; 

— na poziomie armii — samodzie|- 
ny pułk motocyklowy, także utwo- 
rzony w czasie wojny, liczący 1188 
żołnierzy i podobnie wyposażony 
jak bataliony. 

Założenia było oczywiście zupeł- 
nie inne, gdyż na przykład według 
stanu etatowego pluton zwiadu, do- 
wodzony przez oficera w stopniu ka- 
pitana, powinien składać się z sek- 
cji konnej, dysponującej 32 wierz- 
chowcami (oficer, 4 podoficerów i 
27 szeregowych) oraz sekcji pieszej 
(dowódca, 5 podoficerów i 47 szere- 
gowych).Tworzono również nieeta- 
towe pododdziały zwiadu na pozio- 
mie batalionów. 

Podstawowe metody rozpozna- 
nia to: obserwacja i podsłuch, za- 
sadzki, wypady, wysyłanie grup 


Powrót 


z rozpoznania. 


Radziecki 
zwiadowca 
podczas 
wypełniania 
zadania bojo- 
wego. 
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zwiadowczych oraz, mało popular- 
ne wśród zwiadowców, którzy byli 
zbyt cenni, ale wykonywane przez 
piechotę rozpoznanie walką. Można 
stwierdzić, że pluton zwiadu działał 
w obrębie pierwszej linii i odpowia- 
dał za organizację stałej obserwacji 
(trzy posterunki obserwacyjne: dwa 
na skrzydłach i jeden w centrum, 
w każdym po dwóch zwiadowców 
pełniących służbę po 5-6 godzin), 
samodzielna kompania zwiadu poza 
pierwszą linią wyruszała na tyły na 
głębokość 5-8 kilometrów, czasami 
nawet do 20 kilometrów, a bataliony 
i pułki motocyklowe sięgały strefy 
głębokiej. Najbardziej popularnym 
sposobem rozpoznania, który dawał 
największą szansę na zdobycie upra- 
gnionego „języka”, czyli jeńca, będą- 
cego potencjalnym źródłem informa- 
cji, były wypady. Organizowano je 
niezwykle starannie. Obserwowano 
teren przyszłego działania, ćwiczo- 
no warianty akcji, przygotowywano 
przejście przez linie obrony. Dopie- 
ro po tym wszystkim do akcji wkra- 
czały zazwyczaj trzy grupy: ude- 
rzeniowa, która miała przechwycić 
obiekt, oraz dwie grupy osłonowe, 
które później zabezpieczały trans- 
port zdobytego „języka” do własnej 
bazy. Na akcję nie zabierano doku- 
mentów, odznaczeń, alkoholu i je- 
dzenia, ale jak największą ilość za- 
pasowej amunicji, od której mogło 
zależeć życie zwiadowcy. 

W wymienionych wcześniej od- 
działach służyli głównie ochotnicy, 
ale bardzo często straty uzupeł- 
niano, wysyłając do nich żołnierzy 
z karnych batalionów (sztrafbatalio- 
nów) oraz „błatnych”, czyli krymi- 
nalistów, najczęściej złodziei i wła- 
mywaczy. Byli to przede wszyst- 
kim ludzie młodzi w wieku od 20 
do 25 lat, ale oczywiście zdarzały 
się wyjątki. Jeśli chodzi o uzbro- 
jenie, to pierwotnie zakładano, że 
zwiadowcy będą wyposażeni zarów- 
no w pistolety maszynowe PPSz- 
41, jak i karabiny samopowtarzal- 
ne SWT-38, SWT-40 lub AWS-36, 
broń krótką — pistolety TT wzór 
1930, ręcznie karabiny maszynowe 
Diegtiariowa, noże szturmo- >>> 


www.odkrywca.pl 
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>>> we wzór 1940 lub 1941 oraz 
granaty ręczne F-1 i RGD-42 lub na- 
wet przeciwpancerne RPG-43, któ- 
re umożliwiały niszczenie bunkrów. 
W trakcie prowadzonych działań 
zweryfikowano przydatność część 
uzbrojenia. Utrudniające czołga- 
nie pistolety maszynowe PPSz — 
41 z bębnowymi magazynkami 
w miarę możliwości zastępowano 
niemieckimi pistoletami maszyno- 
wymi MP-40, nazywanymi popular- 
nie „szmajserami” lub poręcznymi 
pistoletami maszynowymi PPS-43 
z magazynkiem łukowym. Popular- 
ne były również niemieckie pisto- 


lety różnych typów. Ze względu na 
ciężar oraz małą przydatność na ak- 
cje właściwie nie zabierano karabi- 
nów maszynowych. Zazwyczaj za- 
bierano jedynie pistolety i granaty. 
Natomiast jeśli chodzi o ubiór sto- 
sowany w trakcie podejmowanych 
akcji, to, tak jak w przypadku bro- 
ni, w pododdziałach rozpoznania pa- 
nowała dowolność ściśle związana 
z funkcjonalnością. Panowała pełna 
swoboda, ale w jego doborze często 
kierowano się nie tyle funkcjonal- 
nością, co zwyczajami obowiązują- 
cymi w danej jednostce. Z tego po- 
wodu część ze zwiadowców używała 
utrudniających czołganie waciaków 
(„Kufajek” — „Tiełogriejek”) nawet 
latem, gdyż wierzyła, że chronią one 
przed odłamkami. Inni ubierali zwy- 


uAsmmi 
Rejon, w któ- 
rym zwiadow- 
cy przekraczali 
linię frontu. 


Obok: 
Zwiadowcy 
wakcji. 


kłe mundury, radzieckie kombine- 
zony maskujące, białe — zimą i pla- 
miaste — latem, a pod koniec wojny 
coraz modniejsze stały się niemiec- 
kie kurtki maskujące „lato-jesień” 
lub kombinezony. Zamiast hełmów 
ubierano regulaminowe furażerki, 
które na terenie nieprzyjaciela czę- 
sto zamieniano na niemieckie. Mod- 
ne były buty z cholewami, chociaż 
nie sprawdzały się podczas czołga- 
nia po śniegu czy błocie. 
Zwiadowcy podejmowali szereg 
akcji. Zdarzało się, że wyruszali na 
teren wroga 2-3 razy w tygodniu. 
Zwyczajowo nie wysyłano zwartych 


pododdziałów, ale tworzono grupę 
w naturalny sposób — z ochotników. 
Oto przykład jednego z wielu zadań 
rozpoznawczych, które rozpoczęto 
w rejonie Lwówka Śląskiego. 


Rajd Demidowa 


W niedzielę 18 lutego 1945 roku gru- 
pa zwiadowców 4 Samodzielnego Ba- 
talionu Motocyklowego z 7 Korpu- 
su Pancernego Gwardii, prowadząc 
działania rozpoznawcze w rejonie 
Wolbromowa i Rząsin, zauważyła w 
rejonie tej drugiej wsi grupę 15 czoł- 
gów i ok. 500 żołnierzy niemieckich 
z nieustalonej jednostki. Informacja 
ta błyskawicznie trafiła do dowódz- 
twa korpusu, a następnie do sztabu 
3. Armii Pancernej Gwardii w rejo- 
nie Bolesławca. Wieść ta mocno za- 
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niepokoiła jej głównodowodzącego, 
generała Pawła Rybałkę, podob- 
nie zresztą jak i dowódcę 1. Fron- 
tu Ukraińskiego, marszałka Iwana 
Koniewa. 8 lutego 1945 roku wojska 
1. Frontu Ukraińskiego rozpoczę- 
ły kolejną operację zaczepną — tzw. 
operację dolnośląską. Z przyczółka 
w rejonie Ścinawy w ogólnym kie- 
runku Bolesławiec-Zgorzelec na- 
cierały formacje 3. Armii Pancer- 
nej Gwardii w składzie: 6 Korpus 
Pancerny Gwardii (dowódca: ge- 
nerał major Wasilij Nowikow), 7 
Korpus Pancerny Gwardii (dowód- 
ca: generał major Siergiej Iwanow) 


i9 Korpus Zmechanizowany (gene- 
rał lejtnant Iwan Suchow) wspoma- 
gane przez oddziały 52. Armii ge- 
nerała Konstantina Korotiejewa. 
Natarcie radzieckie rozwijało się 
prawidłowo. Rosjanie zdobyli przy- 
czółki na rzece Bóbr, a 11 lutego — 
Bolesławiec. Jednak już 12 lutego 
ofensywa głównych sił 3. Armii Pan- 
cernej Gwardii w kierunku zachod- 
nim i południowo-zachodnim zosta- 
ła spowolniona. Było to spowodowa- 
ne niemieckim kontruderzeniem 
w rejonie Wrocławia, gdzie trzy nie- 
mieckie dywizje pancerne (8 Dywi- 
zja Pancerna, 19 Dywizja Pancerna 
i 20 Dywizja Pancerna) podjęły pró- 
bę deblokady stolicy Dolnego Slą- 
ska. Koniew zmuszony został do za- 
wrócenia na wschód swoich dwóch 
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korpusów: 7 Korpusu Pancernego 
Gwardii i 9 Korpusu Zmechanizo- 
wanego. Skierował je w rejon Wro- 
cławia, aby zamknąć pierścień okrą- 
żenia wokół stolicy Dolnego Śląska. 
Po wykonaniu zadania formacje te 
stopniowo powróciły do natarcia 
w kierunku na Lubań i Zgorzelec, 
zdobywając między innymi Złotory- 
ję, Lwówek Śląski. Pojawił się jed- 
nak problem, który nurtował zapew- 
ne zarówno Rybałkę jak i Koniewa. 
Rozciągnięte na znacznej odległo- 
ści radzieckie formacje, zwłaszcza 
9 Korpusu Zmechanizowanego, były 
potencjalnym celem niemieckiego 
kontrataku z południa. Dowództwo 
niemieckiej Grupy Armii „Środek”, 
która odpowiadała za obronę Śląska, 
dostrzegło okazję, aby powstrzymać 
napór Rosjan w kierunku Lubania 
i Zgorzelca. Na południe od Lwów- 
ka Sląskiego oraz w rejon Gryfo- 
wa Sląskiego zaczęto ściągać jed- 
nostki, które miały uderzyć w roz- 
ciągnięte formacje radzieckie. Już 
17 lutego na biurko Koniewa trafił 
meldunek ze zwiadu lotniczego. Wy- 
nikało z niego, że Niemcy podciąga- 
ją siły w kierunku Lwówka Śląskie- 
go i Gryfowa Śląskiego, na drogach 
zaobserwowano bowiem kolumny 
złożone łącznie z ok. 700 samocho- 
dów z wojskiem i sprzętem. Meldu- 
nek z 18 lutego o czołgach w rejonie 
Rząsin tylko wzmógł przypuszcze- 
nia, że Niemcy przygotowują kontr- 
atak. To przypuszczenie jeszcze 
w tym samym dniu stało się fak- 
tem. W dzienniku bojowym 3 Ar- 
mii Pancernej Gwardii pod datą 


: 18 lutego zapisano między innymi, 
: że przeciwnik stawiał silny opór na- 


cierającym naszym wojskom, a siła- 
mi zgrupowanej w rejonie Gryfów 
Sląski, Lubomierz dywizji pancer- 


= nej o nieustalonej numeracji prze- 


szedł do kontrataku grupami do 20 


> czołgów. Tajemnicza dywizja szyb- 


ko została rozszyfrowana. Już 19 lu- 


: tego w radzieckich meldunkach wy- 


mieniana jest 8 Dywizja Pancerna 


pułkownika Heinricha Haxa, któ- 
= rą Niemcy przerzucili na Pogórze 


Izerskie z obszaru Jawor-Strzegom. 
Pojawienie się na południowej flan- 


ce nowych sił niemieckich zmusiło 
radzieckie dowództwo do szczegó- 
łowego rozpoznania tego kierun- 
ku. Zadanie to powierzono — obok 
zwiadu lotniczego — grupom zwia- 
dowców. Te, wyposażone w radio- 
stacje, miały operować za linią fron- 
tu, zbierać i na bieżąco przekazywać 
do dowództwa istotne informacje. 
Wykonując polecenie przełożonego, 
generała Pawła Rybałki, dowódca 
9 Korpusu Zmechanizowanego ge- 
nerał Iwan Suchow, którego sztab 
18 lutego założył kwaterę w pałacu 
w Brunowie ( na północ od Lwówka 
Sląskiego), wydał rozkaz swoim jed- 
nostkom do wysłania grup zwiadow- 
czych w celu rozeznania sił przeciw- 
nika na Pogórzu Kaczawskim i Po- 
górzu Izerskim. Jedna z nich od 19 
do 24 lutego 1945 roku działała na 
Pogórzu Izerskim w rejonie Lubo- 
mierza i Gryfowa Śląskiego. 


Dowódca rajdu 

i zespół 
Najprawdopodobniej 18 lutego 1945 
roku kapitan [wan Kleba, dowódca 
100 Samodzielnego Batalionu Moto- 
cyklowego, wchodzącego w skład 9 
Korpusu Zmechanizowanego otrzy- 
mał rozkaz wydzielenia grupy zwia- 
dowców do wykonania misji na ty- 
łach wroga. Jego ludzie od kilku dni 
walczyli w rejonie Lwówka Śląskie- 
go, wykonując głównie działania roz- 
poznawcze. Na dowódcę grupy wy- 
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znaczył on lejtnanta Wasilija De- 
midowa. Pomimo młodego wieku 
(rocznik 1922) był on doświadczo- 
nym oficerem, walczącym w szere- 
gach Armii Czerwonej od sierpnia 
1941 roku. Miał już na swoim koncie 
wiele podobnych udanych akcji, za 
co odznaczono go w styczniu 1944 
roku Orderem Wojny Ojczyźnianej 
2 klasy, a na początku lutego 1945 
roku Orderem Wojny Ojczyźnianej 
1 klasy. W skład grupy zwiadowczej 
wchodzili obok Demidowa: szere- 
gowiec Anatolij Bułgakow (rocznik 
1922), starszy sierżant Walentij Wo- 
robiow (rocznik 1923), młodszy sier- 
żant Piotr Kraewoj (rocznik 1924), 
sierżant Ilja Romanienko ( rocznik 
1924), szeregowiec Iwan Czebikin 
(rocznik 1924) oraz radiotelegrafi- 
sta — szeregowiec Gienadij Somow 
(rocznik 1926). Wszyscy do akcji 
zgłosili się dobrowolnie. 


Początek akcji 

Na przekroczenie linii frontu wybra- 
no okolice wsi Mojesz, na południo- 
wych przedpolach Lwówka Śląskie- 
go, zdobytego 16 lutego 1945 roku. 
Niemieckie pozycje nie miały tu cha- 
rakteru stałego. Niemcy zajmowali 
punkty na wzniesieniach, które za- 
pewniały im dogodne pole ostrza- 
łu i obserwacji. Z analizy rosyjskich 
dokumentów wynika, że grupa De- 
midowa przekraczała linię frontu 
w dwóch zespołach. Pierwszy >>> 
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>>> wskładzie: Wasilij Demidow, 
Walentij Worobiow, Ilja Romanien- 
ko i radiotelegrafista Gienadij So- 
mow niepostrzeżenie przekroczył 
ją przed północą 19 lutego. Idący 
w szpicy sierżant Worobiow, zauwa- 
żył na skraju lasu położonego 1 km 
na południowy-zachód od Mojesza 
zasieki z drutu kolczastego. Po ich 
przecięciu zespół sforsował opusto- 
szałą transzeję, której pozostałości 
do dziś zachowały się na skraju lasu 
i ruszył w kierunku południowym. 
Po kilku godzinach nocnego marszu 
żołnierze dotarli w rejon wsi Nagó- 
rze. Po znalezieniu odpowiedniej 
kryjówki - prawdopodobnie w Le- 
sie Nagórzańskim - Demidow wy- 
dał rozkaz przeprowadzenia rozpo- 
znania we wsi. Do zadania zgłosili 
się starszy sierżant Worobiow i sier- 
żant Romanienko. Demidow pozo- 
stał w kryjówce razem z radiotele- 
grafistą. Obaj zwiadowcy około go- 
dziny 5.30-6.00 dotarli do Nagórza. 
Najtrudniejsze zadanie wykonał sier- 
żant Romanienko, który niepostrze- 
żenie podczołgał się w kierunku 
wsi, nie zważając na częste patro- 
le Niemców i zauważył na jej połu- 
dniowym skraju 5 zamaskowanych 
niemieckich czołgów. Ponadto obaj 
zwiadowcy ustalili, że we wsi sta- 
cjonuje ok. 130 żołnierzy niemiec- 
kich. To, w jaki sposób dokonali tych 
obliczeń, pozostaje niestety ich ta- 
jemnicą. Pamiętać należy, że o tej 
porze roku panuje jeszcze ciem- 
ność, a zwiadowcy działali w tere- 
nie całkowicie im nieznanym. Na- 
leży więc zastanowić się nad wia- 
rygodnością zebranych informacji. 
W każdym razie zwiadowcy — we- 
dług źródeł rosyjskich — wykonali 
zadanie, bezpiecznie powrócili do 
kryjówki, gdzie poinformowali do- 
wódcę o efektach swoich działań. Po 
bardzo krótkim odpoczynku Woro- 
biow i Romanienko wykonali kolej- 
ne zadanie. Tym razem starannie 
ukryci prowadzili obserwację drogi 
z Lubomierza do Pławnej. W efek- 
cie około południa 20 lutego zauwa- 
żyli ruch dużej niemieckiej kolum- 
ny składającej się z 10 czołgów 130 
samochodów ciężarowych z piecho- 


tą i artylerią zmierzających w kie- 
runku Pławnej. 

W tym też dniu do akcji wszedł 
drugi zespół zwiadowców w skła- 
dzie: Piotr Kraewoj, Anatolij Buł- 
gakow i Iwan Czebikin. Linię fron- 
tu przekroczyli w godzinach późno- 
wieczornych w rejonie na północ od 
Nagórza. Zespół ten najprawdopo- 
dobniej dołączył w ustalonym wcze- 
śniej miejscu do pierwszej grupy. 
W kolejnych dniach zwiadowcy dzia- 
łając w zespołach, wykonywali w re- 
jonie Gryfowa Śląskiego rozmaite 
zadania, od obserwacyjnych, zwia- 
dowczych po dywersyjne. Oto nie- 
które z nich. 

W dniu 21 lutego zespół w skła- 
dzie Demidow, Bułganow, Kraewoj, 
Czebikin, Somow rozpoznał w re- 
jonie lasu położonego 2 km na pół- 
nocny-wschód od stacji kolejowej 
w Gryfowie Śląskim zamaskowane 
pozycje niemieckiego zgrupowania. 
W wyniku obserwacji obliczono, że 
liczy ono do 100 żołnierzy piechoty, 
9 czołgów, 40 samochodów i trans- 
porterów opancerzonych. O mały 
włos wówczas nie doszło do dekon- 
spiracji grupy. Tylko szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności czerwono- 
armiści zawdzięczają, że w ostat- 
niej chwili zauważyli niespodzie- 
wanie zbliżający się pięcioosobowy 
niemiecki patrol i zdołali się skryć. 
Dużą odwagą wykazał się radiote- 


Pałac w Bruno- 
wie koło Lwów- 
ka Śląskiego 
—w dniach 
18-25 lutego 
kwaterował tu 
sztab 9 Korpusu 
Zmechanizowa- 
nego Gwardii. 


legrafista Somow, który, nie zważa- 
jąc na to, że po drodze przechadza- 
ją się żołnierze niemieccy, mogący 
usłyszeć rozmowę w języku rosyj- 
skim, uruchomił radiostację, nakrył 
się płaszczem wojskowym i nadał 
do sztabu armii meldunek o zgru- 
powaniu przeciwnika. Wkrótce po- 
tem zostało ono zaatakowane przez 
radzieckie lotnictwo szturmowe. 
W tym samym czasie zwiadowcy 
Worobiow i Romanienko obserwo- 
wali okolice stacji kolejowej w Gry- 
fowie Śląskim. Najprawdopodobniej 
miejscem ich działania był las poło- 
żony na wschód od miasta, a przy- 
legający do linii kolejowej. Odnoto- 
wali przejazd transportu wojskowe- 
go z piechotą i samochodami, który 
zatrzymał się w Gryfowie Sląskim. 
Kolejny dzień upłynął na dalszej 
obserwacji i zbieraniu informacji. 
W dniu 22 lutego obserwowano mię- 
dzy innymi drogi prowadzące z Gry- 
fowa Śląskiego na północny-wschód, 
w kierunku linii frontu. I tak zauwa- 
żono przejazd z Gryfowa Sląskiego 
do wsi Rząsiny dużej niemieckiej 
kolumny, złożonej z dział szturmo- 
wych, samochodów ciężarowych 
i transporterów opancerzonych. 
Następnego dnia radzieccy zwia- 
dowcy dokonali chyba najbardziej 
spektakularnego czynu w czasie wy- 
pełniania misji zwiadowczej w rejo- 
nie Gryfowa Śląskiego. Na zakoń- 
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czenie swojej misji 23 lutego trzech 
zwiadowców — Worobiej, Czebikin 
i Kraewoj - wysadziło fragment to- 
rów na linii kolejowej Gryfów Ślą- 
ski — Lubomierz (w odległości 2 km 
na północny-wschód od stacji kole- 
jowej w Gryfowie Śląskim). Wkrót- 
ce potem miał przejeżdżać tędy wy- 
pełniony techniką niemiecki skład 
wojskowy, który się wykoleił. We- 
dług zwiadowców w wyniku tego 
działania dywersyjnego zniszczono 
3 czołgi, 33 samochody, zginęło 47 
Niemców. W relacjach niemieckich 
mieszkańców tych terenów i innych 
dokumentach nie udało się odna- 
leźć potwierdzenia tego zdarzenia. 
Niejako podsumowanie działań 
zwiadowców z 100 Samodzielnego 
Batalionu Motocyklowego w dniach 
19-24 lutego 1945 roku w rejonie 
Gryfowa Śląskiego znajduje się 
w teczce osobowej lejtnanta Demi- 
dowa. W jego wniosku nagrodowym 
czytamy, że dowodzona przez niego 
grupa przekazała do sztabu 3. Ar- 
mii Pancernej Gwardii wiele cen- 
nych informacji o ruchach niemiec- 
kich kolumn z Gryfowa Śląskiego 
w kierunku Pławnej, Rząsin, Niw- 
nic, Olszyny w ogólnej sile: 30 
czołgów, 8 dział szturmowych, 20 
transporterów opancerzonych, 16 
samochodów, 21 ciągników z działa- 
mi. Efektem jej działań było zloka- 
lizowanie zgrupowań niemieckich 
w rejonie Nagórza, Ubocza, Rado- 
niowa, które oszacowali łącznie na 
3 bataliony piechoty, 18 czołgów, 30 
transporterów opancerzonych, 10 
dział szturmowych, 103 samochody. 
Ponadto na stacji kolejowej w Gry- 
fowie Śląskim doliczyli się łącznie 
8 transportów wojskowych ze 
sprzętem wojskowym i ranny- 
mi. Sporo cennych informacji 
grupa Demidowa uzyskała od- 
nośnie zabezpieczenia stacji ko- 
lejowej w Gryfowie Śląskim. Z 
racji, że pełniła ona funkcję waż- 
nego węzła kolejowego, posiada- 
ła silną obronę przeciwlotniczą 
i artyleryjską. Zabezpieczało ją 5 
baterii dział dalekiego zasięgu, 4 
baterie przeciwlotnicze i 6 baterii 
moździerzowych. 


Zwiadowcy działali przez kilka 
dni na bezpośrednim zapleczu fron- 
tu. Ich bazą w tym czasie był las na 
północny-wschód od Gryfowa Ślą- 
skiego (Las Nagórzański, Las Ubo- 
czański). Kryjówki, które tu mieli, 
kilka razy były zmieniane. Radiote- 
legrafista Somow codziennie drogą 
radiową przekazywał do sztabu 3 
Armii Pancernej Gwardii informa- 
cje zdobyte przez zwiadowców. Mia- 
ły one istotne znaczenie dla korpu- 
sów generała Pawła Rybałki, które 
zmagały się z niemieckimi kontr- 
atakami na północny-zachód i pół- 
nocny-wschód od Lwówka Śląskie- 
go. Sztab armii przekazywał je rów- 
nież radzieckiemu lotnictwu, które 
później atakowało niektóre wska- 
zane cele. 

Grupa zwiadowców działała na 
terenie naszpikowanym niemiecki- 
mi formacjami. Ich obecność stała 
się wkrótce dla Niemców oczywista. 
Działające niemieckie stacje nasłu- 
chowe odkryły bowiem działalność 
radzieckiej radiostacji w lesie na pół- 
nocny-wschód od Gryfowa Śląskie- 
go. Niemcy przeprowadzili akcję po- 
szukiwawczą, las został otoczony 
i kilka razy przeczesany. Grupa do- 
kładnie zamaskowana w stosie Ścię- 
tego drewna nie została zauważo- 
na i nocą wymknęła przeciwnikowi. 


Odznaczenia 
Ostatecznie grupa lejtnanta Demi- 
dowa wykonała zadanie postawione 
jej przez generała Pawła Rybałkę. 
Wszyscy bezpiecznie powrócili na 
pozycje radzieckie w rejonie Lwów- 
ka Śląskiego, co nieczęsto się zda- 
rzało. Przeglądając rosyjskie spisy 
poległych i zaginionych przy wielu 
żołnierzach zajmujących się rozpo- 
znaniem, np. z 100 Samodzielnego 
Batalionu Motocyklowego natrafia 
się na informację „przepadł bez wie- 
ści”. Zwiadowcy zostali nagrodzeni 
wysokimi odznaczeniami: 

» lejtnant WASILIJ DEMIDOW zo- 
stał odznaczony Orderem Czerwo- 
nego Sztandaru, choć wnioskowa- 
no o Order Lenina, 

» szeregowiec ANATOLIJ BUŁGA- 
KOW - Orderem Czerwonej Gwiaz- 


dy (wnioskowano o Order Wojny Oj- 
czyźnianej 2 klasy), 

» starszy sierżant WALENTIJ WO- 
ROBIOW — Orderem Czerwonej 
Gwiazdy (wnioskowano o Order 
Wojny Ojczyźnianej 2 klasy), 

« młodszy sierżant PIOTR KRA- 
EWOJ - Orderem Czerwonej Gwiaz- 
dy (wnioskowano o Order Wojny Oj- 
czyźnianej 2 klasy), 

» sierżant ILJA ROMANIENKO - 
Orderem Czerwonej Gwiazdy (wnio- 
skowano o Order Wojny Ojczyźnia- 
nej 2 klasy), 

» szeregowiec IWAN CZEBIKIN= 
Orderem Czerwonej Gwiazdy (wnio- 
skowano o Order Wojny Ojczyźnia- 
nej 2 klasy), 

» szeregowiec GIENADIJ SOMÓW - 
Orderem Czerwonej Gwiazdy (wnio- 
skowano o Order Wojny Ojczyźnia- 
nej 2 klasy). < 


Fe Robert Primke,_ 
Maciej Szczerepa 


Regionaliści i historycy, współauto- 
rzy kilkunastu popularnonaukowych 
książek dotyczących szeroko poję- 
tych dziejów Dolnego Śląska. Ich 
najnowsza książka — „Bóbr 1945. Za 
liniami wroga” ukaże się w pierw- 
szych miesiącach 2016 roku. 


SZ LITERATURA 
LIAMO, boHą: 33, onncb: 690306, e4.xpaHeHna: 1726 , No 
aanncn: 42366260, DpoHToBoi npuka3 Nr 58/H z 26.03.1945 r. 


LIAMO, boHq: 33, onucb: 690306, en.xpaHeHna: 1926, N* 3ancu: 
42828645, Ipnka3 noąpaaąeneHna Nr 46/H z 14.03.1945 r. 


LIAMO, boHą: 33, onucb: 690306, eq.xpaHeHna: 1502, N* 3anichn: 
40717775, Flpukaa noqpaząeneHna Nr 46/H z 14.03.1945 r. 


LIAMO, boHą: 33, onucb: 690306, eq.xpaHeHna: 3026, N? 3anncu: 
43131209, FIpnkaa noqpazqeneHua Nr 42/H z 23.03.1945 r. 


5. Drabkin A. Przeżył jeden ze stu 
Gdańsk 2012 


LllevH 7], TaHKOBaa rBapĄnA B 60to Moskwa 2009 


Wilczyński A. Lubań 1945. Ostatnie zwycięstwo Ill Rzeszy 
Warszawa 2006 


>Ky pHarl 60eBbix JeńicTBMU 3 rB. TA 3a nepnoq c 1.2 no 10.3.45 r. 
www.obd-memorial.ru/html/ 

www.podvignaroda.mil.ru/ 

www.tankfront.ru/ 


KULISY HISTORII 


ława to niewielkie miastecz- 

ko leżące w województwie 

lubuskim, które ma dwa 

wyraziste oblicza — jedno — 

tętniącego gwarem ośrodka 
wypoczynkowego nad jeziorem 
sławskim, i drugie — sennego mia- 
steczka wyczekującego tęsknie za 
sezonem letnim. 

Znane jest jeszcze może z co- 
rocznego Międzynarodowego Kon- 
gresu Brydża Sportowego. No i kil- 
ku tajemnic związanych z II wojną 
światową. 

Najbarwniejsze legendy wspo- 
minają bowiem o niemieckich okrę- 
tach podwodnych, które miały pły- 
wać po jeziorze, nad którym leży 
miasteczko! 


Opowieści 
wyssane z palca? 
Być może tak — a być może nie do 
końca. W nieodległej Zielonej Gó- 
rze produkcję Zakładów Konstruk- 
cji Stalowych i Budowy Wagonów 
G. Beuchelt podczas wojny nadzo- 


BOGUSŁAW WRÓBEL 


W miasteczku ukryto archiwum dokumentów 


rował Główny Urząd Bezpieczeń- 
stwa Rzeszy. Obok wagonów produ- 
kowano tam pojazdy opancerzone, 
płyty pancerne dla Międzyrzec- 
kiego Rejonu Umocnionego, a wg 
posiadanych przeze mnie mate- 
riałów — od lutego 1942 roku ka- 
dłuby okrętów podwodnych klasy 
II, przeznaczonych do działań na 
płytkich morzach, np. na Bałtyku. 
Blachy do ich wytwarzania dostar- 


czano z Nowej Soli z huty Krause- 
werk. Elementy kadłubów przewo- 
żono drogami ok. 15 km do Cigacic, 
a potem spławiano do głogowskiej 
stoczni, gdzie były montowane 
w całość i wyposażane w silniki. Sa- 
modzielnie już płynęły do Szczeci- 
na, gdzie je uzbrajano i testowano. 
W ciągu dwóch lat tylko w tych 
zakładach Beuchelta wykonano 270 
kadłubów. Tyle dokumenty. 
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CIGĄCICE EM CIGACICE BEE EMGŁOGÓW EEEE 
a SŁAWA TU PRZEWOŻONO DROGĄ Z NOWEJ SOLI STOCZNIA KREIGSMARINE - MONTAŻ 
ZIELONA GÓRA a ELEMENTY KADŁUBÓW, BY JE SPŁAWIAĆ U-BOOTÓW, KTÓRE SAMODZIELNIE 
ma, DO GŁOGOWA. PŁYNĘŁY DO SZCZECINA. 
NOWA SÓL 
GŁOGÓW EM ZJELONA GÓRA EE EMHSŁAWA HEEEEEEEEEEESE 
ZAKŁADY KONSTRUKCJI STALOWYCH BAZA MARINE HITLERJUGEND; 


RZEKOME TESTY U-BOOTÓW 

NAJ. SŁAWSKIM; 

ARCHIWUM MATERIAŁÓW DEPARTAME- 
NTU VII DO SPRAW IDEOLOGII: 
DOKUMENTY LÓŻ MASOŃSKICH, OPRA- 


I BUDOWY WAGONÓW G. BEUCHELT. 
PRODUKOWANO TU M.IN. KADŁUBY 
OKRĘTÓW PODWODNYCH KLASY II. 


ENOWA SÓL EEEE 


COWANIA Z DZIEDZINY TEOLOGII, 
W HUCIE KRAUSEWERK WYTWARZANO EGZORCYZMÓW, INKWIZYCJI CZY CZARO- 
BLACHY DO PRODUKCJI U-BOOTÓW. WNIC, JUDAIKA. 


Wzmianki o związku okrętów _ aniw jeziorze żadnych 
podwodnych ze Sławą prawdopodob- _ Śladów U-bootów nie 


nie po raz pierwszy pojawiły sięw _ odnaleziono. 
| Gazecie Lubuskiej w 1992 roku (nr. F 
175), gdzie autor artykułu stwier- Magia 


i tajemnica 
Pałac w Sławie, na- 
leżący przed wojną do rodziny von 


dzał, że „Kadłuby U-bootów pod- 
| dawano próbom wytrzymałościo- 
| wym na Jeziorze Sławskim”. Czy 


| było to możliwe? Haugwitz (w obecnej formie archi- — mniej stu tysięcy jednostek archi- 
| Polodowcowe Jezioro Sławskie tektonicznej z 1735 r.), został prze- Sława i Jezioro walnych wchodziły przede wszyst- 
ma długość około dziewięciu kilo- _ jęty przez SS i miał stać sięjedną  Sławskie kim zarekwirowane przez Gestapo 
| metrów, szerokość — półtora, aśred- _ z siedzib „zakonu” Heinricha Him- _ (zwane czasem 1 SS tajne dokumenty lóż masoń- 
nią głębokość... zaledwie pięć me-  mlera. Podczas wojny, prawdopo- _ „śląskim mo- skich oraz kartoteki adresowe dygni- 
trów! A cała legenda powstała być _ dobnie także i dla jego potrzeb,  rzem”). tarzy Rzeszy, osób inwigilowanych, 
| może na bazie wspomnień nieżyją- _ w pobliżu Sławy (Potrzebówko Gór- Niemiecka wi- a także opracowania z dziedziny teo- 
cego już zawiadowcy stacji w Lipni- _ nei Dolne) zorganizowano dwa po- dokówka z lat logii i pogranicza nauk (między inny- 
kach, który podczas wojny widział _ dobozy kobiece obozu koncentra- trzydziestych. mi dotyczące egzorcyzmów, inkwi- 


fot. Bogusław Wróbel (i archiwum B.W.) i Artur Pacyga 


przysyłane do Sławy niskopodwo- 
ziowe wagony z zamaskowanymi 
elementami dłużycowymi; ale być 
może legenda ta ma też związek 
z istniejącą od okresu międzywo- 
jennego w Sławie bazą Marine Hi- 
tlerjugend, gdzie młodzież mogła 
być „oswajana” z widokiem okrę- 
tów podwodnych. Tym niemniej fak- 
tem jest, że po wojnie ani w Sławie 


cyjnego Gross Rosen (przebywało 
w nich w sumie około dwóch tysię- 
cy kobiet). 

Pod koniec wojny do Sławy tra- 
fiły materiały będące w dyspozycji 
Głównego Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy (RSHA), a dokładniej — De- 
partamentu VII do Spraw Ideologii 
(RSHA Amt VII). W skład prze- 
transportowanych do pałacu co naj- 


zycji czy czarownic), judaika oraz 
zbiory polskich archiwów i bibliotek. 

Całość, spakowana w skrzyniach 
ustawionych w pałacowych komna- 
tach i korytarzach, doczekała końca 
wojny. W latach 1945-46 pracowni- 
cy Uniwersytetu Poznańskiego pod 
kierunkiem dr Ludwika Gocla prze- 
wieźli te zbiory do Poznania (podob- 
no nieliczne woluminy trafiły > >> 
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>>> też do innych podobnych insty- 
tucji m.in. Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego w Krakowie). Przed, w trak- 
cie, i po wywozie zgromadzonymi 
tam materiałami interesowali się 
funkcjonariusze ówczesnego Mini- 
sterstwa Bezpieczeństwa Publicz- 
nego — prawdopodobnie poszukiwa- 
li danych osobowych polskich poli- 
tyków, inteligencji, przemysłowców 
i wojskowych z lat międzywojen- 
nych, a także dokumentów z okre- 
su okupacji, dotyczących zwłaszcza 
podziemia i kolaborantów. I zapewne 
jakieś materiały na ten temat zna- 
leziono, gdyż mała część z nich zo- 
stała skonfiskowana. 


Kons.Rat 
Domprediger 


Direktor deB Exerzitienwerkes der Erz— 


diozese Wien. 


Prasident des Katholischen Bibliotheksj- 1937. 


und Lesevereins 


Kartoteka 
procesów o czary 
Same zbiory złożonych tam doku- 
mentów i książek masońskich, opra- 
cowywane od 1959 roku w Pracow- 
ni Zbiorów Masońskich Bibliote- 
ki Uniwersyteckiej UAM, liczą ok. 
65,2 tys. woluminów — od lat sie- 
demdziesiątych przechowywane 
są w osiemnastowiecznym pałacu 
w Ciążeniu. Najstarszą część zbio- 
rów stanowią siedemnastowieczne 
druki różokrzyżowców, a wśród naj- 
ciekawszych są dokumenty stowa- 


Piętnaście metrów akt, zwa- 
nych dziś „Kartoteką pro- 
cesów o czary, jest unika- 


' tem na skalę światową — opisują one 


między innymi procedurę sądową, 
podstawy prawne oskarżeń, metody 
>, przesłuchań, tortur i sposób trakto- 
. wania posądzonych o czary więźniów. 


Lęopola 


Wi e m, 


Jahresbekicht 


des Exerkitien: 


Zakładki 
do książek: 
co najmniej 
nietypowe 
zakładki do 
książek od- 
nalezione 
w Sławie. 


Karta egzor- 
cysty: Karta 
Leopolda 
Engelharta 

— dyrektora 
do spraw eg- 
zorcyzmów 
Archidiecezji 
Wiedeńskiej. 


rzyszeń o charakterze i rytuałach 
zbliżonych do wolnomularstwa — 
między innymi Huminatów, związ- 
ków nawiązujących do zakonu tem- 
plariuszy, żydowskiej organizacji 
B'nai B'rith, niemieckich druidów, 
Schlaraffa, czy Rotarian. 

Piętnaście metrów akt, zwa- 
nych dziś „Kartoteką procesów 
o czary”, jest unikatem na skalę 
światową — opisują one między in- 
nymi procedurę sądową, podsta- 
wy prawne oskarżeń, metody prze- 
słuchań, tortur i sposób traktowa- 
nia posądzonych o czary więźniów. 
SS, a dokładniej powołane w 1935 
r. Niemieckie Dziedzictwo Przod- 
ków (Ahnenerbe) zajmowało się 
tymi sprawami, realizując zalece- 
nia Heinricha Himmlera (uważa- 
jącego się zresztą za reinkarnację 
Henryka I Ptasznika — „wielkiego 
króla Germanów” z X wieku), któ- 
ry zamierzał przygotować SS do 
ostatecznej rozprawy Z „elemen- 
tami obcymi” — Żydami, Cygana- 
mi, Słowianami, masonami i ko- 
ściołami chrześcijańskimi. 

Jak zanotował w powojennej 
kronice Ludwik Stępczak, kierow- 
nik Publicznej Szkoły Powszechnej 
w Sławie: „Podczas wojny nad księ- 
gozbiorem pracował cały sztab pra- 
cowników, członków SS prowadzą- 
cych szczegółowe kartoteki oraz 
prowadzących przeróżne badania 
naukowe o podłożu politycznym. 
Podobno specjalną uwagę poświę- 
cano studiom nad rodzajami i spo- 
sobami tortur i metodami uśmier- 
cania ludzi. Zresztą cały pobyt jak 
i praca tych ludzi owiane były tajem- 
nicą. Raz po raz zajeźdzały przed 
zamek slawski limuzyny, zbiera- 
no się na narady i knuto jakieś pla- 
ny. Podobno w tych naradach brał 
udział sam Himmler, Goebels a na- 
wet Hitler". 


Co znaleziono? 

Po zakończeniu działań wojennych 
i przewiezieniu znalezionych w pa- 
łacu zbiorów do Poznania, koniecz- 
ne okazały się kolejne wizje lokalne, 
bowiem w oficjalnych notach mię- 
dzy innymi rząd norweski poszuki- 


fot. Bogusław Wróbel (i archiwum B.W.) i Artur Pacyga. 


wał ważnych dla swojego kraju ma- 
soników. Do Sławy miały bowiem 
trafić skradzione przez Niemców 
przedmioty należące do loży masoń- 
skiej w Oslo. Najcenniejsze dla Nor- 
wegów przedmioty zostały w nocie 
wyszczególnione. Były to: 

e Portrety królów norweskich 
Karola XV i Oskara II w stro- 
jach członków loży kawalerów 
z czasów Karola XVII, 

e Stara angielska biblia z mie- 
dziorytem wielkości 60x45 cm, 
e Miecz o szerokiej klindze 
z wyrytymi literami JBMBA- 
DJC, 

e Korona mosiężna pozłacana, 
e Dwasygnety złote, z zielonym 
lub białym kamieniem, 

© Trzy łańcuchy na szyję, zło- 
żone z czerwonych krzyży mal- 
tańskich łączonych z pozłacany- 
mi ogniwami. 

Poszukiwano też czterech tysię- 
cy określonych książek o tematyce 
masońskiej; były one ostemplowane 
na karcie tytułowej i numerowane — 
wzory numeracji załączono. 

Podczas wyjazdu kontrolnego 
ekip rewindykacyjnych do Sławy 
tych akurat eksponatów nie udało 
się odnaleźć, natomiast natrafio- 
no jeszcze na jeden portret, me- 
dale, skrzynie, kielichy, szpady, 
szkice, akwarele i sztychy, a tak- 
że zabezpieczoną przez referat kul- 
tury i sztuki starostwa powiato- 
wego część zbiorów sztuki gminy 
żydowskiej w Berlinie (Die Kun- 
stsammlung der Judishen Geme- 
inde in Berlin). Zbiór ten, zmiesza- 
ny ze zbiorem masoników, składał 
się z czterech skrzyń z fotografia- 
mi zabytków żydowskiego budow- 
nictwa drewnianego i murowanego, 
wnętrz, przemysłu artystycznego, 
malarstwa i rzeźby. Wszystkie fo- 
tografie naklejone były na znorma- 
lizowane kartoniki — w sumie było 
ich kilka tysięcy sztuk. Natrafiono 
też na trzydzieści tek grafiki arty- 
stycznej — głównie rysunków, drze- 
worytów, litografii, kilka rodzajów 
zwojów pergaminowych, pięćdzie- 
siąt osiem srebrnych kołatek boż- 
niczych, trzy mosiężne świeczni- 


ki dziewięcioramienne i kilkadzie- 
siąt sztuk haftowanych materiałów 
tekstylnych. 

Wśród fotografii było kilka do- 
kumentów dotyczących i polskiego 
budownictwa, głównie nieistnieją- 
cych już bożnic. Zbiór został prze- 
wieziony do Wrocławia i zabezpie- 
czony w Muzeum Państwowym. 

Mimo tego, nieco później, na- 
trafiono jeszcze, poza pałacem, na 
„Poufny Memoriał Niemiecki z roku 
1937 o położeniu powiatu głogow- 
skiego”, a także sześć albumów 
autorstwa Rabina Salomonskiego 
z 500 unikalnymi zdjęciami żydo- 
stwa niemieckiego z I wojny świa- 
towej, i, imponującą rozmiarami, 
„Księgę Adresową Polski i Wolne- 
go Miasta Gdańska” z 1928 r. 

Tym niemniej także w latach 
późniejszych udało się niektóre rze- 
czy odnaleźć — w 1998 r. współpra- 
cujący z czasopismem Explorator 
lokalny badacz historii Artur Pa- 
cyga został poproszony, by przej- 
rzał przed generalnym remontem 
szpargały znajdujące się w ponie- 
mieckim domu mieszkalnym. Na 
strychu, wśród wielu bezwarto- 
ściowych papierów, uwagę zwraca- 
ły niepozornie wyglądające karty, 
częściowo zawilgocone i pokryte 
pleśnią — dopiero podczas oczysz- 
czania i osuszania ujawniły się na 
nich sygnatury Głównego Urzędu 
Bezpieczeństwa Rzeszy i Gestapo. 
W międzyczasie wyszło na jaw, że 
pierwszym powojennym mieszkań- 
cem tego domu była osoba pracują- 
ca przed laty w Domu Dziecka, jaki 
po wojnie zorganizowano w pałacu. 
Karty pochodziły z okresu między- 
wojennego i pierwszych lat II woj- 
ny światowej — do 1943. r. Były to 
z jednej strony zestawienia adre- 
sów duchowieństwa, inteligencji, 
finansjery, przemysłowców, wyso- 
kich rangą urzędników, funkcjona- 
riuszy NSDAP i dowódców armii III 
Rzeszy, z drugiej — członków ma- 
sonerii niemieckiej, hiszpańskiej, 
austriackiej i francuskiej ze stop- 
niami wtajemniczenia. 

Tekst na kartach był w więk- 
szości pisany na maszynie, jedynie 
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częściowo — odręcznie. Większość 
informacji dotyczyła mieszkańców 
dużych niemieckich miast, a z tere- 
nu Dolnego Śląska — jedynie Legni- 
cy i Wrocławia. Kilkadziesiąt kart 
pozostało czystych, co może suge- 
rować, że była to końcówka zbioru. 

O znalezisku zostali poinformo- 
wani pracownicy biblioteki Uniwer- 
sytetu Poznańskiego i odkrycie (oko- 
ło 600 kart) zostało im przekazane. 

Kilka lat później do Sławy trafi- 
ła badaczka z amerykańskiego Uni- 
wersytetu Harwarda, która na ślad 
archiwum trafiła podczas prowa- 
dzenia kwerendy w archiwach mo- 
skiewskich. Według jej ustaleń zbio- 
ry zaczęto przemieszczać do pała- 
cu już w 1943 r., a inna część tego 
archiwum znalazła się w Wilkano- 
wie. Jakiś czas później Artur Pacy- 
ga przekazał poznańskim bibliote- 
karzom jeszcze kolejne elementy 
kartoteki, zebrane wśród miesz- 
kańców Sławy, które najczęściej 
służyły jako... zakładki do książek. 

A zatem — choć od drugiej woj- 
ny światowej minęło już tak wiele 
lat — nadal otwarte pozostaje pyta- 
nie, czy zostały odkryte wszystkie 
tajemnice związane ze Sławą, nie- 
wątpliwie urokliwym lubuskim mia- 
steczkiem. 


Bogusław Wróbel 
Długoletni dziennikarz Polskiego 
Radia Wrocław i  współpracow- 
nik Ill Programu PR. Twórca autor- 
skiego cyklu programów o tematy- 
ce ekonomicznej w „TV Echo” we 
Wrocławiu. Wydawca i redaktor 
naczelny czasopisma historyczne- 
go „Explorator”. Badacz historii, 
autor i współautor książek m.in. 
o tematyce historycznej. Kontakt: 
explorerQant.biz.pl 


SZ WYBRANE ŹRÓDŁA 


BOGUSŁAW WRÓBEL Ukryte skarby. Losy dzieł sztuki na Dolnym 


Śląsku w latach 1942-1950 


ARTUR PACYGA Tajemnice Sławy Explorator nr 718 


PIOTR BOJARSKI Gazeta Wyborcza 11.07.2012 


ANDRZEJ KARPOWICZ The Masonic Collection of the University 


Library in Poznań [on-line] 


MAŁGORZATA SZYMAŃSKA — DEREŃ Zamki dwory i pałace 


województwa lubuskiego 


www.odkrywca.pl 
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awiązując do czasu kar- 
| nawałowych zabaw, któ- 
-rym towarzyszą wy- 
skokowe napoje, kolejny 
odcinek naszego cyklu 
poświęcamy tematyce spożywania 
alkoholu na wojnie. Wątek z pozo- 
ru rubaszny, a w rzeczywistości 
tragiczny, stanowi jednak nieod- 
łączny aspekt wojskowego i fron- 
towego życia. Świadczą o tym za- 
równo dziesiątki butelek po alko- 
holach różnego rodzaju zalegające 
na polach bitew, jak i wspomnienia 
wielu weteranów. 
„Dadzą mi manierkę z gorzał- 
czyną” — tak zaczyna się żołnierska 
droga w jednej z najpopularniej- 


TOMASZ BIENEK 


Każdego roku z okupowanej Francji na potrzeby We- 
hrmachtu wywożono 
zaś ogromna liczba Amerykanów wróciła w 1945 

roku do domów już jako zdiagnozowani alkoholicy. 


szych polskich pieśni wojskowych. 
Romantyczny rozwój wypadków 
w utworze można uzupełnić su- 
chą relacją pewnego poszukiwa- 
cza, odzwierciedlającą trywializm 
tego aspektu wojny. 

— Pod koniec lat 80. w okolicach 
Studzianek znaleźliśmy poleglego 
Niemca. Przy szczątkach kompletny 
ekwipunek, w tym manierka w wer- 
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sji tropikalnej, tzw. kokos — wspo- 
mina B.S. (imię i nazwisko do wia- 
domości redakcji). — Była szczelna, 
i pełna. Odkręciliśmy korek. Wód- 
ka! Kumpel zaproponował toast. Po 
szybkim namyśle zrezygnowaliśmy, 
bojąc się, że Niemcy, cofając się, ce- 
lowo pozostawili przy poległym kole- 
dze zatruty alkohol, licząc na to, że 
wybpiją go Ruscy. 


fot. Tomasz Bienek 


Co tak naprawdę było w tamtej 
manierce? Nie wiem. Wiem nato- 
miast, ile pustych butelek, z pew- 
nością wojennych, bo zwykle są sy- 
gnowane, poniewiera się na terenie 
pobojowisk zarówno Polski, jak i ca- 
łej Europy. 

By zrozumieć skalę całego pro- 
blemu, któremu poświęcamy ten od- 
cinek, należy raczej zwrócić się ku 
mechanizmom ludzkiej psychiki niż 
suchym opisom spod znaku „bar- 
wy i broni”. Piwa, wódki, koniaki, 
wina, nalewki — tysiące ton towa- 
rów tego pokroju szły w transpor- 
tach na każdy front. Wydaje się, iż 
pijaństwo, czy to z własnego wybo- 
ru, czy z musu, było wpisane w ży- 
cie frontowego żołnierza. Pierwsze 
sceny filmu „Das Boot” Wolfganga 
Petersena, pokazują niemieckich 
podwodniaków, upijających się do- 
słownie do nieprzytomności przed 
kolejnym rejsem, a opisów takich 
popijaw można znaleźć mnóstwo 
we wspomnieniach z różnych for- 
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macji, armii i frontów. 

Kamil Janicki, autor 
publikacji „Pijana woj- 
na”, pisze wprost, iż na 
wojnie pił każdy, nieza- 
leżnie od rangi, wieku, 
narodowości i statusu 
społecznego. Historyk 
podaje, iż kazdego roku 
z okupowanej Francji na 
potrzeby Wehrmachtu 
wywożono 320 milionów 
butelek wina, zaś ogromna 
liczba Amerykanów, choć 
przed wojną niepijąca, wró- 
ciła w 1945 roku do domów 
już jako zdiagnozowani al- 
koholicy. 

Przed wojną oficjalnie 
żołnierz musiał być trzeź- 
wy. W koszarach, podczas 
szkolenia, alkoholowe wy- 
skoki mogły się skończyć po- 
ważnymi konsekwencjami, choć 
zwyczajowo na przepustkach żoł- 
nierze porządnie „dawali w gaz”, by 
odstresować się po służbie lub aby 
zrekompensować sobie nudę kosza- 
rowego życia. Na froncie teoretycz- 
nie także obowiązywały w tej mate- 
rii przepisy i regulacje, jednak ofi- 
cerowie z reguły przymykali oko, 
lub, co częściej, sami uczestniczy- 
li w libacjach. Co pito? Zacznijmy 
może od „najcięższych kalibrów”. 
Odwiedzając Muzeum Obrony Wy- 
brzeża w Helu, możemy natknąć się 
na taką relację z polskich szeregów 
w 1939: „Frustracja (...) w połącze- 
niu z psychicznym odreagowaniem 
się bo miesiącu ciężkich walk, spo- 
wodowały pewne rozbrężenie wśród 
przygotowującego się do kapitulacji 
wojska. Zjawisko to wystąpiło rów- 
mież wśród oficerów. Raczyli się oni 
alkoholem, między innymi spirytu- 
sem używanym do napędu torped”. 

Podobne relacje pochodzą z 1945 
roku, z tym że ich bohaterami >>> 
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>>> są nie mający już nic do strace- 
nia żołnierze i oficerowie niemiec- 
cy, którzy, nie trzeźwiejąc od wielu 
dni, czekają na swój niepewny los. 

Mocny alkohol miał również za- 
stosowanie w wojskowej medycynie. 
Wódki można było użyć do odkaża- 
nia ran czy narzędzi chirurgicznych 
i jako środka znieczulającego. 

— W takich właśnie rolach we 
wrześniu 1939 roku używano al- 
koholu w polskim szpitalu polowym 
w Sochaczewie — mówi Jakub Wo- 
jewoda, kierownik działu histo- 
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rycznego Muzeum Ziemi Socha- 
czewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą. 
— Szpital ten mieścił się w budyn- 
ku szkoły przy ul. Hanki Sawickiej, 
funkcjonował do wiosny 1940 roku, 
zaś wódka masowo w nim używana 
pochodziła z kilku gorzelni, które 
przed wojną funkcjonowały na tere- 
nie powiatu. Relacja ta pochodzi od 
byłego pacjenta tego lazaretu, pol- 
skiego zolnierza, który zresztą pra- 
cował po wojnie jako przewodnik 
w naszej placówce. 

Medyczne zastosowanie wy- 
sokoprocentowych napojów 
| miałoteż miejsce podczas wie- 
M luinnych batalii, lecz apogeum 
J wojennego pijaństwa wy- 
= stąpiło na froncie wschod- 
nim. Rosyjska kultura picia 
w ekstremalnych warun- 
// kach wojny biła własne re- 

kordy, a niemieccy żołnie- 
rze szybko przejęli zwyczaje 
nieprzyjaciela czy okupowa- 
nej ludności. Nie ma sensu 
mnożyć bez potrzeby tych 
samych przykładów, cy- 
tat ze wspomnień jed- 
nego z weteranów 
Wehrmachtu od- 
daje dość do- 
brze fronto- 
we obyczaje 
ze Wschodu. 
Walczący 
na Wscho- 
dzie Guy 
Sajer re- 
lacjonuje: 
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— „Ci, co nie spali, a nie pelnili warty, 
zajęci kartami albo pisaniem, złopali 
alkohol, hojnie rozdawany na równi 
z amunicją. » — Butelki niemieckiej 
i rosyjskiej wódki i alkoholu z Kauka- 
zu są tak liczne jak pociski do dzia- 
ła przeciwbancernego« — bowie mi 
kilka dni później stary żołnierz bie- 
choty, który czekał na odwiezienie go 
najblizszym pociągiem szpitalnym. 
— Wódka odświeża umyst i zwiększa 
siły. Ja piję od dwóch dni bez ustan- 
ku. Dzięki temu nie pamiętam, że 
mam siedem odłamków w brzuchu, 
o ile wierzyć lekarzowi”. 

Wydaje się, iż okrucieństwo obu 
walczących stron, i poczucie bezna- 
dziei po obu stronach frontu wschod- 
niego, były przyczynami notorycz- 
nego picia. Ciężkie straty, głód, bez- 
litosne traktowanie jeńców, surowy 
klimat — można składać na karb upi- 
jania się żołnierzy obu gigantycz- 
nych armii, ale działania wojenne 
na froncie zachodnim tez nie były 
prowadzone z całkowitym zachowa- 
niem trzeźwości. 

Wyzwalaną Francję, wcześniej 
ograbioną z alkoholu przez Niemców, 
dosłownie osuszali idący na wschód 
Amerykanie. Bardzo często wymie- 
niali niedostępne uprzednio dla lud- 
ności cywilnej artykuły ze swoich 
bogatych racji żywnościowych. Za 
puszkę rozpuszczalnej kawy czy 
tabliczkę czekolady niejedna bu- 
telka wina szła w ręce amerykań- 
skich GI, i z reguły była wypijana 
na miejscu. Na alkohol wymienia- 
no też benzynę. Podczas cha- >>> 


fot. Tomasz Bienek 
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ROZMOWA Z ROBERTO LICCIARDELLO 
I MIRCO FRABETTI, POSZUKIWACZAMI 
MILITARIÓW Z PÓŁNOCNYCH WŁOCH 


To prawda. Na terenie, który zajmowa- 
li Amerykanie, wykopujemy dużo butelek 
wojskowego piwa. Zdarzają się najczęściej 
w miejscach, gdzie Amerykanie obozowali i od- 
poczywali. Rzadziej znajdujemy je na stanowi- 
skach bojowych i na terenie szpitali polowych. 
Wydaje się, iż Amerykanie pili chętniej piwo niż 
Coca-Colę — butelki znajdujemy w proporcjach 
jedna cola na ok. 150 piw. 


Oczywiście, amerykańskie wojskowe piwo roz- 
lewane było do charakterystycznych butelek, 
opracowanych specjalnie i tylko dla armii. Mia- 
ły nowoczesny jak na tamte czasy kształt, po- 
jemność 0,33 litra i były zamykane na kapsel. 
Butelki były jednorazowe, żołnierze po wypiciu 
po prostu wyrzucali je. Na szkle każdej odlany 
jest napis „no deposit no return not to be refil- 
led”, co oznaczałoby nie napełniać ponownie 
ani nie przechowywać piwa na zapas oraz że 
nie ma możliwości ani potrzeby zwracania pu- 
stych butelek. Butelki produkowane były przez 
różne fabryki, na dnie zwykle umieszczone 
jest logo producenta i często data produkcji. 
Wykonywano je ze szkła w kolorze brązowym 
i białym — te znajdujemy najczęściej, ale istniat 
też bardzo rzadki model z zielonego szkła. 
Rzadkością jest też wersja z białego szkła, ale 
o gładkiej powierzchni, gdyż większość piw- 
nych butelek US Army ma porowatą fakturę, 
ułatwiającej trzymanie. Produkcją samego 
piwa zajmowały się cywilne browary, które 
otrzymały rządowe kontrakty na dostawy 
dla wojska: Rupper, Ballantines, Rheingold 
i wiele innych. Na standardowych wojskowych 
butelkach naklejano papierowe etykiety od- 
powiednich browarów. Trzeba też dodać, iż 
nowoczesna amerykańska armia wprowadziła 
dla wojska piwo w puszkach. Były one inne od 
dzisiejszych, przypominają raczej metalowe 


butelki. Miały kapsle, i w przeciwień- 
stwie do obecnych opakowań, produ- 
kowano je ze stali, więc odnajdywane 
przez nas egzemplarze są zazwyczaj 
mocno skorodowane. 


Jeśli chodzi o mocniejsze alkohole, znajdu- 
jemy wojskowe butelki po whisky i ginie. 
Zdarzają się znane do dziś marki jak Gordon 
Gin, są jednak dość rzadkie. Znajdujemy tak- 
że wiele cywilnych butelek włoskiego wina, 
także pitego przez amerykańskich żołnierzy. 
Pochodziło z lokalnej produkcji na rynek cy- 
wilny i wśród wykopywanych butelek wy- 
stępuje wiele odmian. 


Walki na Linii Gotów toczyły się pod sam 
koniec wojny, ostatecznie pozycja 

ta została przełamana wiosną 1945 

roku. Armia niemiecka mocno niedo- 

magała już w tym okresie. Podczas 

gdy Amerykanie otrzymywali setki 

ton zaopatrzenia, Niemcy z koniecz- 

ności często rekwirowali alkohol cy- 

wilom w lokalnych wioskach. Widać 

to po szczątkach zaopatrzenia, które 
znajdujemy. Wśród butelek zdarza- 

ją się wszelkie gatunki alkoholi. Są 

to niestandardowe egzemplarze 

z komercyjnej produkcji. Jeśli chodzi 

o piwo, z całą pewnością hitem 

wśród Niemców było włoskie Bir- 

ra Ronzani. Produkowano je po 
niemieckiej stronie frontu — w Ca- 

salecchio di Reno, na północnych 
przedmieściach Bolonii. Browar ten 

założono w 1855 roku. Produkcja 

piwa była kontynuowana pomimo 

alianckich nalotów i znaczna jej 

część szła na potrzeby Wehrmachtu. Nazwa 
miejscowości związana jest z rzeką Reno, z któ- 
rej wodę używano w produkcji piwa. Browar 
został zamknięty w 1945 roku. Jako chichot hi- 
storii można potraktować fakt, iż w 1962 roku 
kupili go Niemcy i produkowali w nim piwo 
Wiihrer. W czasie ostatnich pięciu lat produkcja 
została przeniesiona do Bolonii i obecnie bro- 
war wytwarza piwa w stylu „retro”. 


ROZMAWIAŁ: TOMASZ BIENEK 
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KI Roberto Licciardello. 
F4 Mirco Frabetti. 


EJ Wojskowy amerykański śmietnik 
za linią frontu, odnaleziony przez 
naszych rozmówców, w nim dzie- 
siątki butelek po piwie. 
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>>> otycznego odwrotu jednostek 
Wehrmachtu i Waffen SS porzuco- 
ne tabory rozbitych oddziałów jawi- 
ły się nieraz jako darmowe bary, co 
zresztą świadczy o wcześniej wspo- 
mnianym zamiłowaniu do picia w hi- 
tlerowskich szeregach. Swój udział 
w przetrząsaniu zdobycznych nie- 
mieckich składów alkoholi mieli Po- 
lacy z dywizji pancernej generała 
Maczka. Opisuje to Jan Marowski w 
książce „Sladami czołgów 1 Dywizji 
Pancernej”: „Tymczasem załogi zdą- 
żyły skontrolować zawartość borzuco- 
nej w pośpiechu niemieckiej biedki. 

Benedyktyn. Z 40 
)  bulelek nie bozo- 
stało ani jednej”; 
„Już znalazło się 


Czyslą 


w, 
WI 2.40 0251 
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baru Polaków, (...) wyciągnęli butel- 
kę wódki. Nie zwyczajnej, byle jakiej 
wódki, ale oryginalnej polskiej. Zdo- 
bycz wojenna, znaleziona na wozach 
niemieckich; „Kapral Paschek ma 
43 lata (...) Interesuje się tylko strze- 
laniem, jeńcami i alkoholem. Dzięki 
miemu czołg jest zawsze zaopatrzony 
w kilka pełnych butelek” — to tylko 
niektóre cytaty z tego opracowania. 

Produkcja alkoholu stała się pod- 
czas wojny strategiczną gałęzią prze- 
mysłu. W okrążonym w 1945 roku 
Wrocławiu niemal do samego koń- 
ca działał browar oraz gorzelnia. 
Na stopień pijaństwa nie wpływała 
w zasadniczy sposób sytuacja, w ja- 
kiej znajdowała się dana armia. Pili 
na umór cofający się Niemcy i spy- 
chający ich do Rzeszy alianci. Ro- 


sjanie pili zawsze; tak w odwrocie 
jak podczas ataku. Podczas „dziwnej 
wojny”, czyli w okresie bezczynno- 
Ści na froncie zachodnim 1939-1940, 
pomimo braku działań wojennych, 
a więc i mniejszego ryzyka utraty 
życia, zalewali się w sztok Francuzi. 
— Szerzyło się pijaństwo. Dla bo- 
wracających do jednostek żołnierzy or- 
ganizowano na stacjach kolejowych 
izby, by mogli wytrzeźwieć przed bo- 
wrotem do swych 
oddziałów — re- 
lacjonuje nar- 
rator w brytyj- 
skim cyklu do- 
kumentalnym 
„Świat ogar- 
nięty wojną” 

z lat 70. 


W pewnych momentach żołnier- 
skie pijaństwo, o ile nie było pokło- 
siem wyrzynania się na pierwszej li- 
nii, nosiło wręcz humorystyczne ak- 
centy. Opisy oficerskich rautów dość 
rzetelnie przytacza lekarz z Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie, wojsko- 
wy chirurg dr Eugeniusz Mierczyń- 
ski. Tak w relacji weterana bawił się 
po służbie brytyjski korpus oficer- 
ski w Hajfie: „poważni, dystyngowa- 
ni panowie zamieniają się w bandę 
rozhukanych uczniaków. W słuzbie 
dyscyplina, nawet surowa, komen- 
dant jest bogiem, ale w kasynie wszy- 
scy są równi. Zaczyna się bopijawa, 
tańczą ze sobą, demonstrują sztuki 
gimnastyczne. Komendant pokazuje, 
że umie stanąć na głowie (...). Tem- 
peratura i gwar rosną. W pewnym 


Kolejna znana 


dziś marka 
w wojennej 
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waluty. Żołnierze rozmaitych armii 
alkoholem płacili pucybutom, pracz- 
kom, krawcom, fotografom, riksza- 
rzom, prostytutkom. 

Wojna rozpijała nie tylko armie. 
Upijała się na umór ludność podbi- 
tych krajów — z poczucia beznadziei, 
dla dodania animuszu czy po pro- 
stu, aby zapomnieć o trudach dnia 
codziennego. W Generalnej Guber- 
ni rozpijanie ludności było częścią 
zaplanowanej przez okupantów po- 
lityki podporządkowania Polaków. 
Gwoli ścisłości dodajmy, iż zada- 
nie to nie było specjalnie trudne. 


Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, mi- 
łośnik fantastyki i fan rockowej 
muzyki, polskich gór i polskiego 
morza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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2007 roku w 11 nu- 

merze  „Odkryw- 

cy” ukazał się ar- 

tykuł omawiający 

mały schron bojo- 
wy Pozycji Pomorskiej z rejonu 
Prusinowa Wałeckiego. Doskonale 
zachowany (łącznie z płytą pancer- 
ną) obiekt jest prawdziwą „perłą” 
wśród innych znajdujących się 
w tych okolicach, którym po woj- 
nie saperzy poświęcili więcej 
uwagi. Kolejną osobliwością tego 
schronu jest fakt wykorzystania do 
jego budowy wygiętych w formie 
łuku arkuszy blachy falistej. To 
również stanowi o wyjątkowości 
tego obiektu w skali całej Pozycji 
Pomorskiej, gdzie tego typu obiek- 
ty można policzyć na palcach jed- 
nej ręki. Także w innych rejonach 
Polski można spotkać obiekty, 
które posiadają wyjątkowe, rzadko 
spotykane cechy, a jednocześnie 
są stosunkowo dobrze zachowa- 
ne. I te cechy pozwalają zaliczyć 
je do kategorii „perełek”. Jedna 
z nich została odnaleziona zupeł- 
nie niedawno na Warmii, w oko- 
licach Lidzbarka Warmińskiego, 
gdzie przebiega IV odcinek dywi- 
zyjny Pozycji Lidzbarskiej (Heils- 
berg-Stellung). 


Pozycja 
Lidzbarska 

To pas fortyfikacji mający osłonić 
rdzeń Prus Wschodnich od strony 
granicy z Polską, w swej zasadniczej 
części została zbudowana w pierw- 
szej połowie lat 30. ubiegłego wie- 
ku. Jednak jej rozbudowa oraz uzu- 
pełnianie trwały niemal do wybuchu 
II wojny światowej. W tym czasie li- 
czyła ponad tysiąc obiektów — schro- 
nów betonowych i żelbetowych. Roz- 
budowa umocnień na przedpolach 
Królewca nie uszła uwagi polskiego 
wywiadu, który bardzo uważnie śle- 
dził niemieckie prace. W polskich do- 
kumentach umocnienia te były zna- 
ne pod nazwą „Trójkąta Lidzbarskie- 
go”. Nazwa wzięła się od umownie 
wydzielonego rejonu w kształcie trój- 
kąta, położonego w okolicy Lidzbar- 
ka Warmińskiego w centralnej czę- 
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położony w odległości 


zaledwie 8 m od schronu bojowego. 


ści Prus Wschodnich. Obszar ten nie 
był objęty ograniczeniami Trakta- 
tu Wersalskiego i nie obowiązywał 
na nim zakaz wznoszenia nowych 
obiektów fortyfikacyjnych. Dlate- 
go właśnie tam powstały pierwsze 
umocnienia. Wkrótce okazało się, 
że chodzi o budowę ciągłej pozycji 
przebiegającej szerokim łukiem od 
Zalewu Wiślanego aż do rzeki De- 
ima i dalej wzdłuż niej do Zalewu 
Kurońskiego. Jednak nazwa, ma- 
skująca w pewnym sensie faktycz- 
ne rozmiary tej pozycji, pozostała 


i jest używana do dziś. 

W działaniach wojennych forty- 
fikacje Pozycji Lidzbarskiej nie ode- 
grały większej roli. W 1944 roku 
Niemcy na terenie Prus Wschod- 
nich większość wysiłków przy po- 
lowej rozbudowie dawnych i budo- 
wie nowych umocnień skierowa- 
li na tereny dawnego pogranicza. 
Po wojnie znaczna część umocnień 
znalazła się na terytorium Polski. 
W latach późniejszych większość 
obiektów bojowych wysadzono, de- 
montując pancerze, a fortyfikacje 
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zostały praktycznie zapomniane. Re- 
nesans zainteresowania tymi umoc- 
nieniami nastąpił w połowie lat 80. 
ubiegłego wieku za sprawą archiwal- 
nych map pozycji przekazanych pol- 
skim badaczom przez ich niemiec- 
kich kolegów. To z kolei zaowoco- 
wało rozpoczęciem systematycznych 
badań tej pozycji. Wkrótce okazało 
się, że sprawa nie jest wcale prosta 
i pomimo upływu czasu (od rozpo- 
częcia prac minęło przecież ponad 
25 lat), fortyfikacje te nie doczekały 
się jeszcze swojej monografii, choć 
postęp prac, zwłaszcza w ostatnich 
latach, za sprawą młodego pokole- 
nia badaczy, jest widoczny. Trudny, 
poprzecinany głębokimi wąwozami 
i małymi strumieniami, odludny te- 
ren, lasy liściaste z gęstym poszy- 
ciem i licznymi mokradłami, powo- 
dują, że nawet dzisiaj, w dobie na- 
wigacji satelitarnej, poruszanie się 
po nich nie jest ani łatwe, ani przy- 
jemne. Potwierdzi to zapewne każ- 
dy, kto próbował penetrować te te- 
reny. Niemniej umocnienia są cią- 
gle miejscem, gdzie można dokonać 
ciekawych odkryć, które często od- 
słaniają nam nowe, nieznane do tej 
pory oblicze „Trójkąta”. 


Mało znany 
odcinek 

Takim nieco tajemniczym miejscem 
był odcinek umocnień przebiegają- 
cy pomiędzy miejscowościami Bugi 
i Nowa Wieś Wielka, który długo 
stanowił szczególną zagadkę, po- 
nieważ nie jest on objęty niemiec- 
kimi mapami z lata 1944 roku. Nie 
wiadomo czy wynika to z przeocze- 
nia sporządzających mapy, czy też 
arkusz mapy zaginął w nieznanych 
bliżej okolicznościach. Wśród osób 
zajmującymi się fortyfikacjami po- 
wyższy obszar znany był jako „czar- 
z na dziura”. Tak więc badanie umoc- 
> nień na tym terenie należa- >>> 
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>>> ło zaczynać praktycznie od 
zera. Miało więc jeszcze dodatko- 
wy posmak odkrywania czegoś zu- 
pełnie nieznanego. Okazało się, że 
większość obiektów stanowią stan- 
dardowe, małe, betonowe schro- 
ny, których konstrukcja jest oparta 
o wygięte łukowato arkusze blachy 
falistej i z płytą pancerną o grubo- 
ści 4 centymetry. Jedyne większe 
schrony to rozmieszczone w mia- 
rę regularnie i stosunkowo gęsto 
(co 3-4 kilometry) obiekty dla ob- 
serwatorów artylerii, ze stanowi- 
skami umieszczonymi w „pełno- 
wymiarowych” kopułach pancer- 
nych typu 44P8. 

Na tym odcinku fortyfikacji jed- 
nym z ciekawszych odkryć jest ze- 
spół budowli obronnych, składają- 
cy się z małego schronu — stano- 
wiska dla karabinu maszynowego, 
uzupełnionego obiektem pozornym 
o wyjątkowo prostej, a jednocze- 
śnie bardzo interesującej, unikal- 
nej konstrukcji. Został on odnale- 
ziony na północ od Ignalina (do 1945 
r. Reimerswalde), niewielkiej wsi 


a 
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Schron bojo- 
wy — widok 
od strony wej- 
ścia. Pozba- 
wiona stropu 
ruina umożli- 
wia zobacze- 
nie wewnętrz- 
nej konstrukcji 
obiektu. 
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oddalonej o kilka kilometrów na za- 
chód od Lidzbarka Warmińskiego. 
Już samo połączenie w jeden zespół 
schronu bojowego z obiektem pozor- 
nym stanowi wyjątkowe rozwiąza- 
nie. Bowiem o ile stanowisko bojo- 
we powinno być jak najlepiej ukryte, 
to obiekt pozorny wręcz przeciw- 
nie, powinien być na tyle widocz- 
ny, aby absorbował nieprzyjaciela, 
odwracając jego uwagę od właści- 
wego schronu bojowego. Jeśli jed- 
nak obiekty znajdują się bezpośred- 
nio obok siebie, to prawdopodobnie 
również schron bojowy zostanie wy- 
kryty przez uwaznego obserwatora. 
Również część pocisków, wystrze- 
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lonych w stronę obiektu pozornego 
upadnie w pobliżu schronu bojowe- 
go. Wszak rozrzut pocisków podczas 
strzelań artyleryjskich to norma. 
A to dałoby efekt wręcz przeciwny 
do zamierzonego. 


Konstrukcja 

i wymiary schronu 
Schron bojowy o typowej konstruk- 
cji dla tego rejonu Pozycji Lidzbar- 
skiej posiada tylko jedno pomiesz- 
czenie i jest przeznaczony do pro- 
wadzenia ognia bocznego. Dlatego 
wejście umieszczono poprzecznie 
do osi schronu. Ściany zewnętrzne 
i strop zostały wykonane z ubijane- 
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go, niezbrojonego betonu, a ich gru- 
bość wynosi 1 metr, z tym że Ścia- 
na narażona może być nieco grub- 
sza. Jednak z powodu całkowitego 
obsypania ziemią i obłego kształtu, 
nie można tego stwierdzić z całko- 
witą pewnością. Pozwala to zali- 
czyć obiekt orientacyjnie do kate- 
gorii odporności C, choć ten system 
oznaczania wytrzymałości obiektów 
w 1932 roku nie był jeszcze stosowa- 
ny. Wymiary pomieszczenia — dłu- 
gość 200 centymetrów i maksyma!l- 
na szerokość 285 centymetrów na 
wysokości 50 centymetrów nad po- 
wierzchnią podłogi, wynikają z za- 
stosowania sklepionych w formie 


łuku arkuszy blachy falistej. Pomi- 
mo niewielkich wymiarów, schron 
zapewniał liczącej 3 żołnierzy za- 
łodze względnie dobre warunki do 
prowadzenia walki i egzystencji. Po- 
siadał urządzenie filtro-wentylacyjne 
napędzane ręcznie za pomocą kor- 
by. Typowe wyposażenie stanowił 
również niewielki, metalowy pie- 
cyk. Schron był podłączony do for- 
tecznej sieci telefonicznej, zapew- 
niającej łączność pomiędzy sąsied- 
nimi obiektami i dowódcą odcinka. 
To skromne wyposażenie uzupeł- 
niały metalowe haki służące do za- 
wieszenia hamaków. 

Płyta pancerna o grubości 4 cen- 
tymetrów była standardowym wy- 
posażeniem tego typu schronów. 
Została osłonięta od czoła warstwą 
betonu o grubości 60 centymetrów. 


Sposób jej mocowania w konstruk- 
cji obiektu pozwala przypuszczać, 
że schron został zbudowany w 1932 
roku. Poniewaz część czołowa uległa 
poważnemu uszkodzeniu przy wy- 
sadzaniu płyty pancernej, niewie- 
le można powiedzieć o wyglądzie 
otworu samej strzelnicy. Najpraw- 
dopodobniej była to typowa strzel- 
nica, wspólna dla karabinu maszy- 
nowego i szczeliny obserwacyjnej 
o gładkich policzkach rozchodzących 
się pod kątem około 65”. W dobrym 
stanie zachował się natomiast beto- 
nowy cokół, na którym była ustawio- 
na stalowa skrzynia podstawy for- 
tecznej karabinu maszynowego typu 


MG 08. Schron razem z obiektem 
pozornym został wkomponowany 
w niewielki, płaski pagórek, a Ściana 
przednia przedłużona Ścianą opo- 
rową, stanowiącą zarazem osłonę 
wejścia przed ostrzałem i zasypa- 
niem. Temu samemu celowi słu- 
żą również dwie niewielkie Ścianki 
po obu stronach wejścia. Aby polep- 
szyć maskowanie, oprócz malowa- 
nia widocznych powierzchni ścian 
w barwy maskujące, wzdłuż krawę- 
dzi stropu nad strzelnicą i wejściem 
znajdowały się stalowe haki służące 
do zawieszenia sieci maskujących. 


Cenny unikat 


Jednak prawdziwą „perełką” w tym 
duecie jest obiekt pozorny, położony 
w odległości zaledwie 8 m od schro- 
nu bojowego, nawet jeśli mamy do 
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czynienia jedynie z wykonaną z be- 
tonu Ścianą imitującą obiekt bojowy 
do ognia czołowego. Z kilku powo- 
dów jest to jednak jeden z najbar- 
dziej interesujących obiektów Po- 
zycji Lidzbarskiej. Schrony pozorne 
w fortyfikacjach wzniesionych 
wzdłuż wschodnich granic Niemiec 
w latach 30-tych XX wieku były bu- 
dowane sporadycznie. Na Pozycji Po- 
morskiej kilka obiektów zbudowano 
pomiędzy Prusinowem Wałeckim 
a Strącznem. Dwa kolejne znajdu- 
ją się w rejonie Strzalin. Wszystkie 
posiadają niewielkie Ściany — przed- 
nią i tylną, imitację otworu strzel- 
nicy i miejsce do osadzenia atrapy 


drzwi wejściowych. Zawsze jednak 
podstawową rolę pełnią odpowied- 
nio uformowane nasypy ziemne. 
Pod Ignalinem wykonana z be- 
tonu ściana ma w widocznej czę- 
ści długość aż 750 centymetrów, 
a nadziemna część wystaje 210 cen- 
tymetrów ponad poziom terenu. 
Jej konstrukcja jest identyczna jak 
ściany oporowej schronu bojowe- 
go. Również grubość części górnej 
jest taka sama i wynosi 60 centy- 
metrów. Od strony tylnej zwiększa 
się ona stopniowo w kierunku pod- 
stawy, podobnie jak w obiekcie bojo- 
wym, gdzie może osiągnąć 100 cen- 
tymetrów grubości. Jej górna kra- 
wędź jest zakończona wyobleniem 
mającym zabezpieczyć przed osypy- 
waniem i zmywaniem gruntu z na- 
sypu ziemnego. Ten element >>> 
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>>> ma również identyczne wy- 
miary i kształt jak analogiczny ele- 
ment schronu bojowego, co pozwala 
przypuszczać, że oba te obiekty zo- 
stały wykonane jednocześnie. Brak 
stalowych haków służących do mo- 
cowania sieci maskujących na gór- 
nej krawędzi wskazuje, że w przy- 
padku omawianego obiektu nie prze- 
widywano ich stosowania. Bowiem 
jego dodatkowe, staranne zamasko- 
wanie zniweczyłoby cel, w jakim zo- 
stał zbudowany. Brak również imi- 
tacji strzelnicy, co wskazuje, że albo 
opisywany obiekt miał wprowadzić 
w błąd jedynie oddalonego obser- 
watora albo sugerować, iż pagórek 
położony w centrum odcinka kryje 
jakiś większy obiekt. 

Nie zapomniano jednak o wy- 
konaniu specjalnego tynku i malo- 
wania maskującego. I właśnie to 
jest kolejnym powodem, że moż- 
na go uznać za prawdziwą „pereł- 
kę”. Maskowanie schronów „Trój- 
kąta Lidzbarskiego” to obszerny 
temat wykraczający poza ramy 
tego niewielkiego opracowania, 
zasługujący na oddzielny artykuł, 
a może nawet ksiązkę. Z koniecz- 
ności więc skoncentrujemy się wy- 


Wzajemne 
usytuowanie 
obiektów 

na planie 
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łącznie na omówieniu malowania 
opisanego obiektu. W tym kon- 
kretnym przypadku mamy do czy- 
nienia ze specjalnym tynkiem wy- 
konanym na bazie cementu, żwiru 
i przypuszczalnie trawy morskiej 
lub trocin i wiórów drzewnych. Dało 
to powierzchnię o specyficznej, 
nierównej fakturze, dobrze tłu- 
miącą wszelkie odblaski. Co cieka- 
we, efekt ten działa nawet wtedy, 
gdy powierzchnia jest mokra. War- 
stwa tynku została pomalowana w 
trójkolorowy kamuflaż, przy czym 
wydaje się, że jego barwą podsta- 
wową był kolor zielony, na którą 
naniesiono nieco kanciaste pla- 
my o ostrych krawędziach w ko- 
lorze żółtym i brunatnym. Przy- 
puszczalnie niektóre plamy żółte 
zostały namalowane na mokrym 
jeszcze kolorze podstawowym, i 
stąd na części plam kolor jest jak- 
by żółto-zielony, natomiast na czę- 
Ści bardziej nasycony. Ale może to 
być również efekt działania poro- 
stów i mchów rosnących na obiek- 
cie, jednak podobny efekt występu- 
je na innych schronach. Wszystkie 
trzy kolory (ciemnozielony, żółty 
i brunatny w odcieniu rdzawo-czer- 


wonym) można określić jako soczy- 
ste i nasycone, co doskonale widać 
na innych schronach tego odcinka, 
w miejscach lepiej osłoniętych od 
słońca i wilgoci, gdzie podobnych 
śladów zachowało się całkiem spo- 
ro. W tym konkretnym przypadku 
mamy jednak do czynienia z całym, 
nie wysadzonym i nie uszkodzonym 
obiektem, co umożliwia odtworze- 
nie jego kompletnego malowania. 
Na uwagę zasługuje również wza- 
jemne ustawienie obu obiektów, 
gdzie obiekt pozorny znajduje się 
dokładnie na prawym skraju sekto- 
ra ostrzału karabinu maszynowego 
i jest do niego idealnie równoległy. 

To, że obiekt pozorny dotrwał 
w tak dobrym stanie do naszych 
czasów, możemy zawdzięczać 
szczęśliwemu zbiegowi wielu oko- 
liczności. Jako pozbawiony strzelni- 
cy i jakichkolwiek elementów me- 
talowych, został pominięty przez 
saperów, którzy starannie znisz- 
czyli sąsiedni schron bojowy. Być 
może sprawdzili oni jednak, czy we- 
wnątrz pagórka nie kryje się jakiś 
inny obiekt, bowiem część nasypu 
ziemnego nad Ścianą czołową jest 
rozkopana. 
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Obiekt pozorny jest zwrócony 
frontową Ścianą na południe, wo- 
bec czego jest narażony na dzia- 
łanie promieni słonecznych i ich 
niszczący wpływ, powodujący pło- 
wienie barwników. Jeśli jednak, 
pomimo upływu 80 lat od daty bu- 
dowy jego kamuflaż zachował się 
w stanie niemal idealnym, stano- 
wi to doskonałą wizytówkę jako- 
ści farb produkowanych przez nie- 
miecki przemysł chemiczny (na- 
wet, jeśli większość tego czasu 
obiekt był ukryty na skraju lasu, 
co ograniczało dostęp niszczące- 
go promieniowania). Pozytywnym 
efektem takiego ustawienia jest 
natomiast fakt, że promienie sło- 
neczne mają decydujący wpływ 
na ograniczenie rozwoju mchów 
i porostów, co w przypadku ele- 
wacji północnej skończyłoby się 
prawdopodobnie jej całkowitym 
przez nie pokryciem i zasłonię- 
ciem. Odludny teren i brak meta- 
lowych elementów spowodował, że 
obiekt ominęli także złodzieje zło- 
mu i niespełnieni artyści, zazna- 
czający swoje miejsce na ziemi za 
pomocą pseudograffiti. Oby stan 
ten trwał jak najdłużej. 


Miejsce gdzie znajdują się 
obiekty, z powodu swojego odda- 
lenia od cywilizacji, zapewne nigdy 
nie stanie się atrakcją turystycz- 
ną odwiedzaną na masową skalę. 
Niemniej warto, będąc w okolicy 
Lidzbarka Warmińskiego, zajrzeć 
w okolice Ignalina. Tym bardziej, 
że w tym rejonie jest kilka innych 
budowli obronnych wartych zoba- 
czenia, niestety w różnym stopniu 
uszkodzonych. Dotyczy to zwłasz- 
cza schronu obserwatora artyle- 
rii z częściowo zachowaną kopu- 
łą pancerną typu 44P8. W pobliże 
lasu, w którym znajdują się opisa- 
ne schrony, można dojechać (2 km 
na północ od Ignalina), a dalej na- 
leży dojść pieszo, drogą gruntową. 
Rozmieszczenie obiektów w tere- 
nie przedstawia załączona mapa.Ś 
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badaniam i i rekonstrukcją schro- 
nów żelbetowych, ich adaptacją 
i udostępnianiem do celów tu- 
rystycznych. Autor kilku książek 
i wielu artykułów, przewodników 
i map popularyzujących fortyfikacje 
z okresu Il wojny światowej. 
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SKURBY > WOMA > HDTORIA 


ZŁOTY BUMERANG 

I CHICHOT HISTORII CZ. 2 

Jak rodziła się legenda „złotego pocią- 
gu”, w tym m.in.: o tajemniczym wyko- 
pie i dziwnej budowli na bocznicy pod 
Książem. Setkach, a może nawet tysią- 
cach tajnych transportów. Kłamstwach 
kapitana Klosego i „rewelacjach” majora 
Stanisława Siorka. Nieciekawej inicjatywie 
brata barona Richthofena oraz o tym, jacy 
to Tatarzy najechali i złupili obóz w Gross- 
-Rosen i co robili w nim Własowcy. 


GÓRNICZA PERŁA SREBRNEJ GÓRY. 
KULISY PRZEŁOMOWEGO 
ODKRYCIA. 

Gdy pierwsze emocje opadły, nadszedł 
czas na prezentację szczegółów odkrycia 
i historii starej kopalni u podnóża srebr- 
nogórskiej twierdzy. 


| 


s a 


W SPRZEDAŻY 


JUZ 29 STYCZNIA! 


W KOLEJNYCH 
NUMERACH M.IN. 


HISTORIA PEWNEJ MENAZKI... 
Na początku lat 90. na Opolszczyźnie 
znaleziono włoską menażkę z 
Il wojny światowej. Destrukt ten 
cały pokryty był napisami, wyry- 
tymi przez swojego pierwotnego 
właściciela... 


„ZDEGENEROWANY” 

ZAMEK CZOCHA 

Podczas kwerendy w archiwach 
natrafiono na dokumenty niemiec- 
kiego prawnika, który nad Kwisą ukrył 


szereg dzieł sztuki. Powód ich zdeponowa- 
nia był bardzo prosty: stworzyli je artyści, 
których prace znalazły się na liście tzw. 
sztuki zdegenerowanej — potępianej 

i niszczonej w Trzeciej Rzeszy... 


SEKRETNA KRZYŻÓWKA 1!5 
ODKRYWCY 
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DO WYGRANIA ATRAKCYJNE NAGRODY KSIĄŻKOWE 
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LITERY Z PONUMEROWANYCH KOLEJNO OD 1 DO 16 PÓL KRZYŻÓWKI TWORZĄ HASŁO GŁÓWNE. 


ABY ZAGRAĆ O NAGRODĘ, OD 10 I DO 31 1 2016 R. WYŚLIJ TREŚĆ HASŁA 


SMS-EM POD NR 7368, WPISUJĄC: HASLO. 


(PO KROPCE WPISAĆ TREŚĆ HASŁA). 


WWW. 


KOSZT SMS-A TO 3,69 ZŁ Z VAT (USŁUGA DOSTĘPNA 
WE WSZYSTKICH SIECIACH.). REGULAMIN NA STRONIE 


NAGRODY ZOSTANĄ PRZEKAZANE PRZESYŁKĄ POLECONĄ PO OPUBLIKOWANIU LISTY ZWYCIĘZCÓW. 


Artiom Drabkin „Ani kroku do tyłu”, 
- opr. miękka, str. 240, wyd. Oskar. 
ANI KROKU DO TYŁU | NSuCena: 37,40 zł. 
Tytuł książki nawiązuje do słynnego 
rozkazu Józefa Stalina, w którym za- 
kazywano odwrotu z pola bitwy pod 
groźbą rozstrzelania. W takich warun- 
kach służyli żołnierze batalionów kar- 
nych = najtragiczniejszej części armii 


a a w M M 


ryj z nami historię na nowe, 


księgarnia 
od sgamia 


Samuel Eliot Morison „Bitwa o Atlantyk”, 
tom I, Seria z kotwiczką, opr. twarda, str. 
545, wyd. Finna. Cena: 48,90 zł. 

Pierwszy tom „Bitwy o Atlantyk” przedsta- 
wia wczesną fazę wojny Amerykanów z hi- 
tlerowskimi Niemcami. Nazywana jest ona 
okresem „raju dla U-bootów” Nieliczne nie- 
mieckie okręty podwodne, które zaatakowa- 
ły okolice wschodniego wybrzeża amerykań- 


radzieckiej. Za oddziałami złożonymi gg skiego, a potem rejon Zatoki Meksykańskiej 
znieszczęśliwie skazanych żołnierzy, jak „>= 3 i Karaiby, odniosły tam oszałamiające sukce- 
i pospolitych przestępców, podążały M: GF . sy. W tym czasie U-booty nie zatapiały mniej- 
padzia ły ARS A. których zadaniem R WE k szych statków, nie strzelały nawet do dużych, 
było likwidowanie każdego, kto wycofa ale pustych jednostek, ponieważ żal było im 
się z linii frontu. W prezentowanej książ- | torped na takie cele. To największy blamaż 
ce Artiom Drabkin umieścił świadectwa  ARZZEMĘ /_ amerykańskiej floty w całej jej historii... 
ludzi skazanych na służbę w batalionach ad 

karnych. Rozmówcy Drabkina przedstawiają okrutną rzeczywistość wal- 

czących w tych batalionach. Jedynym ratunkiem dla nich była śmierć lub 


zranienie - odkupienie win krwią wylaną za ojczyznę. 
Janusz Ledwoch „Czołgi Wojska Pol- 


skiego 1939-1945” vol. I, opr. miękka, 
str. 168, wyd. Militaria. Cena: 28 zł. 
Niniejsze opracowanie omawia niektóre 
czołgi używane w jednostkach pancer- 
nych Wojska Polskiego od 1939 roku, a w 
zasadzie od 1940 roku, do 1945 roku. Autor 
celowo zrezygnował z układu chronolo- 
gicznego na rzecz układu tematycznego. 
W ojczyźnie uchodzi jednocześnie Historię czołgów WP w tym okresie nie do 
za bohatera i zdrajcę, ponieważ aa. końca bowiem oddaje typ czołgów, które 

s . GEN. BRYG, jei i > (= 
Ra ga | NP OOPNE A na OC ne 
odniósł dwanaście zwycięstw po- 4 [j przygotowane. Przykładem takich opera- 
wietrznych w wojnach z państwami cji mogą być walki we Francji w czerwcu 
arabskimi. Wywołał kryzys dyplo- 1940 roku, gdy powolne czołgi Renault 
matyczny między Izraelem a USA. R35/39/40 zostały wykorzystane do samo- Ę 

dzielnych zadań taktycznych, do których były prze: 


Brał udział w jedynym w historii na- 
locie na reaktor jądrowy. Niniejsza czone np. czołgi kawalerii SOMUA S35. 


książka to jego autobiografia — szcze- 
ra do bólu. Jak żadna inna odpowiada na pytanie, 
z jakiej gliny ulepiony jest wielki as myśliwski. 


Jiftach Spektor „Głośno i wyraź- 
nie”, opr. twarda, str. 463, wyd. 
Replika. Cena: 49,70 zł. 

Generał Jiftach Spektor był współ- 
twórcą nowoczesnego lotnictwa 
oraz historii współczesnego Izraela. 


Wolfgang Schneider „Pancerny ta- 
ran, opr. miękka, str. 176, wyd. Oskar. 
Cena: 28 zł. 
Prezentowana książka to historia kompa- 
nii ciężkich czołgów w jednej z najbardziej 
walecznych dywizji Waffen SS. Kompania 
ta stanowiła integralną część dywizji od 
początku 1943 roku aż do końca wojny, co 
stanowiło w armii Rzeszy wyjątek. Inne dy- 
wizje (z wyjątkiem dywizji Grossdeutsch- 
land) zrezygnowały z tego typu jednostek 
na rzecz batalionów ciężkich czołgów 
podlegających dowództwom korpusów. 
Ta niewielka kompania posiadała jednak 
publikacja uzupełnia tę lukę. Praca ogromna siłę ognia i wielokrotnie stanowiła 
zawiera cztery rozdziały: Jan Duba- | dla żołnierzy dywizji Totenkopf przysłowio- | 
niowski w latach 1912-1939; Okupa- | wą ostatnią deskę ratunku. Od operacji „Cytadela” poprzez walki wokół 
cja niemiecka; W szeregach konspira- Krzywego Rogu i w okolicach Dęblina, odnaleźć można dowody skutecz- 
cji antykomunistycznej; Ostatni etap ności działania tej małej formacji, wyposażonej w ciężkie czołgi Panzer IV 
J | k J działalności kap. Jana Dubaniowskie- (Tygrysy), siejące spustoszenie na polu walki. 
go. w załącznikach OE ŚViono pokrótce żołnierzy oddziału „Salwy”, 
zamieszczono również zdjęcia i dokutnenty. 


Grzegorz Gaweł „Kapitan Jan Du- 
baniowski Salwa 1912-1947", opr. 
miękka, str. 199, wyd. Agencja 
Wydawnicza CB. Cena: 29,40 zł. 
Mimo wzrostu liczby publikacji o żoł- 
nierzach podziemia niepodległościo- 
wego z czasów Il wojny światowego 
i okresu po jej zakończeniu, wciąż 
nie wszystkie ważne postacie z tego 
grona doczekały się swoich biografii. 
Jednym z takich żołnierzy był kapitan 
Jan Dubaniowski „Salwa” Niniejsza 


Znajdź nas na 


www. (©) d k 3 | na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


- |; h Ludendorff „Moje wojenne 
A spomnienia cz. 2: sierpień 1916- 
1917, opr. twarda, str. 272, wyd. Tetra- 
gon. Cena: 54,90 zł. 
Druga część wspomnień Ericha Luden- 
dorffa obejmuje ponadroczny okres I woj- 
ny światowej — od sierpnia 1916 r. do koń- 
ca 1917 r. Był to dla Niemiec czas trudny, 
ale pełen sukcesów. Na Zachodzie Alianci 
przeprowadzają mordercze ofensywy 
materiałowe i Il Rzesza zaczyna odczuwać 
trudy wojenne. Jednak na innych frontach 
armia cesarska zwycięża kolejnych prze- 
ciwników. Ludendorff opisuje te wydarze- 
nia z pozycji dyktatora wojskowego, jakim 
się powoli staje, co znajduje odbicie rów- 
nież w spotworniałym, pełnym groźby, 
złości, represji i przemocy języku orygina- 
łu, którego w przekładzie oddać w pełni nie sposób. 


Sławomir Drążkiewicz „Wojskowe 
samochody _ ciężarowo-tereno- 
we Star 660/266", seria TBiU, opr. 
miękka, str. 44, wyd. Agencja Wy- 
dawnicza CB. Cena: 22 zł. 
Opisywany w niniejszej publikacji te- 
renowy Star 266 pozostanie w historii 
polskiej motoryzacji jako samochód, 
który „zmotoryzował” transport na 
drogach i bezdrożach poligonów. 
Powstał w wyniku doświadczeń 
z eksploatacji poprzednich modeli 
produkowanych w Starachowicach. 
Była to na tyle udana konstrukcja, że 
jej zasadniczych cech nie zmieniano, 
mimo stałej modernizacji samochodu. 
Produkowano go w różnych wersjach 
i z różnymi nadwoziami. Stał się przykła- 
dem przemyślanej konstrukcji, uniwersalnego i taniego w eks- 
ploatacji pojazdu. Niniejsza publikacja, mimo że niewielka objętościowo, 
zawiera szereg barwnych ilustracji i fotografii. 


ciężarowo-terenowe 


Star 660/266 


Tomasz Grzywaczewski „Życie 
i śmierć na Drodze Umarłych”, opr. 
miękka, str. 252, Wydawnictwo Li- 
terackie. Cena: 34,90 zł. 
Reporterska opowieść Tomasza Grzy- 
waczewskiego, pomysłodawcy wy- 
prawy Dead Road 1953-2013, odbytej 
w trudnych warunkach: statkami, pie- 
szo i helikopterem. Wszystko po to, by 
zobaczyć i opisać, co wchłonęła przed 
sześćdziesięcioma laty Syberia. Au- 
tor wraz ze współuczestnikami (m.in. 
Łukaszem Orlickim, szefem Grupy 
Eksploracyjnej Miesięcznika „Odkryw- 
ca”) wyprawy podążał śladami nigdy 
nieukończonej Transpolarnej Magi- 
strali — syberyjskiej kolei widmo, której 
budowa została okupiona cierpieniem 
e = i śmiercią dziesiątków tysięcy więźniów 
+ *GUŁagu. Przemierzając syberyjskie bezdroża, polscy podróżnicy rozma- 
*wiali z Judźmi; którzy:żyją tam na co dzień. Dotarli do pozostałości łagrów 
i śladów zuchwałego projektu Stalina, poznając przerażającą historię 
„Drogi Umarłych! : 2 


ZKDSENK "ZI WOWETTWITET TOP TEJ TEKTEWZTNET NTI 


z nami historię na nowe 4 


księgarnia 
odkrywcy 
„Rok 1944 w badaniach humani- - 
stycznych, praca zbiorowa, opr. 
miękka, str. 195, wyd. Naukowe 
Uniwersytetu Szczecińskiego. 
Cena: 35,90 zł. 
Rok 1944 miał dla sprawy polskiej 
w II wojnie światowej znaczenie wy- 
jątkowe. To właśnie wtedy rozstrzy- 
gała się sprawa niepodległości Polski 
i jej dalszych, powojennych losów. 
W niniejszym tomie środowisko hu- 
manistyczne Uniwersytetu Szczeciń- 
skiego, a także innych ośrodków na- 
ukowych, postanowiło opublikować 
zbiór studiów i szkiców poświęconych 
= EZR wydarzeniom rozgrywającym — się 
w Polsce i na świecie właśnie w 1944 roku. Znalazły się tu artykuły 
m.in.: o powstaniu warszawskim, o operacji „Ostra Brama” widzianej 
oczami żołnierza 4. Wileńskiej Brygady AK, o systemie dowodzenia 10. 
Brygady Kawalerii Pancernej, o czołgu IS-2, który brał udział w bitwie 
o Kołobrzeg, o roli koncernów zbrojnych w rozwoju myśli technicznej 
w Niemczech czy też o zmianie poli- 
tyki zagranicznej Turcji. 


TŁOTA SERIA 
| 


Robert K. Massie „Stalowe forte- 

ce”, tom IV, Złota Seria, opr. twar- 

da, str. 284, wyd. Finna. Cena: 

38,90 zł. 

Czwarta część opowieści o pierwszej 

wojnie światowej w narracji Roberta 

Massiego, laureata Nagrody Pulitze- 

ra. Autor błyskotliwie rysuje główne 

postacie wydarzeń, przedstawiając 

każdą z nich z artystyczną wizją pi- 

sarza. Akcja książki toczy się w 1916 

roku, w dużej mierze w czasie naj- 

większej bitwy morskiej I wojny świa- 

towej — bitwy jutlandzkiej. Autor nie 

szczędzi szczegółowych opisów dzia- 

łań militarnych na morzu, ale też wiele miejsca pozo- 
stawia na pokazanie emocji, jakie targają bohaterami tych wydarzeń. 


Horst Slesina „Żołnierze przeciw- 
ko śmierci i diabłu”, opr. twarda, 
str. 252, wyd. Finna. Cena: 48,80 
zł. 
Zbiór reportaży Horsta  Slesiny 
z pierwszych miesięcy niemieckiej 
kampanii 1941 roku przeciwko 
ZSRR to niezwykła kolekcja. Jako 
korespondent wojenny zawsze to- 
warzyszył żołnierzom na pierwszej 
linii, jako oficer często walczył z nimi 
ramię w ramię. Przelany na papier 
zapis relacji, które w formie audy- 
cji radiowych trafiały do słuchaczy 
w ojczyźnie, brzmi dzisiaj jak głos nie 
ztego świata. Przesiąknięty antysemi- 
tyzmem i ideologią nazistowską styl 
wypowiedzi jest cennym dokumen- 
tem czasów ostatniej wojny światowej. Opisy życia w stalinowskiej Rosji, 
mimo iż czasami przesadzone, są dowodem na szok, jaki przeżyli Euro- 
pejczycy w zderzeniu z komunistycznym „rajem na ziemi”. Ale w książce 
Slesiny jest jeszcze coś więcej. Po przeczytaniu trudno nie zgodzić się *, 


. ze stwierdzeniem, że autor był bacznym obserwatorem i świetnie.po-: 


sługiwał się piórem. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 


(pon.-pt. godz. 10-18) 


lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 
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Kun Poszasiwiczy $cuwów' | SKARBÓW< I INNE OPOWIEŚCI”. 
Z lic To lektura obowiązkowa dla każde- JĄC 
go miłośnika historii. Nie wystarczy yKRYWCA e i 
|| jej polecić bo rekomendować moż- (©. | o: godjei 
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przeczytać. Do książki dołączona 
jest płyta z nagraniem jednego z KDE = 6; A 
odcinków „Klubu Poszukiwaczy ” | 
Niezwykle eleganckijpendrive m 
USB o pojemności 4 GB. Czarny, ORYGINALNA SMYCZ 
IE skórzany zatrzask ochrania łą- g „ODKRYWCY” 
p AB a ZE cze. Duży, chromowany uchwyt 4 Długość 4%cm; mo- 
ADEMECUM „NADENIESAM CZANSZĄCZABNIA ułatwia przypięcie pendriva do ż cowanie do telefonu 
CZYSZCZENIA AE A? e Fa s ARE) M Ried. INNÓM " SOO a 
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rk w mat pozycja na rynku polskim. 
Bogato ilustrowana ukazuje wie- 
|. ż le praktycznych metod — krok 
po kroku. Do wykorzystania 
nawet dla mało doświadczonych 
kolekcjonerów: Metody prezen- 
towane w książce można także 


ozna!  SkaDOWAE 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ, 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema- 
kalnej tkaniny gumowej; 
klejone, płaskie szwy. 
Napisy w kolorach żółtym 
i granatowym. Rozmiak 
XL, XXL 


mA | zastosować do wielu innych, de- 


: yć likatnych, starych i zniszczonych 
+. wyrobów/metalowych w tym, 


wydobytych z ziemi. 
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VADEMEC UM PRZEC HOWYWA- 
NIA KATALOGOWANIA MONET? 


Koszulki „Odkryw- 
cy” z miękkiej 100% 


Kolejna pozycja dla kolekcjone; | ! | bawełny. Kolor tył 
rów/monet. W przejrzysty spo- 20, | SZWNAKOWISOWY Obkarycę 
sób przedstawia wszelkie zalety; w rozmiarach: $, £, 

i wady prezentowanych metod METALOWY KUBEK M, XI., XXI. Koszulki 

zabezpieczania i katalogowa- termiczny z uchem. idealne do wszyst- 

nia zbiorów numizmatycznych. Przykrywka z otwo- kich kamuflaży. 

Zawiera także porównania do- rem do picia, środek Napis „Odkrywca? 

stępnych najrynku:katalogów metalowy. Pojemność z przodu i z tyłu. 

internetowych. Ksiązka jest 400 ml. Kolory: niebie- 

bogato ilustrowana. ski i czerwony. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


miejscowość 
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Wyrażam zgodę na 
przetwarzanie moich 
danych osobowych do 

Lej celów sprzedaży wysyłkowej 
w Kolekcji „Odkrywcy” 
zgodnie z Ustawą o ochronie. 
danych osobowych z 29.08.97 


e Pa; Wyrażam zgodę na wystawienie 
podpis zamawiającego faktury VAT bez mojego podpisu 
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UWAGA PRENUMERATORZY! | 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika | 
„Odkrywca'. Jest to gwarancją: 
> stałej, niższej ceny, 
- szybkiej dostawy pod wskazany adres, 
> otrzymania upominków i dodatków — jedynie dla prenumeratorów. | 
Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod | 
adresem http://instytut.odkrywca.pl 
>- lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z 0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 
Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT— ALBPPLPW 
PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne h 
dane imienne i adresowe oraz informację, od którego numeru | 
ma się rozpocząć prenumerata. Koszty manipulacyjne związane | 
z zamówieniem i opłatą ponosi zamawiający. j 
Cena prenumeraty: 
> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50 zł k 
> zagraniczna półroczna: 123,90 zł (list zwykły); 141,90 zł (list | 
priorytetowy). 
>- Roczna — dwa razy droższa. 

Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja „Odkrywca? ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty, 
telefonicznie 71 3297171, 
e-mail: prenumerataGodkrywaa.pl 


Uwaga do nabycia numery archiwalne 

— rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

— rok 2001 nrod 3/27 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
— roczniki 2002 do 2009 — cena 60 zł za jeden rocznik 
= roczniki 20102011 — cena 84 zł za jeden rocznik 
— rocznik 2012 — cena 96 zł 

— rocznik 2013 — cena 118 zł 

— rocznik 2014 — cena 120 zł 

(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych pocenie innej niżdetaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


